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uma fam niefie do Rzymu ciata! 

Tacyufza. Rozpacz Tacyi. Numa € 
chce dopełnić przylięcę fwoiemu Kro- | 
łowi czynioną. Nie pozwala mu. Ro- 
muluss  Herfylia fama. przychodzi do i 
Numy: iey prożdy, iey izy, MC od 4 
przedfiewziecia -nie oŭwodzi Nume, | 
Pogrzeb dobrego Kræ: 4. Amierć Túa l 
gi Roko% Subimczyków. Okrutny, 
omula podjtep. “Numa ofiaruie MERA 
; fwóy lud; wygnańy.ż Rzym. 
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4 Uz noc fwoie ciemne rozwiokła za* | 
i fony, gdy fię Numie przytomność 
|. wrociła. Spoyrzał na zbroczońe krwią 
Ea Tacyulza ciało, znowu go przeraża 
| zgroza; awa mu na pamięsi przy lige 
T ga. Ale nie żałute tego, co uczyałśs q 
1 nad niczym nie wyrzeka; oniczym mić „= 
myśli, tylko o oddaniu powianości dos 
brennu- Krolowi; a boige fię aby nie 
porwano ciało,iego, niżeli on z Rzy=”. 
mu powroci, Gm ie dźwiga na ramie 
+ na fwoie, i idzie ku miftu powoli. W 
| pierwfzey ftraży woła na Sabińfkie ża”=-- 
łiiierze, oddaie im ciało, i przykazuie, 
kaby z ufzanowaniem niesli ie do pałacu 
| Tacyi. Sam przyfpiefzywfzy kroku u- 
| przedza ich, chcąc do okropney nowi- 
A 5 y 
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ny przygotować niezczęśliwą. Xiężui- 
czkę. ai 

Ah! czuła Tacya, że t-k długo nie 
widać oyca, niefpokcyna, przeczuwała 
fwoie niefzczęście. Sama przy „połyfku 
iedney lampy przędąc purpirową fza- 
tę dla nayukcchańfzego z Krolów, po 
wiele razy przecywa fweią-_-pracę; 
wzdychaiąc, rachue godziny, iak Ta- 
cyufz z domu wyfzedł. Tyfiąc okro- 
paych myśli obfiada iey umyfł, prze- 
chodzą ią ftrachy; krzepnie w niey 
krew, wypada z rąk wrzeciono, a firo= 
fkane i ponure, oczy. w ziemię wlepiła: 

W tym wchodzi do niey Numa. Zas 
łość twarzy iego, zapłakane oczy, fpo- 
„foczone krwią fuknie, wfzyftko to w 
dwoynafob pomnaża zalęknienie Tacyt. 
Porywa fię drżąc, nie śmie fię zapye 
taé. Córko Tacyufza, mowi do niż 
z zaiąkaniem rycerz, dziś potrzebuićfz 
tey umyfłu mocy, tey niewzrufzoney 
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cierpliwości, do ktorey twoie ferce gi 
przywykło. Ten raz ieft nayokrutniey=ą | 


fsym dla ciebie: ale pamiętay, że Bor 
R } i J <iwe cal 

gowie, dla znofzenia dolegliweści w 
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tym mizernym życiu, dali CZ4OWiEKOr 

wi cnotę i przylużń, Gay 


„aż ZY Y PA Id S sl W ay 


s 3 


y: 


kę 
|: 
r 
z i 
y$ 
Eg 


; KsiĘGAa SIODMA 5 


Gdy on to wymawia 1, otwieraig fię 
drżwi: Sabińczykowie ciało fwoiego 
Króla przynieśli.  Krzyknęła Tacy; 
rzuca fię na oyca fwolego; ściika go w 
fwoich.ręku; i pada bez zmyfłow. Przy- 
fkoczone do niey; ocuceno ią. Rozwie- 


-ra zabiąkane aczy; obraca ie na Tacyu* 


{z2; zapatruie fię na fzerokie reny krwią 
obewrzane;.... "Ani kropli łzy nie pū- 


fzcza, ufa rozwarte, ięzyk do poc sę 


bienia Przylś gły, nawet nie ięknie; fira 
fzny ciężar dufi iey pierfi+ bez ruhu, 
isko nie żywa, ani płakać, ani weft- 
chngé nie może. 
pia ć 
- Numa, tą głuchą żałością przelęknio= 
każe wynieść ciało; dopieto T 
ae przèrażliwie; leie łez potoki 


to wrociło Namie nadzieię. Już tedy FH 
pewien, że te łzy przyniofą iey ulgę, = 4 


zoftawia Xiężniczkę w ręku kobiet, fam 
wychodzi, czyni rozporządzenie, aby 
ciało Króla wonnemi obmyte wody 

złożone na purpurowym łożu. Sam 
w koło Tacyl pałacu warty rozfławia, 
a po tym fmutnym ofiatniey przyfługi 
urządzeniu, bierze fię do powinności « dla 


niego nayprzykrzeyfzey. Idzie oświsd- 


CZać 


» 
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czyć Romulowi, że iuż być iego zię 


ciem nie może. 

O iak wiele wzrufzeń miota duchem 
jego po drodze do pałacu! Zrzec fię Her- 
fylii dobrowolnie; utracić na zawize 
famochcąc tę, ktora czci równo z Bo 
gi; ktorą iuż nikt, tylko on poląć moe 
że. Idzie fam to oświaddzyć, zofłać w 
oczach Hierfylii wiarołomcą, i znofić 
cały żal tey ftraty, i cały wftyd fwoicy 
niefłałości. Na tę ftrafzną mysl za- 
chwiała fię cnota, ale wkrotce otrząfa 
fię ztak błahey poftrachy. Mary Tul- 
lufe, mary Tacyufza, idą obok mło- 
dzieńca.  Utwierdzalią go; fzepcą do 
ucha, że ta ofiara, tak bolefna dla niee 
go, ieft mu potrzebną; że nie znalazłby 
tylko hańbę i rozpacz w powinowaćtwie 
z zbóycą fwoiego Króla, i z nieprzy* 
jacielem fwoiego domu. - Fo maize i 
ftwo byłoby krzywoprzyfięltwa fkut= 


kiem, a nayobrzydliwfzey wrożby pê- 


czątkiem. 

Nakoniec wchodzi do pałacu Romu- 
la. Zaftaie przy ftole tego monarchę; 
— obtoczonego dworzany. Na czele ego 
— z pod zabruczonych marfzczow WER 
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dało utrapienie. Twarz obfiadły zgry= 
zoty i niepokoy, ta fprawiedliwa inay- 
pierwfza zbrodni ukara. Już Romulus 
wiedział o śmierci Tacyufza. Bał fię 
podeyrzenia, i więcey tą boiaźmią, niż 
fumnienia ygryzieniem ftrapiony,' chos 
wsł ponure milczenie; przy sim dwos 
rzańftwo zaniemiałe ftało; fama tylko 
Herfylia fłara fẹ rozwefelić Krola, 
przegrywaiąc na lirze, i spiewaląc oy- 
ca Bogow nad Tyfany zwycięztwo. /* 

Numa fława przed Romulem, i nie 
może fię wfirzymać, aby nie zadrżał. 
Spoyrzenie na zbóycę Facyufza przeni-* 
ka go s ie i 


nem P R AY 
ca go grozą, ktorey nie ieit panem, 


przecież mocuie fię z foba; fpufzcza 


oczy, iak gdyby fam był winowaycą, 
a pomniąc, że tylko narod Krolów ieft 
fędzią, że nawet ich złoczyńfiwe, od 
wianego im pofzanowania, nie uwalnia 
prywatnego człowieka, wte fłowa doj 
monarchy przemowił. 

Romulufe, z nalady złośliwych za- 
mordowano twólego kolegę.  Patrza- 
łem fię iak poczciwy Tacyufa legł w 
ręku cztęrech oprawcow. Dwoch z 
tych łotrow zaraz na mieyfcu ubiłem; 

pou- 
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pouciekali drudzy, i podobno zofłaną 
bezkarni, dopokąd fię Bogowie nie zem- 
fzczą. Znafz moiey krwi związek z 
Kiólem Sabinow, ale może nie znałeś 
moiego ufzanowania dła cnoty lego. 
"Ta dwoiaka przychylność kładzie na 
mnie obowiązki wielkie i trudne. Prze= 
cież fpodziewam fię wykonać wfzy- 
Rko. Królu Rzymfki, wielbię Her: 
fylia; cbmierzłe bez niey życie moies 
ale przytzekam, zaprzyfiągłem konaią- 
cemu Tacyufzowi, że poymę za żonę 
córkę iego.  Dotrzymam przyfięgi, 
Przyfzedłem dziękować ci za twoie 
przyrzeczenie, wyrzec fię tego; co nay- 
milfzego mam w życiu, a profić cię 0 
zezwolenie, abym był fzczęśiwym ha 
zawsze. 

Po takim oświadczeniu, Numa nie 
podnofi oczu z ziemi: Romulus zadzi= 
wiony milczy przez czas niejaki; Her- 
fyllia zadamiona upufzcza z rąk lirę: 
dworzan żaden fię nie rufzy; wfzyfcy 
w twarz Króla oczy wlepili, czekaiąc 
z iego uft wyroku fwoiego wefela lub 
fmutku. - 

Nakoniec fitrafzliwy monarcha wftaie; 

rzu- 
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rzuca rozfrożone oczy na Numę: Mło: 


3 0 

dziku, mowi do niego, iuż wiedziałem 
o Śinierci iego kolegi, 1 iuż wyfzły 
moie rozkazy, aby chwytano 1 ukara- 


no złoczyńce. „Jakakolwiek była two- 
ia miłość dla Tacyufza, mogłeś wie- 
rzyć, że Król nie zoftewi bez zemfzcze- 

ię zaboyftwa dsugiego Krola. Ale 
jeżeli umiem karzć wyliępcę, znay, iż 


umiem rownie korzyć ,hardofze. . Nus” | 


mmo, zakazuię ci poślubiać fobie corkę 
Króla Sabinow. Prawo ley do tronu 
po oycu, złączone z twoim prawem, 
mogłoby mi być kiedyś fzkodliwe: in- 
nego wyznaczam iey męża. Co fięty* 
cze wzgardy moiey córce wyrządzo= 
ney, ta mogłaby. obrazić kogo innego, 
ale nie {yna Boga Marfa. Podoba mi 
fię mieć wzgląd na twoy wiek, na nie- 
zmierną odemnie twoią odległość, a 
nadewfzyfiko pamiętam, żeś był użyte» 
cznym woyfkumoiemu. 


Tak mowiąc ścifkał w zębach fłowa,-- | 


dla udawania fpckoyności. A ledwie 
co dokcńczył, zaraz wyfzedł, nie cze- 
kaiąc Numy odpowiedzi. Ten niefzczę: 


"śliwy kochanek obraca fię do Hertylsi; 


B5 chce 
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chce do niey mowić, ale dumna boha- 
- tyrzyca Mroczy tylko po nim z pagat- 
dą; przechodzi -koło niego, nic mu nie 
cdpowiadaiąc, i łączy fię z oycem 
wfżyftko żałnierftwo maiąc za fobą. ; 

„Pa duma, taka wzgarda Herfylii dla 
niego, raniły głęboko ferce Numy, i 
czyniły mu znośnieyfzą te ofiarę tak 
przykrą. — Zburzony przeciwko Ro= 
mulowi, rozgniewany na córkę iego;, 
gotowy podać w niebeśpieczeńftwo AŻ 
cie włafne, dla dotrzymania Rowa Kro- 
lowi fwoiemu, Numa, w przedfięwzięciu 
trwalfzy, na umyśle fpokoynieyfzy, pos 
wraca fzypko do Tacyi pałacu. 

Córko naylepfzego z Krolow, przy” 
ftępuiąc do niey, mowi, darny, że w 
dzień żałoby, W pośrzedku twciege 
zmartwienia, przychodzę mowić z to- 
bą o ślubie, Twsy oyciec, umieraląc 
mnie ciebie powierzył. Jego dufza 
kwiliła_fię, ftyfząc moig przyfięgę za- 
Zubienia ciebie. Zakazuie mi to Ro- 
mulas; ale Romulus nie ma prawa. Je 
ity, Sabińczykami urodzeni, zawisli- 
$my od Króla Sabinów. Jemu pofu- 
fzeńfitwo za życia, było nafzym obo- 

wiąz- 
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wiązkiem naypierwfzym; iemu pofłu- 
fzeńftwo po śmierci, ieft dla nas rzeczą 
świętą. Nie taię przed tobą, że caran 
łem Herfylia, ale po śmierc! Tacyufze, 
wygnanie i wfzyftkie męki, ftodfze mi 
będą z tobą, nad tron z corką zaboycy 
jego. Jeżeli“ to oświadczenie przy!” 
mu gctuy fię na odparcie zemną 
71 y Romula. Niech ten fam pło- 
mień, ktory fpali ciało twoiego oyca, 
będzie świadkiem i nafzych poślubień. 
"Tak Numa mowi, Tacya w czułym 
podziwieniu fucha. Tacya, ktora iuż 
od dawnego czafu fkrytą i niefzczęśli- 


SO 
6 


-chowała, odpowiada +zapłonąwfzy fię, 
że ief panem fwolego losu. Numa 


Króla pogrzebem. 

Ledwie co zaświtało, wybiera  fię 
Numa z iedną Sabińczykow rotą na goa- 
ry dla fpufzczenia drzewa do ftofu, Te 
pobożne przyfługi oftetnie, przez nies 
go famego wykonane, przyrofiły cę- 

kot- 


jego rycerza miłość w fwoim fercu| | 
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kolwiek ulgi żałości iego. "Na famymi 
wychodzeniu Terfylia przed nim fta-| 
wa; Herfylia domaga fię > z nimi 


m 


Hya, 


mowić na ofobności | mogła 


Tzyca, ktorey wzrok fp 
dy pełen, gromił każe 


Już to nie ieft owa dumna boha tys 


o smi jatka, co 


na iey twarz fpoyrzeć fię ważył; iuż 


to nie iet owa sie 
zwyciężonemi barki, 


nieprzylacioł E gryzło. Jeft tą 


kochanka w rozpaczy, ktorey lice, wy-j 


lanych łżow Sem poon łókną 


ye fię iefzcze z pod zamro 


ca ie zaq nids 


1, 


iey ftroy zawiedbały; ie włofy Tez- 


czochrane, á caly ten fmutku wy 


A ży” 


wość wdziękow .fłabiąc udziela im 
więcey mamiącey przyłudy. 
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Numo, mowi do rycerza, widzifz, 
do częgo mię miłość prz zy wiodła: 
Herf fylia fama do twoiege dpmu 
przychodzi, Herfylia zapłakana przy 
fzła,aby podobno iefzcze zo tata pó- 
śmiech em. Ah! ieżeli znafz wynio- 
(ość ducha mojego, to cię przekona, | 
jak kocham; to powinnoby CIĘL <A 
, Ale ty wiefz, aż nadto dóbrze, nie: 

w dzię= 


okoyny;, a wzgar-| 
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m „, wdzięczniku; nie będę tegó powta- 
ła-| „, rzać, abym, fię podobno nie,płoneł 
imi) y daremno.' Wolę zapomnieć o fobie, 

|, tylko mowić o tobie. 
yel . ,, Ja ciebie znam, Numo; letem pe- 
,„, woa, iż zakaz Romula przyfpiefzy 


ar-f 

cał lub corki Tacyufza. Ale ty, nie 
uż | znafz inoiego oyca, ieżeli rozumiefz, 
Te] m ie. Przekonay fię, Że W: 


ehi 5, ten fam moment, kiedy 
ta, ,, go tak natrząfać fię eśmielafz, poys 
jy-| s dzie głowa twoia pôd cieklaríki to- 
aalis, por. Wiem, że cię ani ta boiażń nie 
ia os, wftrzyma, ale nie -ty fam zginiefz: 


Ni 


= kray a AR ZARY 
Dz-|) s krew Tacyi będzie 


mu. s, małżońkiem zofłał, fpodziewał fię, 
zys=, „, przydać iey obrońcę, wyrwać ią z 
põ s Diebe{pieczeńðw wfzyfikich: a icżeli 
110- |s, to zamęście będzie dla Tacyi Smier- 
Na, ;, CI wyrokiem; ieżeli twoja wierność 
że | 73) zoftanie iey zguby przyczyną; ty 
nie: ,, pierwfzy zawiodłeś nadzieię iey oy- | 
AE ARE 
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O M 
s» C3; ty fom dobrowolnym ftaniefz fig 
+; Pacyi zaboycą. 
s Nie ci sie mowię o mnie; o mnie, 
35 niewdzięczniku, ktora podchlebiałam 
s fobie, żem kochaną od ciebie; a mnie, 
s» dla ktoreyś marnie tak wieje krwi 
3» rozbroczył. „Ak! ia niefzczęśliwa, nie 
», me wyrządziłam dla Numy, a Numa 
+ tyle ma prawa do moiey wdzięcznó+ 
ści, iż zdaie mi fię, że właąfne iego 
dla mnie przyfługi, fłały fię tym 
wiecznym zawiązkiem, ktoryby go 
+, koniecznie, ze mną łączyć powinien. 
Tak ieft, Numo, dla Herfylii zosta” 
łes bohatyrem. Jey- dałeśtow pu- 
klerz niebiefki, pod ktorym niezwy” 
ciężoną była. Tyś. iey obronił 
życie, kiedyś ią zaftąpił fwoiemi 
pierfiami przed grotem Leona. — 
Winnam ci moją chwałę; winnam ci 
moie życie, i chcefz mię porzucić 
włożywfzy na mnie wfzyftkie obo- 
"wiązki, abym cię równo z Bogi czci= 
ła! Czemuż zachowsłeś mi życie! 
czemuż ukazywałeś fię w moich 
oczach naywiękfzyin i neymilfzym z 
bohatyrow. Mów, powiedz mi, w 
> 3; CZYM 


kd 
redii 


„Dak wm A 


ESC WERE SIE YE 


C t 


mę. 


4 


NI fà pare 


>= w 


OS FEENWIOJNEYV ED. A 


KsiĘGA SIODMA IŞ 


mał 


manae NA: 
zen wanna 


ZZ 


32 
35 


3? E z 
daruy córce Romula, tey, Ktora ni- 


gdy nie fpoyrzała nawet na te Krós 
le, co fię przed. nia czołgały. Da 
ruy, żem chciała útaić przed tobą te 
pierwfze zapały, ktoremi mole ferce 
gorzało. Ah! y 
cierpiałam! zen g 
wałam moiemu fercu, iuż ukarał do= 
„„fyćmoią pychę. Ty widzifz, w co 
fię zamieniła ta duma; fpoyrzyi na 


3» 
99 
2) 
2) 
25 


LEJ 


23 > 
„+ mnie: leżę- przy twoich nogach; 
„, fzlocham-przy twoich kcianach. m 


so Numo, fpuśćże przynaymaicy oczy; 
„, poznay Herfylią, i ufkarżay fię po- 
s, tym na ley pychę.,, 

Numa, ktory ledwie oddychał, bał 
fię fpoyrzeć. Sam ton Herfylii głofu, 
łuż nadto ofłabił ducha iego. Numa 
widzi przy nogach tę, ktorą więcey 
iak życie kocha; fłyfzy od niey famey, 
że go czci rowno z bogami. Z mową 
Herfylii:pełzły z wolna wfzyfikie da- 
wne przedfięwzięcia rycerza, tak, lak 
ow śnieg po gorach, niknie z pow fta- 

wa- 
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waniem fłońca, im fię to bardziey ku 
wierzchołkowi przybliża. Numa, ow 
rozfądny Numa, iuż zaczynał przyzna 
wać ważność uwagem Herfylii. Jego 
ferce, rozgorzałe miłością; zmiękczone, 
w fkroś przefzyte Xiężniczki fłowami, 
iuż podobno miało wpaść w fidła, gdy 
ftary Mecyufz, wodz Sabińfki, wcho- 
dzi, i tę niebefpieczną rezmowę prze= 
Tywa. 

Synu Pompiliufza, odzywa fię gło= 
„ fem żałośnym i furowym, lud Sabińfki 
w żałobie czeka na ciebie. Ten lud, 


fz pociefzyć go w tak fpra- 


ow. : 
Natychmiafń fłychać w bramie pała- 

cu płacz, krzyk, ięk. W przerażliwym 

calego ludu, sięczeniu tylko fowo, Ñu- 


niechże fiş pokaże nafz bohatyr, nafz 
przy- 
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przyiaciel, ten nieofzacowany krwi na- 
fzych Xiążąt ofiatek, ta iedyn= ftrapjo- 
nego lu udu pociecha ! Chodź Numa 
chodź, opowiedz nam ofiatnią wolę nax 
fzego dobrego Króla; a obaczyfz, iak, 
przy ley zachowaniu, i śmietć miłą, 
Bam bedzie: 


rzytomność 
M cy fię ł izamiy 


Krew Tacyufza, k ze nie była 
giem ná fukniach Nuty, która zdą- 
wała fię wołać zemfłty” —«- Wfzyfłko ta 
nagle wier dza umyfł rycerza, w ten 
Czas właśnie, kiedy iuż GER: upa” 
Herfi , zawołał, Hexfylio; 
i ieftes mi tyfiac razy. 
+, milfzą od i życia: ale moja powinność 
jp left mi iefzcze miłfzą od ciebie. Bos 
,„, gowie, ktorzy patrzą na mnie; ten 
s lad, ktoremu winieńem. przykład; 
,„ mois ferce, ktorego ofzukać nie mo- 
> g; wfzyfiko kładzie na mnie okrue 
;; tne prawo, abym przyfięgi dopełnił. 
,-J2 przyfięgaiąc Tallufowi, wzywas 
S m na świadectwo popioży:/moiey 
„, Matki. - Jakokołwiek więc firafzna 
s dla mnie ta ofiara fłanie fig; cznię, że 
;;<BMTĘ, BIE oea Ę Nie 
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s» Nie, barbarzyno! nie, ty nie um- 
rzefz, przerywa Herfylia, a wście- 
kłość pieni fię na zfiniałych uftach: 
Odwrocę gdzieindziey gniew mego 
oyca; podrzucę mu infzą ofiarę, w 
ktorą uderzy. Ty, ty, żyć będziefz; 
będziefz żyć, abyś dłużey cierpiał 
karę twoiey złości;sbym miała wię- 
czy czafu, abym wynałazła więćcy 
fpefobów do wywarcia nad tobą 
fprawiedliwey zemfty. W iarołomco; 
nie ważyfz fię łamąć przyfięgi, kto- 
rą wyłudził na tobie Tacyufz. A 
czymże były te przyfięgi, ktoreś mi 
czynił? Czyliżem fię ich domagała 
od ciebie? Ty niewdzięczniku, kto- 
ry pod pozorem cnoty kryiefz obrzy» 
dłą dumę królowania nad Sabińczy» 
i, i wydarcia tronu moiemu oycu, 
drżyi nad lofem, ktory cię czeka, 
drżyi na te niefzczęścia, ktore wifzą 
nad twoią głową; a nie podchlebiay 
fobie, że ich uniknąć potrafifz. Imię 
Romula wfzędzie cię nieprzyiacioły 
obfkączy..- Tułacz, utrapieniec, Wy- 
gnaniec, będziefz włóczył twoią 
obłudną cnotę, z kraiu do kraiu, pe 
Ga= 
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całych Włofzech; zofłaniefz wizy- 
fkich narodów wyrzutkiem; będziefz 
„ wfzyltkich zgryzot katufza; będzie 
ci zawfże ftać w oczach śmierć ż0= 
ny, którey przyczyną byłeś, będzie 
chodzić za tobą cień kochanki, kto- 
rą zdradziłeś, będziefz płakać dzień 
„p Pnoc twoiley nieftateczności wyfiępit 
ku; będziefz wzdychał do Herfyliis 
będziefż, ięcząc, wyciągał do niey 
wyfchłe twoie ręce; ale to twoiey 
nędzy frafzydło, iefzcze okrutnieyfzą 
uczyni Herfylią w pafiwieniu fig ned 
toba.  Dopokąt. tchu we mnie; bẹ- 
dę cię dręczyć, i ścigać i mieczem 
í ogniem: a ieżeli to wiarołomówo 
twoie odbierze mi życie, mola mara 
poydzie, złączy fię z nayokrutniey= 
fzemi iędzy, i pofroży twcie mę: 
czatnie.,,. 
To wymawialąc porzuca Numę, kto- 
gy zadziwiony ta iey popędliwością, 
ze wftydv podnieść oczu na Riecyufza 
nie śmić; foi zaniemiały; wrefzcie,cies 
fzyć Sabińczykow wychodzi. 3 
Ale:przecież tą groźbą Herfylii przee 
ftrafzony, i powtorney Romula zbrodni 
ji- 
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lękaiac fię, daie rozkaz Mecyufzowi, 
aby on fam, razem z firażą pilnował 
Tacyi palcu, Numa zaś; z iedną roa 
tą, zaraz wyieżdża na -gory: Ogałaca 
ie ż fofen, Cybeli poświęconych, ktore 
tam z wiekami rofły, z ieficn,"có ná 
dzirydy.prze obione, napawalą fię krwią 
łydzką, i z niebotyczrey topoli, i z 
wonnego modrzewiu. Huczą wfzędzie, 
śomot, trzafk, i raz pe rez fiekier i to- 
porow fzczęki: ponuse cypryfy runą 
w doliny; upodobane Neptuna alfze, 
ulubione fkotarza buki, lecą na dół z 
grzmotem. Fam ie z zielonych obna- 
żywłizy gałęzi, toczą fękowate kłody 
na brzeg rzeki Tybru, żkąd nie daleko 
miafta, iuż podnofi fięów fos okropny, 
ktory'ma fpalić ciało fprawiedliwego 
Króla. 

Nazajutrz naypierwfi z Sabińczykow 
niofą ciało, królewfką purpurą okryte. 
To poprzedza tyfiąc zbroyney młodzie- 
ży: idą, broń przewrocona, głowa zwie: 
fzona, pofiępuią z wolna przy okro- 
pnym głuchey trąby «wdziękuy "Nie 
utulona *Facya, czarną krepą odziana, 
'cypryfemuwita, rzuca na ttunnę kwiaty 
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w fwych łzach maczanę. Numa, to- 
wnie z nią w żałobę ubrany, prowadzi 
za rękę ledwie z utrapienia iść mogą- 
cą: ciefzy ią fam płacząc, przerywa iey 
rofpacz, a w koło nich cały lud Sabiń- 
fki tłocząc fię, napełnia tę okolicę wy- 
ekąniem i iękiem. 
Waybardziey Mecyufz, ow fiary Me» 
cyufz, fzesódziefiętoletni przyjaciel, i 
fwoiego Krola towarzyfz, Mecyufz 
tłucze fwoie pierfi, targa na głowie fi- 
we włofy, rzuca, (ję o ziemię: O moy 
Królu, wołaiąc, o naylepfzy 2 monat- 
chowjokrutna Parka nadto przewlekła 
mi życie, abym patrzał na twoy graz 


bowiec; abym razem tracił przyia iela, | 
oyca, i Króla. O Tacyufzu, Tacyufzu, i] 
ty, ktoregom tyle razy w młodości wi- 
dział pddalącego fię w niebefpieczeń+f 
ftwo śmierci; ktory ebfkoczony niee | 
przyiaciołył w pośrgod tłamu wymies | 
rzonych w ciebie dziryd, i mieczów, 
nie Śmierć, ale znaydowałeś chwaię; 
teraz na łonie twoiego ludu, w śrzodku Ji 
twoich włafnych dzieci zgicaąłes ręką | 
zbojecką! owo _ ferce, niefzczęśliwym 
zawfze otwarte, iet niewdzięcznikow | 
ŻE: | 


a2 Numa PoMPiLiUsz 


O === ZK aS 


żelazem przekłote! Ani Bogowie nie 
dali ci obrony! Bogowie dozwolili tak 
okrutnie giaąć temu, ktory na ziemi 
był ich dobroczynności obrazem! O 
Tacyufzu, Tacyufzu, iefzczeć to ia 
Przez twoią śmierć, ieftem naymniecy 
niefzczęśiiwym ztych wfzyftkich, kto- 
rzy cię płaczą, przynaymniey mam pa= 
Mzicię, że naykrocicy wtym Życiu zd 
bawię. 

Takie czynił ubolewania Mecyufz: 
lud częfto zatrzymywał fię; fłuchał; á 
na każdy czuły wyraz, głufzył wyrzes 
kania fiarca Przeraźliwym ięczeniem i 
tykiem. 

Nakoniec złożono ciało ná ftofie. Pos 
bito ofiary. Numa rozlał na ziemię 
dwa naczynia pełne wina; dwa pełne 
mieka, dwa pełne krwi, te ofiarne na- 
poie cieniom zmarłych .polubne. — W 
tym, ogromnym głofem wzywa mary 
Tacyufze, a odwrociwfzy twarz lego, 
Pechodnie całuie, i ftos zapala. Nagle 


|| płomień ifkrzy fię funąc. po modrze- 


wiu W górę; lud pomnaża krzyki, żoł= 

nierftwo: podnoń tarcze; ale Numa 

przykazuie milczenie, i w świętobli= 
wym 
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wym ufzanowaniu fpogląda na wybla* 
dłą twarz Tacyufza, ktorego iefzcze 
nie narufzył był ogień : O mayfprawie- 
dliwfzy z Krulow, zawołał, przyrze= 
kłem ci oftatni moment twoiego zgo- 
nu, iż zoftanę małżonkiem twoiey cór< 
ki: Przyfiagłem, iż tylko dla iey mito- 
éci i dla iey obrony Żyć będę: tu do” 
pełniam przyfięgi. Ten fos będzie na* 
fzym ołtarzem. A na tym świętym of- 
tarzu, w przytómności twoiego cienia, 
przed tym ludem, ktory cię płacze 
przy tym bladym pogrzebowym świe= 
iiku; pod oczami boftwa, krzywo 
przyfięzcy firafznego, moią wierność 
Tacyi ślubuię. Tak ieft Sabińczyko= 
wie; niech fię Bogowie mfzczą nade: 
mną: niech wy fami, miech wf[zyfcy 
Facyufza przyjaciele „pofrożą fię na 
dręczenie moje, jeżeli w całym biegu 
moiego życia, nie będę pracował koła 
ufzczęśliwienia tey godney małżonki, 
ktorą mi Tacyufz wyznaczył! Bogday 
krew tego naylepfzego z Królow na 
moją głowę fpadła, ieżeli nie będę Ra» 
rać fię odwdzięczyć to wfzyftko nayla- 
inieyfzey córce, co winien iefiem iey 
oycu, Tas 
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Te fłowa wymawiając,*łączy rękę ic 
fwoią z ręką Tacyi,i chce obydwie ku m3 
egpitku podnieść. Ale Tacya nie mes / FA 
że fię utrzymać ná nogach; chwieje; | W 
potacza fię; kościeią członki; pada na| W 
ręce Numy; zimny pot wyftępuie nal 
czoło; zdrętwiały ięzyk bełkoce, nich ZŁ 
wymowić nie mogąc; a zafiniaje wars |C? 
gi. kadukiem rażcne; drgaią:"Tacya $" 
upada na ziemię, kręci, przewraca, rzuz-|2ł 
ca fię, nie mogą iey dać-rady, ani Nuzj|P' 
ma, ani Sabińczykowie; wkrotce prze- de 
raźliwie wrzefzeząc, wyzioneła ducha, ®t 
Na ten widok lud. cały truehleie, wz 
jkazuią fię nie zawodne trucizny zna- 


Już o tym fzemranisę „gruchneto; 3 
iuż ffychać w mnoftwie nie zrozumiałe fx 
śwary, podobne do wichru, ktory mor- H 


fkie wody burzyć zaczyna. "'Qbywate: i: 
le, żołnierze, ieden po drugim fpoglą- 
da, gniew na twarzy każdego, złość r 
roziątrza wfzyfikich ferca. Romulus jm 
i Herfylia wfpomineni z przekięftwem: 
Nagle powfiaie krzyk powfzechny, 
wfzyftek dud Sabińfzi zbija fię wieden 
tłok około Numy. Pomściy fię, krzy= 
czą; pomściy fię Tacyufza i córki Ee 
àc) 
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ich mordercą Romulus. Prowadź nas 
mą Króla tyrana, tak religia, tak natu- 
ra każe. Rufzaymy zaraz ku Rzymo- 
wi; zbarzmy to miafto bezbożne, a ża- 
wfze Sabińczykom okropne. 

Numa, cnotliwy Numa, obtoczony 


| zewfząd, naglony przez narod w roipa- 


czy, obrufzony tą obrzydłą Tacyl 
śmiercią, przelęty tą zgrozą, ktorą 
zbrodnia niewinnych razi; Numa za- 
pomina, iż kara Królow należy tylko 
|do Bogów; w pierwfzey popędliwości, 
którey nie ieft panem, idzie ku Rzy- 
mowi, na reiu Sabińczykow roziadłych. 

Ale przezorny Romulus przewidy- 


iwat tę burzę. Dowiedziawfży fię, że 


mimo iego rozkazu, Numa wykoną 
fwoią przyfięgę; podufzczony okrutną 
Herfylią, wzgardy fwoiey córki, i (wo. 
jey powagi mfzcząc fię, kazał przymie- 


„fzać trucizny do tey trochy potraw, 


jktoremi fię pofiliła Tacyufza córka. 
[Tak to iedna zbrodnia rodzi drugą. | 


|Pierwfze złoczyńftwo "do więkfzych 


prowadzi.  Romolus, bustu lękaiąc fię, 

mie chciał być na pogrzebie przyto- 

I 

imnym. Ale tym czalem Rzym warc- 
Tom II B waż, 
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wał: bramy zamknięto, wały byty 

żołnierzem oblegie, a procz tego okru- 

tny tyran, dla wftrzymania rofpaczy 

obrażonego ludu, iefzcze befp'eczniey= % 

fze wymyślił przed murze: każe wy” 5 

włoczyć z domow $abińfkie ftarce, ko- 

biety, dzieci, które nie mogły poyść za 

pogrzebem (woiego Krola, rozftawia 

ich na murze, zafłania niewinnych cia» 

łem (woie kroloboycze żólnierftwo i 

tak czeka na tych nędznych kobiet i 
dzieci oyce zburzone. 

Ci lecą; wiedzeni zemfłą, miotaiąc 

fwemi pocifki, wrzefzcząc pomfty: ras 

zem wiłrzymuią fięj."+.» krzepnie w 

nich krew,..... ogarnia ich firach, 

t poznaiąc owe farce,- fwoie matki, fwo- 

č ie dzieci, ktore w. przod ofzczepy nā 

ri wylot przebić mufzą, niżeli Rzymikie-. 

p go żołnierza uranią. ich krzyk nagle 

ti- zamienia fię w pofępne „cicho: patrzą 

1 jeden na drugiego: ftoią+wfzyfcy iak 

p, mieruchomi; gęba otwarta, ręce wznie« 

pi 

w 

ni 
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fione; broń na ziemię upadła. 

Tu dopiero umiarkował fię Numa, 

|| ni,  Stawaią mu przed oczami rzędem te 
| pr; wfzyftkie niefzczęścia, ktore A 
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ciągnie ta fprawa iego. Zadrżał na 
niebefpieczeńftwo, nad ktorego prze- 
paść fprowadził ten lud niewinny. 
Wbiegłfzy czymprędzey między fzere- 
gi: Przyiaciele, woła, porzućmy zem- 
fç: óna zadałaby nieuleczoną ranę na- 
fzym fercom. Zachowanie życia wa- 
fzych oycow, i włafnych dzieci, ieft dia 

as ebowiązkiem świętfzym, niżeli 
pomfzczenie fię śmierci Rróla« Coż to! 
wy ftaniecie fię oycoboycami dla Ta- 
cyufza? miłości? Coż to! te ftarce, te 
czule matki, poślecie mu na ofiarę do 
otchłań? Ab! wy co znaliście Tacyufza, 
ofądźcie, ieżeliby to uciefzyło cienie 
iego? Sabińczykowie, Sabińczykowie, 
w każdym innym razie zwycięztwoa, 
dle wtym przypadku poddanie fię wa- 
fzą ief chwałą. Cny Mecyufzu, we- 
zmiy rózgę oliwną, i podź do Króla 
Rzym(kiego: powiedz, że przychodzifz 
zaręczyć mu pofłufzeńftwo Sabinow; 
powiedz, że fę gotowi dać mu zakła- 
dników, uznać iego famego za Pana, 
aby im tyłko poprzyfiągł urazy niepa- 
mięć. Jeżeli będzie fię domagał ofia- 
ry, i ta mu iefł gotowa: ia nią będę. 

Ba Ja 
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Ja fam ieden przyimuię na fiebie winę 
wfzyftkich, iia fam ieden odniofę karę 
za wfzyfikich._. Biegay 4fpiefz fię, nie 
trać i momentu czafu; podpifz zgodę, 
zapewniy go o moiey głowie, ieżeli 
potrzeba: fłodko umierać dla całości 
narodu fwoiego. 

Tak mowi Numa; chce odpowie- 
dzieć Mecyufz; ale rycerz fłuchać go 
nie chce; Ciągnie go ku murom Rzym- 
fkim.  Mecyufz zbliża fię wkrotce do 
miafła. Każe fobie otworzyć bramy. 
Nie zadługo powraca z doniefieniem o 
pokoiu, i o przepufzczeniu wfzyftkim, 
pod tym iednym warunkiem, aby Nu- 
ma wyfzedł natychmiaft z wfzyfikich 
pańftw Romula. 

Na te fłowa Sabińczykowie krzykną- 
wfzy, iuż znowu rwą fię dobront. Ale , 
Numa łagodzi, zaklina, przykazuie im 
poddać fię, przekłada okropne domo- 
wey woyny niefzczęścia, kterychby on í 
fam ieden był przyczyną; grozi, że pa- 
dnie trupem w ich oczach, ieżeli nie | 
przyimą pokoju tego; à uchodząc czym- | 
prędzey z Mecyufzem, ktorego ścifka. | 

Godny moy przyiacielu,. mowi do p 
nies i 
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niego; otrzyi łzy. To wygnanie, kto= 
re moy narod ocala, ieft moiey fpokoy= 
ności potrzebne. Mogłżebym fpoyrzeć 
na Romula? mogłżebym zcierpieć przy= 
tomność tey okrutney Hezfylii, ktorey 
wściekłość zapewne ieft fprawcą tey 
oftatniey zbrodni, o ktorey bez zadrżee 
nia wfpomnieć nie mogę? Ah Mecyufzu, 
już moje ferce uwolniło fię z pęta iey 
niefzczęfney namiętności, ktora truła 
dni życia mojego. Ale długoż to ie= 
fzcze nie zgoi fię rana' Przylacielu, to 
złe iet naywiękfze, to niefzczęście ieft 
naydotkliwfze, ktore zaraża fromein pa 
mięć nawet tego, co nam paymiiizega 
bywało.  Daruy mi te łzy, ktorych 
utłumić nie mogę...... Są to oftatnie . 
miłości ofiary; odtąd ich refztę tylko 
żalowi poświęcę. Obowiązuię cię, u- 
kochany Mecyufzu, abyś zebrał popio- 
ły nafzego Króle, i niefzczęśliwey cór- 
ki iego. One maią fpoczy weć ne gre- 
bie moiey matki, cbok popiołów Tul- 
lufa. Zapewniy mię, iż fam ie odnie- 
fiefz, i nikomu nie powierzyfz tey ofta- 
taiey przyfługi, ktorey ci Numa zaz- 
drości. Byway zdrów, czci, godny 
pozy: 
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przylacielu. Bogday nieba przedłuży” 
ły twoią fłarość! Pamiętsy, że ty ieden 
tylko Sabińczykom 'zofłałeś; iuż nie- 
mafz dobrego ich Króla; fkonała nie 
dawno Tacya; daleko od nich żyć bę- 
dzie Numa. Jeden tylko Mecyufz tak 
„wiele ftrat nadgrodzić im może. Poe 
lecam ci ich, fzacowny przyjacielu, i 
fpodziewam fię, że będę miał iefzcze 
kiedyś fpofobność podziękowania ci za 
wfzsłkie swiadczone im dobro. 

Tak mowi: próżno napiera fię Me- 
cyufz iść z nim, i towarzyfzyć wfzel- 
kim lofom iego: pamiętsy na ten lud, 
upomina go rycerz, na ten niefzczęśli- 
wy lud, ktory zapominany zawfze bys 
wa. Po tych łowach! przyfpiefza kro- 
ku; biegnie {poro drogą: do Marfow. 

Owa to była droga, ktorą Numa 


przed kilku miefiącami Z wfpaniałością | 


przeieżdżał.  Uzbroiony w „błyfkotne 


„ złotem oręże, na czele pogromaych ĝa- | 


bińczykow, rozpalony miłością, gore- 


iący bohatyrftwa żądzą I nie wątpiąc, | 
że mu woienna fława ziedna fzczęśli- | 


wość. jJskoż, w fimey rzeczy, ofią= 


goai tę fławę w ftopuiu naywyżfzym. | 
Ale 
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Ale wkrotce potym przychodzi w toż 
famo mieyfce ow fławny bohatyr, bez 
człowieka, fam ieden, łazęga, wygna= 
niec, udręczony żałością, utrapiony 
zbrodni pamięcią, uciekając przed Kró- 
lem, ktoremu fłużył, witydząc fię za 
tę, ktorą tyle ukochał, przymufzony 
fzukać befpieczeńftwa u narodu, z kto- 
sym woiował. 

Biegnie fzypko, wychodzi nie zadłu- 
go z krajow Romula, a ledwie co gra- 
nicę przeftąpił, zdaje mu fę, iż zrzucił 
ciężar miezmierny.  — W. okolicach 
Wetellii Ranowfzy, wchodzi do iedne- 
go .padołu, po ktorym płynął bardzo 
czyfty ftrumień, a brzegi iego topolą i 
wierzbą porofły. Numa idzie po nad 
potokiem; wkrotce psd górą widzi 
głęboką pieczarę. 

Uięty ciekawością źrzodła, ktore 
fpokoynego ftrumienia wfzczątkiem by- 
ło, wchodzi do niego. Jakież zadzi- 
wienię depo, gdy tam zaftaie młodego 
rycerza, ktory odziany Iwią fkórą, ne 
fwoiey- maczudze zafypiał., Numa 
przypatruie mu fię; poznaie go: był 
to ów mężny Leo. Ten fam, ktorego 

chciał 
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chciał fzukać. po kraiu Marfoew; ten 
fam, ktorego męztwa iuż doświadczył, 
a ktorego przyiaźni iefzeze doświad- 
czy. 

Leo przebudzony, fpogląda na Numę: 
razem krzyknął, porywa fię, i obłapia 
go. Obydwa rycerze całuią fię fer- 
decznie. O.moy przyjacielu! mowią 
razem do fiebie, ia ciebie fzukam. — 
Jak to, ty fzedłęs do Rzymu? przery- 
wa Numa. — Tak iet, odpowiada 
Leo, z otwartością i z wfelem: iefitem 
wygnańcem, nie mam nigdzie przytuł- 
ku; fzedłem oń profić moiego zwy- 
cięzcę, . 

Ah! niegadaymy więcsy o zwycięz= 
twie! zawołał Numa, rozmawiaymy o 
miłości. Zdale fię,-iż los iednakowe 
na nas zfyłaiąc niefzczęście, chce z mo- 
cnić związki nafzey przyłaźni: ia ro- 
wnie z tobą wygnańcem; i ia fzedłem 
profić fchrony u ciebie. Pamiętafz, com 
uczynił dla ekrutnego Romula. Sam 
ogaliłem Życie i woyíko tege. W nad: 
grodę tey moiey przyfłagi, ten okru= 
tnik kazał zabić mojego: krewnego, mo- | 
iego Króla; otruto córkę Tacyufza, i | 

ta 
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ia fam, gdybym fig poważył ukazać w 
Rzymie, mufiałnym, albo krwią całe 
miafto zbroczyć, albo poddać głowę 
pod topor cjeklarfkk, Przyiacielu, © £0 : 
fprawiedliwość Królow; taka to u nich. 
zafługi płaca. : 

Numo, odpowiada Leo, ia Rzeczy 
pofpolitey fiużyłem. Widziałeś z jaka, 
fzczerością matrącałem fię w niebefpie- | 
czeńftwo przy iey fprawie w boiu: Za- 
pewne pamiętafz ,podpał Rzymfkiego | 
obozu, „dobycie miafia Auzencyi. Na 
to wfzyftko zapomnieli Marfowie, tyl- 
ko fm Trebańfkie góry w pamięci. Jak 
';prętko pokoy Rangt, a woyfko w fwe 
dziedziny wróciło, pyfzny fenat, ktery 
mię wodzem obrał, kazał ftanąć przed 
foba, i zdać moiego fprawewania TA» 
chunek. Z hańbą ftarego Sophanora 
zrzucił z urzędu, mnie wypędził z fwo- 
iey złemi, za to, żem fię dał uwieśź 
podftępem Romula; żem wpadł z woy= 
fkiem wte fidła, ktoreś na mnie zafta- 
wii. Przyiacielu, oto fprawiedliwość 
Rzeczy - pofpolitey; czyli lepiey po- 
wiem, oto fprawiedliwość ludzi. Oni 
wfzylcy niewdzięczni oni wfzyfcy nie 

B5 was- 
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warci zaufania, (a) Ale przecież trzeba 
ich niemniey kochać, być im _ użyte- 
cznym, aby fię podobać Bogom, i zna- 
leść wewnętrzną fpokoyność. 
Dopełniliśmy te wfzyftko, rzekł Nu- 
ma: wylewaliśmy krew dla oyczyzny, 
ta odrzuca nas, powraca nam przyro- 
dzenia ofobiftą wolność, i każe żyć dla 
febie. Chodź Leonie, chodź w pu- 
fzczę Apeninu. ,Dobywaymy iey dzi- 
kowizny; uprawiaymy ziemię nieró= 
wnie wdzięcznieyfzą od ludzi; i żyimy 
od nich dałey. Sama przyjaźń ziedna 
nam dufz wfzelkich rofkofz. p 
Niebiefkie Światło łśneło fię w oczach 
iego, gdy to wymawiał. Leo ścifka go, 
oblewaiąc z radości łzami. Tak lieft, od- 
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© zywa fię do niego, poydę za tobą; iux 
Ą cię nie opufzczę więcey, zaręczam ci 
P moie fercć, i moie życie. Miłość iuż 
| ti aż nadto długą gorzkością zaprawiła 
© doi mois, czas abym ich refatę po- 
Pi święcił przyiaźni. © 
| P ERN | 
w) (a) Leo rzekł tu po Francúzku: ludzie nie war. | 


H nii ci kochania Zdanie fłrafzne, a wniofek nie flu- | 
pe fey Albowiem Leo tylko niewdzięczności Krołow | 
| 4 Senatorow doświadczył. Pylkoć tek o nich mogł | 


| powiedzieć, że nie warci kochania. |- 
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<O Bogowie! krzyknął Numa, ! ty 
fkarży(z fię ña miłość! toż i ty ley nie; 
fzczęść byłeś ofiarą? Coż te? czyliż mer 
mafz człowieka, ktoregoby to bofiwa 
okrutne nie męczyło? Poftuchay moich 
utrapień, ktore zrządziła niefzczęfna 
miłość; a potym opowiefz mi przypad- 
ki tego przyjaciela, bez ktorego 1uż 
czuię, że żyć nie patra mar "ci: 
Dzielny Leo fucha go Z pilnością: a 
Numa opowiada mu całe {woje życie; 
od urodzenia począwizy. 
< Owa otwartość, ta fkromność, z któ” 
rą Numa fwe- dolegliwości wylicza, 
kwilą czułego Leona, 1 przywięzuią co= 
raz bardziey do tak godnego przyia» 


ciela, ktorego mo iuż dawniey ferce 


wybrało. Płacze nad śmiercią Tullufa, 
wzdryga fię nad zamordowaniem do- 
brego Króla, a okrutnemu Romulowi 
złorzecząc,, winfzuie Numie, iż zdołał 
przegwałcić miłość złośliwey Herfylii. 
Przyiacielu, mowi do niego, ięft to 
ofiara bardzo przykra. Trzeba było 
uczynić wybor między miłością icne- | | 

tą. Ty obrałeś cnotę, i zofłałes wy- | 
gnanym z Rzymu, tułaczem, zbiegiem, | 
beZ 
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Bez przytułku, wlekąc iefzcze za fobą * 
ten pocifk, który kaleczy ;twoie ferce, 
Als pytym fię ciebie famego, ieżeli na! 
przyfięgę zapomniawfzy, ieżeli Tacyus. 
fza popioły nogami poniewieraiąc, był- 
mbys zofłał Fierfylii mężeni, ieżeli był- 
„byś ofiagł ma tronie z tą ulubioną two 
iey miłości ułudą, czyliż nie bylyby 


Romula, dziedzic iego władzy, właści-| 
ciel uboftwioney kochanki, nie byłżeby 
niefzczęsliwfzym i iefzcze bardziey u» 
dręczońym, niżeli Numa wygnaniec, 
ale cnotliwy, «=. Numo, wierzay mi, 
doświadczyłem tego fam- na fobie, gdyż | 
niebo, ktore na to nas obydwoch ftwa= 


o Z 


fam związek między nafzym niefzczę* 
$ciem, iaki fię znayduie między nafze= | 
mi duchy Ja wfzyfiko moiey powine | 
ności święciłem, i utraciłem zaite wiel- 
kie dobro, ale przecież wfzyftko to do= 
bro nie może fię porownać, z tą dufzy 
fpokoynością, którą pofiadam . Mois 
ferce czyfte iak to Zrzodło. Pierwfzym 
fopniem do prawdziwey fzczęśliwo- | 
ści, ieft wewnętszna fpokoyność; drus 
gim 
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obfiadły twoiego ferca zgryzotyč zięćj . 


szyło, abysmy fię kochali, położyło tea| - 
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pim ieft przyiaciel. "Fego dzifiay zna- 
jazłem. Pofłuchayże i moich niefzczęść 
powiedzi. Bogday zbudziły w tobie 
-te tkliwe czucia, ktoremi kwiliłem fię 
ciebie fłuchaiąc. 

Na te Rowa Numa powtórnie całuie 
: godnego przyiaciela, a Marfowy bohae 

tyr tak fwoią powieść zaczyna. 
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È. opowiada Numie pierwiaftki fivo. 
iego dziecinfiwa; fwoią czułość dla 
matki; fwoiry miłość dla Kamilli. Ofia- 
rę tey fwoiey miłości, i czego -fig do- 
wiedział od Myrtali, na śmiertelnym 
dożku młożonty. =  Muma idzie `g 
Leonem odwiedzić dawną chatę tego. 
Zbłydzili w gorach Apenińfkich. Nue 
ma [potyka nieiaktego faarca % COFa 
ką. Qboie oaddaią cześć ogniowi. 
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Ror fię w kraiu HMarfow, na 
Apenińfkich górach. Moia matka 


uboga i chorowita, miała za cały ma= 


iątek nie wielką owiec trzodę, mizer= 
ną chatę, $ nie wielki ogrodek. Na- 
zywała fię Myrtałą. Męża w kilka mies 
fięcy po moim narodzeniu ftraciła, a 
mnie kochała, jak tyklo (ama matka koz 
chać umie. 
Od pierwfżego dzieciiftwa odziany 
$kórą wilezą, ktorą na moy ftan przy= 
ftofowała Myrtala, uzbroiony małą gle: 
wiią, ktorą iuż wyrzucić umiałem; pa” 
filem trzodę moiey matki, maląc Za- 
wfze z fobą dwa pfy frogie, nie zawo- 
dną i owiec i owczarza obronę. Nie 
lękałem fiş bynaymnicy zwierza dzikie- 
. go, 
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go, owfzem pragnąłem doświadczyć z 
iego pazury” moiey młodości odwagę. 
Drapałem fię.po przepaściftych fkałach; 
wpław przebywałem byftre rzek nurty 
dla obfkoczenia dzikich koźląt; albo 
funołem fiępo naywyżfzey fośnie, dla 
podebrania gniazda, dopiero na pół 
fpierzonych trukawek. One były dla 
moięy Matki. Ta myśl łatwiła mi 
wfzyffko. Kisdym fobie pomyślił, że 
ten delikatny pofiłek, może przedłużyć 
moiey matki życie; albo przynaymniey 
zmocnić iey zdrowie, przyznam fię, że 
fzczęśliwfzym mię czyniło podebranie 
gniazda gołębiąt, niżeli ktorego z Kro- 
iow zawoiowanie nowego powiatu. 
Ku wieczorowi fpędzałem trzedę ku 
chacie; pukało mi ferce,Z wielkiey ra- 


dości; iuż zdaleka ukazywałem gołębie | 


albo kożlęta, ktore nofiłem do domu 
z tryumfem . Matka, z łagodnością 
iey zwyczayną, czyniła mi nagany; ca- 
łuiąc, groziła, że iuż mię wiącey nie 
puści; czafem odrzucała me dary; albo 
nie przyimowała ich pierwey, dopo 
kąd ią nie zapewniłem po kilkakroć, że 
iuż fię drugi raz w takie niębefpieczeń" 
ftwo narażać nie będę, Mo- 


m 
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Moie kochane dziecię, mowiła de 
mnie, czemuż ia niemogę poyść za to- 
bą na góry! nie lękałebym fiş niebefpie= 
czeńftwa, ktore dzieliłabym Z tobą: 
Ale Raba, chora, uftawiczną boleścią 
przykuta prawie w tey nędzney lepian= 
ce, ktora aż nadto wielką zdaie mi fię, 
kiedy w niey ciebie nie widzę; moie 
ferce; moia dufza ulatuie za tobą: Tyl= 
ko fobie pomyśl |! wiele ia to ftrachu 
wycierpieć mufzę: nie- raz widzę cię 
na wierzchołku „,wyftrzelałey fofnys =: 
chwielefz  fię, kołyfafz fię, iuż mi fẹ 
zdaie, iż łamie fię drzewo pod tobą. 
Drugi raz poftrzegam cię; 8 ty fkaczefz 
z rafy na rafę po warczącym potoku; w 
tym noga ci fię uslizga; ręką w gorę 
podrzucafz, pogrąża cię w fwoiey gie 
bi f(zamowifkiem zapieniona woda. © 
moy kochany fynu! przefiań, przefiań 
na famym pilnowania trzody.  Na- 
fzych owiec mleko, nafzego ogrodka 
warzywo; dofyć nam żywności doftar- 
czą. Nie pozbawiay łani i trukawek Z 
ulubionych im dzieci, aby i mnie ma 
wzaiem dzik albo niedźwiedź nie pē- 
zbawił ciebie. Ah! zapewniy mię przy: 

nay- 
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go, owfzem pragnąłem doświadczyć z 
rego pazury” moiey młodości odwagę. 
Drapatem fię.po przepaściftych fkałach; 


wpław przebywałem byftre rzek nurty, 
dla oblkoczenia dzikich koźląt; albo. 


funołem fię po naywyżfzey fośnie, dla 
podebrania gniazda, dopiero na pół 
fpierzonych trukawek. One były dla 
moiey Matki. Ta myśl łatwiła mi 


wfzyffko. Kiedym fobie pomyślił, że 


ten delikatny pofiłek, może przedłużyć 
moiey matki życie; albo przynaymniey 
zmocnić iey zdrowie, przyznam fię, że 
fzczęśliwfzym mię czyniło pedebranie 
gniazda gołębiąt, niżeli ktorego z Kro- 
iow zawoiowanie nowego powiatu. 
Ku wieczorowi fpędzałem trzedę ku 
chacie; pukało mi fercę,£ wielkiey ras 


dości; iuż zdaleka ukazywałem gołębie 


albo kozięta, ktore nofiłem do domu 
z tryumfem . Matka, z łagodnością 
iey zwyczayną, czyniła mi nagany; ca- 
„łuiąc, groziła, że iuż mię wiącey nie 
puści; czafem odrzucała me dary; albo 
nie przyimowsła ich pierwey, dopo 
kąd ią nie zapewniłem po kilkakroć, że 
iuż fię drugi raz w takie niębefpieczeń 
ftwo narażać nie będę, Mo- 
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Moie kochane dziecię, mowiła de 
mnie, czemuż ia niemogę poyść za toe 
bą na góry! nie lękałebym fię niebefpie= 
czeńftwa, ktore dzieliłabym z tobą: 
Ale Raba, chora, uftawiczną boleścią 
przykuta prawie w tey nędzney lepian= 
ce, ktora aż nadto wielką zdaie mi fię, 
kiedy w niey ciebie nie widzę; moie 
ferce; moia dufza ulatuie za tobą. Tyl- 
ko fobie pomyśl wiele ia to ftrachu 
wycierpieć, mufzę: nie raz widzę cię 
na wierzchołku ,wyfirzelałey -fofny; 
chwieiefz fię, kołyfafz fię, iuż mi fię 
zdaie, iż łamie fię drzewo pod tobą. 
Drugi raz poftrzegam cię; 8 ty fkaczefz 
z rafy na rafę po warczącym potoku; w 
tym noga ci fię uślizga; ręką w gorę 
podrzucafz, pogrąża cię w fwoiey głę* 
bi f(zumowifkiem zapieniona woda. © 
moy kochany fynu! przelłań, przeftań 
na famym pilnowania trzody. Na- 
fzych owiec mleko, nafżzego ogrodka 
warzywo; dofyć nam żywności doftar- 
czą. Nie pozbawiay łani i trukawek z 
ulubionych im dzieci, aby. i mnie ma 
wzajem dzik albo niedźwiedź nie po- 
zba wił ciebie. Ah! zapewniy mię przy” 

nay- 
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naymniey, że nigdy mie wnidziefz w 
te pieczary, gdzie te okrutne beftye 
chowaią (we płody, tupewniy mię, 
uczyń to, kochany Leonie, ieżeli nie; 
dla ciebie, to przynaymniey dla matki. 
Pamiętay, że ia iuż nie żylę tylko dla 
ciebie, pamiętay, że wten dzień, kiedy 
nad zwykły moment twoiego z pola 
powrotu, iedną godziną fpoznifz fię, 
zaftaciefz matkę konaiącą ze firachu 1 
z żalu. — 

Tak częfto mawiała do mnie Myrta- 
ła. Ja ubefpieczałem ią zawfze z przy: 
mileniem, i przyrzekałem unikać tych 
niebefpieczeńitw, ktorych fię lęka. Do 
piero matka przycifnąwfzy mię do fwo= 
ich pierfi, kazała, (obie powiadać wfzy= 
ftko, co mi ię w ten dzień trafiło. A 
gdym ia fkończył, ona wzaiemnie, wies, 
czerzą nam fporzrądzaiąc, powiadała mi | 
fwoicy młodości przypadki. Przy ta- 
kich miłych rozmowach prędko nikły 
wieczory. Kochająca mię matka, niżeli 
fiş fpać kładła, zawfze przygotowała 
mi pierwey*na lutro śniadanie i polu- 
dnie, całowała mię po tyfiąc razy, upo" 
minała znowu po tyleżkrać, abym był 

org- 
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oftrożny, i głafkała pfy wierne, niby 
to/zalecając im, aby mię ftrzegły, aby 
pilnie bronili iey fyna. > 

To wfzyfkie życie wkrotce mote fi- 
ły zmocnilo. W tych leciech, gdzie 
fię drugich iefzcze dziecińftwo nie koń» 
czy, ia byłem dużym i flnym. W pię* 
tnaftym roku nie bałem fię ani dzika, 
ani niedźwiedzia. Już fię nie raz ich 
krwią moy ofzczep zsbroczył. Ale to | 
zawfze przed Myrtalą taiiem. Owe 
pfy, ktore tak wiernie moiego dzieciń- 
ftwa broniły, potym zeftarzałe i Rabg, 
ja wzajemnie broniłem. Spokoyny i 
fzczęśliwy moiey trzody pafterz, prze= 
grywałem fobie na fuiarze, albo też 
ścigałem zwierze leśne. Nic nie pra- 
onałem, nic nię kochałem, tylko iedną 
matkę, i tylko też ieden miałem kłopot, 
że codziennie bardziey wiek fłabił iey 
mizerne i chwieiące fię zdrowie. 

Dnia pewnego, fiedząc na cyplu wys 
fokiey fkały, zkąd tryfkało źrzodło kta. 
re kilkadziefiąt łokci mnie: poniżey- z 
niezmiernym łofkotem fpadało; nagle 
fpoftrzegam ielenia, z uwięzłą w nim 
firzałą, Ten ucieka, tocząc krew za 

fo- 
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fobą i wpada w rzekę, owym „łofko- 
tnym Źrzędłem działaną. W tym uka 
zuie fię młoda bohatyrka, Iwią fkorą 
odziana, kolczan z tyłu, łuk w ręku, 
fpinaiąc oftrog? cudnego rumaka, któ: 
ry tuż za ieleniem prawie na powie: 
trzu leci. Tylko Dyanna iey zrowny: 
wa piękności. Długie i czarne włofy, 
po nad ramiona oioi, położyły fię 
w zatył, odwaga i męztwo fkrzyło fię 
w ley oczach, a to wfzyftko nie. mie- 
niło iey wdziękow. Ja tą pięknością 
zachwycony, patrzałem fię na nią, od 
dychaiąc ledwie, kiedy rozhukany pod 
nią rumak, rzuca fię w fam wart rze: 
ki: porywa go wody byfirość. Pró- 
żno ieżdzieć mocuie fię przedrzeć do 
brzegu drugiego; fzumiący puf iefzcze 


pf] 


go prędzey unofi, Jedną» razą wyfl=, 
wa fię z pod niey rumak; przewraca fię* 


w zapienionym nurcie; a. rycerkę Wyr 
zakręca, | w moich oczach zagrząża. 

Już byłem ná pośrzodku rzeki. Pły- 

wam długo, nie mogę znalść tey, któ= 

rą wyratować tak z ferca pragnąłem. 

Nakoniec zawikłała mi fię ręka w iey 

długie włofy, wyciągam ią na Śr) 
sie 
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| kilka godzin moiey matki koło niey fta 
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czem 
gle już żadney nie ma przytomności. 
Rozpaczaiąc o iey życiu, poniofłem ią 
do chałupy. Po nieodftępnym przez 


raniu, przęceiż otworzyła oczy. Ah 
te oczy tak piękne; tak miłe, zapaliły 
w moim fercu te ognie, które luż pos 
dóbno nigdy wygafnąć nie maią. Po- 
ważyłem fię fpoyrzeć na tę piękność 
miebiefką, ktorą bladość iefzcze przyie- 
mnieyfzą czyniła. Uczułem: wewnątrz 
niepokoy, jakieś wzrufzenie, ktorego ie- 
fzeze do tych czas nie znałem. Mimo 
tych pomiefzań nie mogłem fię nafycić 
patrzaiąc na nia,a gdy za odzyfkaniejmń 
mowy zaczeła mi dziękować, ,płoną= 
łem, zająkałem fię. Ona mnie O imię 
pyta, matka za mnie odpowiada. 
„Przecież wwa rycerka, po kilku go- 
dzisach fpoczynku, zabiera fię od nas; 
nie powiadaiąc, ktoby była. Ofiaro- 
wała moiey matce pieniądze. To nas 
zmartwiło. Co ona fpoftrzegłfzy, ża” 
raz odbiera fwoie złoto; odpina drogi 
łańcuch, ktory na fzyi nofiła, kładzie 
go na fzyię Myrtali. Potym na mnie 
czułym wdzięczności wyrazem fpoy- 
iza 


s F 
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rzawfzy /z deymuie z fiebie lwią fkórę, 
ktorą na wierzchu purpurowcy fzaty 
miała, podaje mi ią, mowiąc. Wielki 


pi 


Alcydes tego lwa noft: darował go; 1 
mojemu dziadowi w zawdzięczenie ode. P 


braney gościny. Ja to famo uczynię; | 


udaruię nim moiego życia wybawcę, 
A ieżeli mam wierzyć moiemu prze: 
czuciu, ta pogromcza fkóra, ktorą (yn 
Jówifza wdziewał, nie doftaie fię w 
niegodnego ią ręce. 

Po tych fłowach, moią matkę cału- 
ie; na mnie tkliwym, a boiażnym okiem 
rzuca; abym nie fzedł za nią przyka: 
zuie; i fzypko wybiega. 

Ja na matkę, matka na mnie fpoglą- 
da. Gdyby to niefzczęście, w którym 
ią widziałem, oicby mię. przekonać nie 
mogło, że to nie jeft Bowo» Zachwy- 
cony, z wielkiego zadziwienia rufzyć fię 
nie śmiejąc, przypatrywałem fię owey 
Iwiey fkorze. Ta wiadomość, że pół- 
bożca okrywała, czyniła ią mniey fza- 
cowną w moich oczach, niżeli ta pa- 
mięć, że widziałem ią na tey piękney 
bohatyrki ramionach. Jey wdzięki, icy 
/wyrazy, każde tey heroiny RE 
Btt 


m 


ra * ©. O 
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głęboko piętnowane misłem w umyśle. 
Jey ftowa iefzcze brzmiały mi w ufzach: 
pierwfzy raz w życiu, zadumiony, Z 


! roztargnieniem matki fiuchałem, taliem 


przed nią czucie, ktore iuż zupełnie 
moie ferce obięło. 

Nazajutrz, równo z świtem, iuż na 
owey fkale fiedziałem, psfąc przy Ztzo= 
dle moią trzodę. W dziełem na fiebie 
tę przepyfzną lwa fkorę. Ledwie ce 
fię moiego ferca dotknęła, natychmiaft 
uczułem w moich żyłach jakąś nową 
Głę, niepokonane męztwo, A nad wfzy= 
ftko nie ugafzony zapał. Tego pożar 
zdawał fię frożyć, fkoro na tym ftaną= 
łem mieyfcu, gdzie pierwfzy raz ową 
śliczną „heroinę zoczyłem. Zchodzę Z 
opoki, idę popad brzeg ftrumienia; 
fzukam tego mieyfca, na ktorym ocali- 
łem iey"życie; miło mi fiadać na tey 
murawie, gdzie ona bez zmyfłow leża” 
ła. Wzdycham, „kłocę fię, patrzę oko- 
ło fiebie, a owe góry, ow potok, owe 
źrzofło, te cudne widoki, ktore przed 
tym w zechwycenie porywać moie 
zmyfły umiały, teraz nawet zatrzymać 
moich oczu nie mogą. Skały ukazuią 

mi 
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mi :fẹ dzikie; puftynia zdaie mi fię 


okropną; iuż mię nie obchodzi trzoda, 


nudzi latnia, niedbam o dziryd.” Prze- 
cież tych mieyfe, tak moiemu fmutko» 
wi lubych, porzucić nie mogę. 

W wieczor, do matki powrociwfzy, 
iuż nie znaydowałem tego miłego po- 


koiu, ktory przed tym zawfze przy. | 


niey uczułem. Czas w chałupie zda- 
wał mi fię nieznośnie długim. Zzue 
dzony, odpowiadałem matce z trudno- 
ścią albo tęż różneimi fpofoby nawodzi- 
fem ią, aby rozmawiała o tey niezna=* 
iomey. Sam o niey wfpomnieć "nie 
śmiałem. -Ten łańcuch, ktory Myrtalą 
na fwoicy fzyi nofila, ściągał uftawi- 
cznie moie oczy na fiebie; ia częściey 
isfzcze ścifkałem moia matkę, aby mi 
fię udało pocałowsć ow łańcuch. 

Już trzy dni miiało. Co rano przy» 
chodziłem do zrzodła, iefzcze przed 
fłońca fchodem; z tamtąd nie odchodzi- 
łem dopiero po iego zachodzie. (Cały 
dzień wymierzone oczy w tę fironę 
góry, zkąd mi fię pierwfzy raz ukaza= 
fa rycerka. Przecież dnia czwartego 
doczeksłem iey fię. Podobnie /iak 

przed: 


szą. 4% a BREE W 


Saipa ur Pężf PLĄYR TS va FRODO 


E rwa 
= 


ę 
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przedtym uzbroiona, na rumaku z zło- 
tefni.uploty, zarumieniła fię, Ikoro mię 
fpoftrzegła na fkale. 

Ja tuż przy niey. -Ona lekko zfuwa 
fię z konia; przywięzuie go do drzewa 
fada ná kamieniu; 1 profi, abym przy 
niey ufiadł. Dzielny pafterzu, prawie 
byłam pewna, że tu ciebie zafłanę; i les, 
dynie dla ciebie przybyłam. Tyś zae 
chował imi życie, ia chciałabym ufzczę= 
sliwić twoie. Ta ieft pobudka, która 
mię w to mieyfce fprowadza. Powiedz 
ini fzczerze: co ci potrzeba, abyś był 
fzczęśłiwym? coż braknie twoiey mat- 
ce? wiedz, że mola wdzięczność ieft dla 
was niezmierną, 4 moia moc prawie tey 
wdzięczności zrownywa. 

Odpowiedziałem iey _ fpuściwfzy 
oczy: oty, którą nie wiem iak nazwać, 
ty,rktóra tchniefz we mnie takie dla 
fiebie pofzanowanie, iakie tylko w przy= 
tomności Bogow czuć zwykłem, raczy- 
łaś fobie przypomnieć pafłerza; raczy- 
łaś go odwiedzieć. Ah! ta dobroć two- 
ia więkfzą ieft od moiey przyfługł dla 
ciebie. Od dziś dnia ia iuż tobie po: 
winienem wdzięczność. Pytafz mię fię, 

Tem IŁ C co 
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wą 


co mi braknie, abym był fzczęśliwym? 
rzedtym, niżeli cię poznałem, -nic mi 
brakło. Ja, i aż matka a ża 


pogody e i ogrod, któty nas 
trzodę, która odziewa. Owfzem 
sfzcze częfto zanofzę refztę wełny do 

¿ey xobfady; pr rzedaię niektore ja- 


kóczby nad to powiękfzyły 


i odnofzę moiey matte pienia: 
zale pam nie potrzebne, ate tę 


lajiemy ubegimfiarcom, którzy 
u nas profzą o nocleg. Niema: 
Ha moiego ufzczęśliwienia tylka 
poloh: Ten fam, któryś dzifizy 

to nayfzczęśliwfzy dzien ży» 
a 


G 


a í 5 wE 
Ta śliczna rycetka usmiecha fię, fiu- 
chaląc Dobrze! odpowiaga, poniewa aż 


de, cię czafem odwiedzać. Weg 
czność ná mnie kfadzie ten obowiązek. 
Ale przefirzegam, że ci nie powiem, 
icf przeftań ni tym, że fię na= 
sswam Kamilla; A jakąkolwiek mae 
'zynę mego urodzenia taiemnicy; 
; y przecież, że mito = milli, iż 
yole x cie Leonowi wisn <a: 


tylko moiey przytom mności brasaie, -Be~ 


O 


Nie 


Kózka 


wW 


Ka 


To fłodkie sazwifko na 
„zało echo. Byłbym ie chciał ryfować 
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Te oftatnie fława z czułością wyma- 


dwiaiąc, whale, odwięzuie konia; na nie» 


go, na mnie fpogląda, i znikła. > 

Z ielkiey radosci 'w zachwyceniu 
zoftałem. Taczułość, którą mi ukaza- 
ła; to cko, które przy odiezdzie ná mnie 
rzuciła; obietnica pewrotu; w(fzyftko 


to porywało i rozpalało me ferce. — 


Powtarzsłem uftawicznie imię Kamilla, 
o górach mieyfca, gdzieby 
ifl yczęściey powta= 


fzuk 


kaien p 


4 


ná korze drzewa każdego. Jedna Ka-» 
mila napełniła moią dafzę, nie w catey 


„naturze nie widziałem tylko Kamiilę. 


Od -tego, momenta iuż nie znałem 
fmutku; zaikły tę(kńoty: >te „dzikowi+ 
zay ftały ię mieyfcem rolkofzy; te drze- 


wa, te fkały;*Te rafy, wfzyftko ukazało 


"molim=sczom nowe „przywaby.  Moia, | 


miłość przyozdobiła to wfzytiko. — 
„Zdawało mi fię, 12 natura w tey miley 
dzikowiżsie, zgromadziła wfzyftkie 

kadści. Lękałem fię, aby mię 


fwois piç! 
kto nie podfzedł: byłbym ią chciał 
ukryć przed rodem ludzkim. Naizą 


"chatę tego dnia znalszłem wefelfzą. Do 


[02] ma 
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metki powrociłem. pełen tey radośći, 
jekiey przedtym nigdy nie czułem. Na- 
fze całowania były żywfze, nafze roz 
mowy przyiemnieyfze i tkliwfze. 
Kamilla dotrzymała fłowa: drugie- 
go dmia powrociła znowu. Ob' iakże 
prędko nikły chwile, które z nią bawi- 
łem; nie fto razy zapufzczałem fię wys 
«znać moią miłość, zawfze owa więzły 
mi w ufłach. Kiedy ia na Kamille fpey= 
rzałem, iuż miałem ná ięzyku miłość, 
ieżeli Kamilla n4 mnie fpoyrzała, ufza- 
rowanie ,węźliło mi ięzyk. 
> Nie zadłogo po tym Kamilla 1- co- 
dzień przychodziła do żrzodła. Cho- 
cjaż iey- pie powiedziałem, że ią kar 
cham, chociaż od niey mie fłyfzałem, 
de ona mnie kocha, przecież nafze roz- 
mowy były kocharkow Foznową. Za- 
«wfze przed każdym fię rozeyśCich, U= 
s awialiśmy z foba czas, którego fię 
zriydzie'my, 4 nazalutrz każdy z nas ie» 
(cze przed czafem przychodził, Z la= 
każ rie fpotykalismy fię radością! z ia- 
każ td rofkofzą leden drugiemu fpo- 
wiadal ię fwoich © aim anysli! Kamilla 
zemną tylko o muie mowiia, ia z nia 


tyl- 
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tylko o Kamilli gadałem. -Te fłodkie 
rozmowy chociaż zawlze były iedna- 
kie, przecież nam fię zawfze zdawaty 
odmiienne. 

Kamilla tylko iedną dla Leona taie- 
mnúicę miała to iefł, fwoię urodzenie 
Ná coż ci fię przyda; mawiała częfłta, 
poznać moy fan, iak, prędko znafz da- 
brze moie ferce, á to ferce ńie zna gzu- 
cia, któreby nie tyczyło fię ciebie. 

Ulubiona Kamilla trud aila fe TEfroza 
kfztałceniem i dofkonaleniem mojego 


'umyfłu. Ona była uczona, i mnie ucz”- 


ła: 'opowiadsła mi panowanie Japufa; 
wyprawę Argonsutow; oblężenie The- 
by i Troi! czytała mi wier(zę Hefvada 


Li Homóra, Z iskąż to łatwością wfzy- 


ftkie od nięy*boymowałem nauki! wizy- 
ftkoe=aekolwiek z uft Kamilli wyfzło 
głęboko w moim fercu legło. — Tego 
nigdy zepomnieć nie niemogłem, co raz 
Kamilla wyrzekła. Jey fłuchać iakże 
było miło! iskież porywały mię *wzru- 
fzenia w opowiadaniu dzieł Achilla! á 
kaze Homer Wenerę malais, tam mi 
fę Kamilla zdawała pięknieyfzą. 

Tak płynęły fzczęśliwie dni życia 

ma: 


„wieczory oddawałem 
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moiego. = Dzień za 


łości. Albowiem moie do y 
wiązanie, bynaymniey nie fłabiło me- 
iey- dle Myrtali i czułości; owfeem 


_wzmacniałe ią bardziey. Kochanka i 
“matka nie dzieliły ferca moiego: i: 


z nich pofiadała ie całe. Jeft zapew 
i to Bogów dobrodzieyftwo, że miłość 


R 


badź. naygwałtownieyfza,. kicd) iefk 


ne 


wątliwą,. nadaie iefzcze więcey. dziele 


ności wfzyfikim: innym cnotliwym na» 
fzey dufzy fkłonnościom: 

Nie długo to moie fzczęście trwało: 
Minat dzień ieden, śnie widziałem Ka- 
millis Nazsiutrz, z wielkiey niefpo* 
koyności prawie ná: pół obumarły; Wy- 
glądałem ią wzdychaiąc” Nądefzła, ca* 
ła zbladła : przyłacielu , -201 e5 fig- 
rzekła: iuż po nafzym fzczęściu, Opła- 
ciemy drogo te, krótkie chwile, w któ» 
rych nas to fzczęście mamiło, Do tych 
czes taiłam przed tobą kto ieftem. Ba- 
łam fię, aby cię nie firwożyło nafze ko- 
chacie, moy fan poznawfzy. Dla manie: 
twoia miłość, i ta aż nadto była fod: 
ka, chociaż tobie moie urodzenie nie 

; by- 


å 
ztyka fię zmvim kraiem; i 
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było wiadome. Czas przyznać ci fię. 
Jeem niefzęsliwą, bom Króla córką: 

Na to Rowo, (krzepnęła krew we 
mnie ;* zimny pot wyftąpił po całym 
ciele; nogi: drzały podęmna; ięzyk mar 
twy nis “mogt przemówić i fłowa. Ka- 
milla wzięta mię zá- rękę; kazała ufieść 
przy fobie, 4 fiaraiąc fię ufpokoić we- 
mnie nagłe zalęknienić, tak daley mo- 


ef Królem Wefiynow. 
tąd miafto Cinglia ief 
ftolicą(iego. + Przywiązanie do póło- 
wania dzie mi pozor widywania fię z 
tobą. Podchłebiałam fobie ciefzyć fię 
długo: tym fzczęściern: Ale ieftem ie- 
BD w zgi oyca. króleftwó ieft 

cini pofigj Już ię o mnie wfzy= 
cz żale Xiążęta ftarali . Ofobii- in 
wiey dwoch Królow grożą woyną, 
żel zí lednego z nich nie poydę. Je 
den ieft Królem Marufkow.- Jego kray 
lud był 
zawfże nieprzylacielem meiego luda. 
Zasłubienie z fynem iego, na wieki tych 
dwoch narodow niezgody nifzeząc ,. 
trobiłoby z dwoch kralew iedno mo- 


Cai 
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carfiwo potężne. Polityka, rozum, 
ludzkość mowią za Xiążęciem Miru- 
fkow, który bez naymnieyfzey Okaza- 
łośći, fam iedenf tylko, z rozfądnym 
nauczycielem zwiedza Grecyi wyfpy, 
dla pończenia fię tey naytrudnieyfzey 
„ztządzenia fztuki. Już ieft w drodze 
z powrotem do oyca; 
Nayftrafznieyfzym iego fzampierzem 
Król Szlentynów. Tego potęga, bo- 
gawa; iego rodu fzlachetność, bo ieft 
potomkiem Thelemaka i Antyopy, wfzy= 
Ako kazałoby go przenieść nad Xiążę- 
cia Afarufkow. Ale my fię Salentynow 
mało bajemy* Jch kray: przedzielaią 
od nas liczne narody , i wątpię, aby 
pofłowie Thelementu przeważyli mad 
Króla Marufkow, OE ofobiście 
przybył do moiego oyca „p rofząc o 
mnie dia fwoiego fyna. i 
Z obydwoch ftrón równe dla mnie 
niefzczęście.  Mufzę zrzeć fię tey wol- 
ności, którą chciałam zachować, abym 
‘cię zawfze kochać mogła. Ale ty znafz : 
to naylepiey, Leonie, co dziecię fwoie- 
mu oycu powinno. Moy oyciec ftary, 
w ftanie bronienia fię nie będąc, nagli | 
mię, 
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mię, abym iak nayprędzey uczyniła 
wybior; profi, zaklina mię ná uwielbio- 
ną zyrzybiałym wiekiem głowę fwoią, 
aby'n mu nie fprowadziła wovny, któ: 
rey on fig oprzeć nie zdoła, i która ma 
być niefzczęściem iego, a zgubą naro- 
da całego; coż ta mam uczynić? przy- | 
fzłam po radę. 

Kamillo, odpowiedziałem iey, albo- 
wiem ani twoy fłan, ani twois urodze- 
nie nie tchnie wemnie pofzanowania 
więcey, nad toimię Kamilla, ferce roz- 
miłowane poświęca wfzyftko fwoiey 
miłości; ale ferce cnotliwe powinna 
święcić miłość fwoiey powinności. 
©tdzywa fię tu moie męztwo, iż potra 
fłoym obronić tw>ie pańftwo, iż tą 
maczugą uzbroiony, (kórą lwa Nimei 
odziaa dpędziłbym daleko od mu- 
row Cynglii, 1 Marufkow, i Salanty= 
now, | wflzyftkie Włofkie narody. Ale 
chociaż zofałbym naywiękfzym boha- 
tyrem; chociaż male woienne fprawy 
wyrownałyby dziełom Alcydą, mogł- 
żebym zoftać twaim mężem? Nie, ty 
«nigdy być moją nie możefz, ziwsła 
łem, chlutnowfzy łzami, Tyś krols 

€z wik: 
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wika córką, la miefzczęśli wyn 
rzem. — O mierdftropność m 


CE 


© Kamilo! Kamille! iakże dłubo ten 
p E 


błąd opłakiwać będę ! 
Czyliż ia Łozęśliw fzą: “od ci 
prze Don Kamillas Tc zi 
1 ce maiey cierpi ot 
źe nam. fię zofłalę promyk 
Am Króla: Marufkow. 
e kralę dla wojego f fyna prze 


it 


gnie w 7 


g aam przed nim wfzyftko! 
przylięgę, że mu po smierci oyca-kró. 
les ię, ieżeli nalegać o moje za- 


BR ie przeftanie; i ież Mi name 
ciwko Kelemantowi obronę. 

panowan ia nad dwiema, o ab fk 
dumny umyfłiego, áJaaż nadto fzczę 


śliwą nazwę: E: gdy- ażupię ARA 
fłtodkie prawo: kochania Boa 


rą 


Próżno: opierałem fię temu przedfię= 


wzięciu: „Kamill a mię ©pufzcza, goto- 
wa na wi zyftko. —. Wygląda łem co 
dzień z nieznośaą niecierpli wością por 
wrotu ulubioney Kamilli. 

Dnie trzeciego wrociła. Już z dale= 
ka ukazywała fię po iey tw'arzy wefo- 
łość, pełne miłego. uśmiechu m 3 

Ę 


mę 
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będziem) (zczęśliwi, wołała, będziemy 
fzezęstiwi opowiedz salam  wfzyfiko 
Królo wi Marufkow: nie bałam fig wy- 
znać przed nim, że moie ferce tylka 
tobą oddycha. Z obowiązało go to zau- 
fanie moie; ofiarowana mu korona zie- 
dnała nam tego przyfługę: 

Pofłuchsy , có- ten monarcha radzi. 
Syn iego, fam tylk: DZ RE elam po- 
wracaiąc Z z Grecyi, umarł w- Krecie. 


a 


iwi.: 


-AE, pod meznaiomym nazwifkienu cu- 


dze kraie zwiedzając, nikt iefzcze nie 
wie o śmierciiego. Nauczyciel młode- 
go Kiążęcia, uwiadomiwfzy o tym 
przypadku niefzczęśliwego oyca, fam 
pokazać fię: nie śmiał, ido tych: czas W 
Dalmacyi zofłaie. Król Marulkow” piła- 
cze fyna, alm”wmięcey iefzcze: żałuie: oże- 
nieniem=efOre' zapewuiało: pokoy -iego 
laudo owi, á powiçkfzało mu: w dwoyna- 
fob króleftwo, To ukoi w nim żałość, 
eo ufpokoi pychę iego. Do Prze zKO- - 
dzenia, iby fiş moia korona nie dofłała 

Telemantowi, nie ma innego fpofobu, 

tylko ten jeden: fyn iego nie ief zns- 
nym u dworu, który iefzcze w wieku 
dziecinnym n opuści publicżnąść:ro : 


ZZOZ ZIE CZ LLL 
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powrotu iego; Król Maruikow na iego. 
mieyfce ciebie obiera. . 

Niechiy fię/fpisfzy, mowił dą mnie, 
niechay iedzie do Ditmicyi; niechay' 
łączy fię z nauczycielem moiego fyna; 


na których moie rozkazy wyrażone bę- 


przyimę zá prawdziwego fyna. Lud 
zwiedziony, uzna go za (woiego Xią- 
żęcia; ty poymieiż za męża i będziefz 
fzczęśliwą. Tak dwoch narodow po- 
koy, twoia fzczęśliwość, mola fpokoy- 
ność, będą fkutkiem tey godziwėy nis- 
prawdy, która, nie fzkodząc niko.nu,. 
wielon dobro fporządzą. AE. 

Oto fzezęśliwa nowinaaktórąć przy- 
nofzę! będziemy żyć, z fobą szgnie a 
będziefź panować nad dwiema króle- 
twy? Połączy fię fzczęśliwość z mi- 
łością, i uczyat świetoieyfżemi, dni na- 
ze. Coż tol towfzyftko nic cię Die 
we(li! ty nie upadafz na kolana, i nie 
z takim fnatkiem przyimuiefź ten po- 
żądany warunek faczęścia nafzego? 3 


mie, iż Żyie, i (podziewa fię codziennie | 


dą. Niechay z nim powroci;. ia <g »- 


odda mu odsmate pierścień i tabliczki, | 


dziękuiefz Bogom! z iakąż oziębłością, | 
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cię iefzcze trofzczeć możeł.... © czym- 
że myślifz?.... o moiey matce, odpo 
wiedziałem: trzeba albo ciebie utracić, 
albo tey dać pfzyczynę do śmierci, 
która mnie diła życie. - Odwełuię fię 
do ciebie amey, do ciebie, która przed 
kilką dniami iaż wyrzec chciałeś fię ua- 
fzey” miłości dla ziedninia pokoju fwo* 
jemu oycu, i ia mamże porzucić Myr- 
tałę? mamże ią pozbawić tey. iedyuey 
pociechy, która iey zofłaieł — My ią 
ebd:rzzgwy bogaćktwy, przerwała Ka- 
maila: Ale ty isy odbierafz fyna! zà- 
wołałem; ale ty przymufzefz fyna, aby 
fię -zaprzał fwoiey matki, né tę iednę 
mysl Rrach mię trzęfie. Nie, Kamillo, 
niemafx tego krółeftwa, niemafz tiki-go 
dobra na świecie, któreby zrownało te- 
muy Beea czuciu, temu pierwfze=- 
mu natury dobrodzieyftwu, tey pier- 
wfzey ludzkiego ferca rofkofzy, miło- 
ści rodzicow. Nie mogę oá to pozwo- 
lić, abym ią wyrugował z moiego fer- 


' hea, owfzem nawet, abym zmyślił, że 


ley nie czuię. 
Lecz ani tu iefzcze nie koniec wyfłęp- 
ku, którymym popełnił biorąc imię: 
> Xią- 
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fkow. Jak to! lud przy- 
zeńitwo temu ofzczercy, 
ią byloby kłamitwo. 
Królowie maią obo- 


w cite, ieżeli mufzą zdawać Bo- 
kt j;, które Wy- 
SV i i;1 ztego 
złego; iegłi czyliż nie 
daleko ttra(zfiwfzym” byłby'=rachunek, 
} i id mufiał; ia,;dzierż= 


podleyfzego z moich 
1oiego' kłamftwa wyrzutem. 


mat 


gle 


pierw fzym. Niebo I 


fzczęścis tak wielkie, to” (zczęście, 9 
ktorym famo pomyślenie zachwyta 
moia dufzę, nie byłoby? tylko moiego 
utrapienia „ponową, lak prędko moje fits 
„mnienie nie byłoby fpokoyne,  Szczę* 
geien dla cnoty, człowiek nie może 
używać żaidacy rofkofzy, ieżeli pie me 
tey 


to fercs moie iet świadkfby, żechętaie: 
dałbym życie,- abym proj oniCY 
dzień ieden twoim był mężem. Ale to 


od Bogów; iay. 


wa JEJ EM 
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tey fpokoyności wewnętrzney 
tylko cnota udziela. Siedząc 
o bok ciebie, frożyłyby fię na 
zgryzoty; wolę: niechay: frożą fię Lofy 
Zoftaw mię na tey puftyni; ona ciebie 
pełna, tu żyć SG. Ja tu nie-prze* 
Ra płakać. Ale płał kac: tylko” ciebie 
bę oRanie mi fẹ cnota. 
millo; -powroć pała 
L a oyca; zapomaniy 0 firapiony! 

í 

4 


[2] 


paterzu: Niechay ta: rofkofz 
psłatąc fwoy obawia zek, wielkie 
czuć zwykły, uczyni cię mniey Ewą 
na litość; którą budzę: w tobie nie 


ŻY: 
Swys 


To wymawiaiąc: fpuściłem oczy, i 
taiłem łzy moie. Kamilla fłuchała pil- 
nie, patrzy fig DA mnie; nie odpowiada 
mi diugome Narefzcie: bierze mię za rę- 


*kę; Ścilkaląc ią mocno: ciebie czCZĘ, 


mowi, twola cnota rotaia w naywyż» 


fzym ftopniu molą miłość nizmierną, 
moia niefkończoną miłość. Ale zga- 
dzam fię z tobą, Leonie, i ed tego mo: 


mentu zrzekam fię ciebie. Tak -left 

zresa fis, taci powtąrzaiąc, i że po- 

niof; è fobą da grobu tę czułość, która 
nas 
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nas łączy; że naywyżfze wyobrażenie 
ciebie dopoty w tym fercu zofłanie, do- 
poki rufz:ć: fię będzie. A ieżeli ten 
żab. zakończy mole życie, o co iedynie 
Begów profzę, mole oftstnie weftchale- 
nie tobie należeć będzie. 

Z temi. flowy, opufzcza mię; wfiada 
ná konia; przyttumionym głofem prze: 
mewia: byway zdrow. Trzy Fazy toż 
powtarza, wyciągaląc ku mnie ręce, j 
odieżdża Obr.ca fię jefzcze, oczy łza: 
mi zalane maląc, fpogląda nś te fkały, 
pa to Zrzodło, „na te miłe mieyfca, 
gdzieśmy obok fiebie fiadywali tak czę: 
fo., Zdawało fię, że tkliwa Kamilla 
żegnała fię z niemi. Nakoniec raz ie- 
f.cze nå mnie fp oyrzawfzy okiem pet- 
nym czułości i żilu, zaikła... + Przyja 


cielu, od tego nie! rzczęneżę. dnia, iuż, 


więcey nie widziałem Kamili. 

Tu zatrzymał fię Leo: dwa łez ftru- 
mienie lunety z aczu iego. Niezmier- 
ny ciężar oblegt mu ferce. Numa przy- 
ciika go do pierfi fwoich.  Stoią oby- 
dway - rycerze ieden na druzim wfpar- 
ty, nie przemawiaiąc i owa. Nare: 
fzcie przełamuie fię Leor dufi w fobie 

Ża- 


Ne 
Ło 


ia 


Me —N BO MB DE w 


+ we rror me. 
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c 


żałość tłumi łkania, i tak daley powieść 
fwoią konczy. 

Chciałem utaić przed matką ofiarę, 
którą uczyniłem dla niey. To wyzna- 
nie nie, mogło pomnożyć iey dla mnie 
miłości, á powiękfzyłoby zmartwienie. 
Czyniłem fobie gwałt, aby nie pofirze- - 
gła moiego żalu. Cały dzień ięcz łem 
na tey fkale, w tym famym mieyfcu, 
zkąd pierwfzy raz poftrzegłem Kamil- 
lę, Na wieczor do domu powrociwfizy,. 
ufiłowałem ukazywać wefołość, układa- 
łem fobie twarz, á kiedy iuż nie mo- 
glem ukryć fmutku, wynaydowałem 
przyczyny, któreby nie bardzo zmar- 
twiły Myrtalę+ wymyślałem fobie teki 
kłopot, w którymby mię pociefzyć ła- 
two iey było, 

Tak dwa fniefiace miiały, ia żadney 
od Kśmiili wiadomości nie miałem, á 
moc żalu mego rownie dzielną iak dnia 
pięrwfzcgo była. = Ale wkrótce przy- 
było niefzczęścia! zachorowała mi ma= 
tka. Zbierałem ná gorach dla iey, u= 
zdrowienia rożne korzonki i zioła. Ale 
już przyfzła godzina. Blifka' zgonu, 
abym głofem zawołała mię do fiebie; 

i 


i fię, ŻE 
y diki cigar 
atką. Profzę cię ten 


©. 


4 


Ci 
A : $ 
] ; daruy mi nies, pie 
fłodziła dni moie: Przy- tę 
imu(zona pi i 46 Z ży”) po 


ciem prze a okrutnemi Peligna iyez ETA pu 
którzy ten kray pufofzyli, wybiegłam 

na brzeg rzeki Awernus "Tamwewfi. kę 
Awia, którą Y. i 


lfica 


fpoftu 2 zu 
<a z BR 1 nożem t% 
Pak te kt i ze REA tkwiał: f, 


niefzczę- ch 
rafzyły wemnie litość,» ta 
fercaazękę, | I poczuś. y 


b 
ef moim o g 


fa rodzics iegD,. sle 
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go odemnie kocha 


€ ci, więceyby nie 
iefzcze cłużey błąd 
iefzczęśi n 

e 


Gu mogli, Niech trwa 
IG ten. miły. = Om, 1 
** „pie czyniąc, mnie 
-A te były mois pobud UJ a 
=] bość, i tys fam temu winien, miły fy- 
le nu, boś mię tak mo c 
M raz trudnieyfzym czy 
f które mi atą ciebie 
y Nó te lowa Scifo 
= pościeli łzy moie: ; 
» M, moie kochane dziecię, odzywa 
„> znowu; trzeba nam fię rozfteć: otrzy 
x twoie oczy: te łzy” iefzcze okrutniey- 
fzym czynią rozfanie fię pafze: nis- 
= | chay. dla pociechy zoftanie ci ná zawfze” 
> ta pamięć, żeś ty mnie czynił fzczęśli* 
"| wa; nie zapomeway nigdy, żeś, tys prze< 
z. dłażył życ moie! Ahi czemuż zape- 
częśli- 


= -wnioną być nie mogę, że ty fz 

5 | wym będziefz? Dopokąd żyłam, drża- 
v | bm codziennie, Aby fię nie znalazła two” 
è ia prawdziwa i nie odebrała mi 
r. (yna Fe! głły umieram, chciąła= 
: 4 bym ci ią powrocić. A/eżmiy ten dro- 


ym ftoja ryflowane 
tery. Ten, kamień: 


«4 gi kamień, na któr 
i i 5 
inia- 
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miałeś na fzyi, gdym cię znalazła w 
kolebce. Tailam go do tych czas przed 
tobą: bogdayby za pomocą iego po. 
znałeś tę fzczęśliwa matkę; która cię w; 
o s 6 Pn 
wnętrznościach nofiła! Ah! ieżeli ją kie: ko 
dy poznafż, opowiedz iak wiele zazdro. 79 
fzczę iey- fzczęścia tego; opowiedz, że < 
moją czułość czyniła mię podobno go: > 
duą ciebie: Daruycie mi oboie, żem ~. 
cię nazywała fynem. Byway zdrow, pr 
moy fynu, moy kochany fynu, pozwol 
mi, iefzcze uciefzyć fię tym fłodkim he 
imieniem. Przyftąp; chodź, niech two- < 
la ręka zamknie moie oczy; niech przed 
fkonaniem przynaymojey raz iefzcze od - 
ciebie ufłyfzę to miłe mi imię, matka, ę 
O moia matko, moia ukochana met. 8 
ko, ja zawfze twoim ieem fynem; i ca- 
łę życie nim będę. Ale Psóżno...... 


łem 
fch 
ko 

len 


(A 

Już iey nie było. Już nielitościwa fi 
śmierć zagarneła fwoią zdobycz. fp 
Nie opowiem ci frogości moiego ża» f 
lu. Numo! nafze ferca podobne fobie: ła 
wfzakże i ty nie zapominałeś, coś ucier- 5 


pit przy śmierci Tullufa. Ulożyłen > 

tos Lrofiy, rá którym (paliło fię Myr- _ 

tali ciało; zebrałem iey popioły: z 
em 
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łem w naczynie, które fam wyrobiłem; 
fchowałem ie w grobie, który nie dale- 
ed ko chaty z darai poftławiłemi pszykry- 
"łem go kamieniem, na którym ryfowa- 
Whe te owa: Tu |jpoczywa Myrtala. Prass 
* chodniu, ieżeli kochałeś matkę; -przypomniy 
„ śą fobie, i tu xapłacz. Potym chatapę 
2t zamknawfzy, zsleciłem ią Nimf itraży; 
4 trzodę opufzczaląc, przeprawiłem fię 
przez góry, i mimo woli, wyfzedtem 

É na drogę ku ftolicy Weftyoow. 
2 W Cinglii ftanowfzy, dowiedziałem 
fig, że piękna Kamilla, po długim opie- 
d raniu fię woli oyca, nakoniec zezwoli- 
© ła ná zamęście z Królem Salantyi, I 
d-wfiadła ná okręty z.psfły Xlążęcia te- 


t 


È go. NA tę nowinę zadrżałem, iak gdy- 
bym fię czego innego był fpodziewać 
powinien. <zfmprędzey powracam na 
<} Apeińtkie góry. Tu i owdzie tułaiąc 

fig; żadney fię drogi, nie trzymaiąc , 
Ę fpotkałem Marfow woyfko; w tym cza- 
-~ fie właśnie, kiedy wodza obierać mia- 
"| ło. Widok żołoierftwa tchnął wemnie 

miłość chwały. Przedfięwziąłem a'bo 
<| zginąć, albo bohatyrem zofłać. >F  fze- 

dłem w zawody z innemi o urząd wo 
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W Gzy fkie 
Basie Marlow 


SWE 


aA 
© 


5 s RS 
bohatyrá Sąabinow: kiedy Leo opowia 
dał te pierwfze na 1. 
R Wa, "owe "pierwfi = 


aeh wę: t 
feliły twarz Numy: ej e, mowil 
o Kamilli, .o miłości toczy ty ię NW s 
mie lzy: z. Gczu. 4 

Tym ezsfem fchyliło a] . zacho dg i 
wi fłońce, ci dway przyla $ 
obie przenðcowaąć w tey K e- Wy i 
zii do pobljzfzey dolim uzbierać tro i 
ł | Sezynek WIG - 
fko u fię po: 

„ droż, mawił Numa, idk prędko fpotka: 
* "Hsmy ieden drugi jego. Jutro ułoż DY, 
w którą ftronę fkier ować nafze kroki 
Ja ciekawy byłem “zwiedzić G recyg 
abym p >znał rożnych narodow obycza: 
ie, i abym zoftał przez takie doświad: 
cze: 


miłości dla matki, miłe us 


e 

Sa 

m 
r D 


e 


pand rozumnicyfzy m 1 


vyiczenie, i Ee z wyda 2 s w 
ila niektory ych 


powiedział Leo, gdy” 
ali czotę, zgźdza! m fię 
udzych krajow użyte; 
n mowiłbym: piel- 
lecie, wróciemy Íę 
zemy w Gre- 
ie? narody 
v, axdzierżo= 
Rzeczypofpo- 
drugiey nie. 
dla dowodu 
ą 


e- ne-przez kilka tyra 
wii. = e, które cierpieć 

„ gdzie pam 
= mojej, = Sc? 


po ią fię PROBE ami, A AAS ;ą bezuftannie 
ycie prożnemi wywody; 
Gwoli ZEG 
joftstek: więkfza 
zy, ciota w pogar- 
, a duna. 1 prożuć ść famowładźea- 
jad. mi ducha tych ludzi, których świat 
i. = cymi alb j naywięcey. SB I 
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I coż więc, Numo, zyfkamy w obie 
gnieniu kraiow? chyba kilka przy wat 
więcey.  Wierzay mi, to nie wchodzi 
wrozrządzenie ftworcy, aby człowiek, 
dla nabrania rozumu, obiegał świat, i 
tracił naypięknieyfzą fwojego wieku 
połowę, w nadziei przyfpofobienia cno: 
ty dla niepewney fłarości. Każdy z 
nas rodząc fię, przynofi z fobą włafne- 
go fędzięgo i kfięgę, to ieft: łamoienie. 
Ten u mnie wfzyltko, kto ma fumnienie 


(pokoyne. IT dobrze, mowi do niego. 


Numa, nie porzucaymy Włochow 4! 


wroćmy fię między góry; zamiefzkayd 


my twoją chatę; fpędzmy twoją trzad4 


dę. ja będę korczować pufzcze, będę 
paść twoie owce, będę płakać razem 2) 
tobą na grobie Młyrtali, będę ci gadał 
codziennie o Kamilli fa owey fkale, 
przytym zrzodie, które inż widzieć zda? 
ie mi fię; A ieżeli maćierzyńíka miłość 
umiałać fpofobić dni fzczęśliwe, poczć” 
fna przyiaźń może ci fłodzić twoie kło{ 
aty. 3 
ś Tak rzekł, ścifnął go Leo; idą w dro: 
ge obydway, przechodzą kray Ekow w 
fwoiey cały długości; przebywalą by- 
frs 


a 


p b hm 


sa GI a 


stę, A 


merah wage lie", „POWT OKE rj 
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ftra rzekę Tolonią; zapufzczaią fię w 
Aibańfkie lafy, i ftawaią ną Apeninu gó 
rach. | 

Jednym razem, obydway tylko to» 
wiećtwem żyiąc, zabiegli fię w pufzcze 
z4 zwierzem głęboko. - Drapią fię po 
(kałach, fkaczą po przepaściach, prze» 
dzieraią fię w nayfirafzliwfze dzicze, a 
w tym ukszuie fię przed niemi śliczna 
dołida, obtoczona nieprzebytemi góry, 
mkąd gęfto źrodła tryfkaiąc, fączą | wę- 
żykiem po rofkofzney dolinie. Buki, 
alze, lipy, na brzegu ftrumykow pe- 
roy, między niemi miefzaią fię rożne 
urodzayne drzewa, których gałęzie, 
owocem obładowane, gną fię; oliwiec i 
ilmy, które obwiiaiąc, winnorośl fwo- 
iemi grony wwieńcza. Gęfta murawa, 
w oigzliczone przyftrojona kwiaty, 
wydaie z aleka farb. naygufławniey 
przybranych fzpalery. . Wfzędzie uka- 
zuie fię dofłatek i pokoy: powietrze 
zdrowe; wody czyfłe; nie fłychać tam 
naymnieyfzego fmutku echa, tylko mru- 
czenie płytkich itrumykew, i śpiewa» 
nie licznych ptafząt, które w zakrze 
wiu, z gałęzi na gaięż wzlatując, zdaią 

Tom. H. D fię 
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fię ná, przepych wyśpiewywać fwoie 
w tych lubych mieyfcach rofkofze. 

Ci dway przyiaciele, uciefzeni tym 
widokiem, zbiegaią w dolinę z pośpie- 
chem. Chodzą, dziwuią, rozpływają 
fię tą nayczyfifzą rofkofzą, którą Bogo- 
wie pozwolili człowiekowi przypatru- 
iącemu fię piękney naturze. Idą po nad 
brzegiem więkfzego ftrumienia; fie 
fpotykaią nigdzie śladu człowieka. W 
tym firumień dzieli fię ná dwa ftrumy= 
ki, owi przyiaciele, że fię ná to miey- 
fce. znowu <zniydą, Rowo fobie dawfzy, 
rozłączają fię także. Każdy z nich pol 
nad iednym idzis potokiem. 

Lso zafzedł fię daleko, ale nic nie 
fpotkał, tylko drzewa, owoce, i zioła. 

Szczęśliwfzy Numa, fpeftrzegł trzo- 
de; Ta bez pfa, i bez pafterza,, fama) 
tylko iedna pafa fię pod gaikiem lauro- 
wym, Wechódzi z ofirożnościa do la-, 
fku tego; fpogląda w koło fiebie; uwa- 
ża, i widzi w pewnym „chłodniku, z| 
dzikiego iazminu, dziewczę biało ubra" 
ną, ná ufłaniu z murawy fiedzącą. Zda: | 
wała fię głęboko zaczytaną w kfiążće, | 
która na iey kolanach leżała. w łafy | 
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białe, na ramiona i ná czoło opadłe, 
lekko zefirem podwiewane, odkrywały 
kiedyśniekiedyś iey twarz. Nic pię- 
knieyfzego nie było. Ale tey piękno- 
ści, iaką udarowało ią przyrodzenie, 
dodawała nay'więkfzego 'wdzięku otwar= 
teść i niewinność, którą hLkazywała 
iey poftać. Twarz fpokcyna i miła 
<chneła fzczęśliwości fwobadą. i cnoty 
pokoiem. — Było w niey coś Bofkie- 
go; nie miała tam przyftępu myśl lu- 
bieżna: owfzem każde na nią fpoyrze- 
nie, napełniało dufzę czuciem fłodfzym 
1 czyfifzym. Nie budziła żądzy, lecz 
iakieś swiętobliwe dla fiebie ufzanowa= 
nie, iakas czułość, nie rownie od żądzy 
tkliwfzą. Numa ią fpofirzega i tawa, 
Ani fię nie dziwi, ani fię nie miefza; 
nie sie porufza ferca iego:. czuie fłod- 
ką rofkofz, ale tą mie zwedzi rozum. 
Miłość nawet mu na myśl nie przyfzła. 
Nie bierze tey pafterki za Boginiąg 
(chw wycone, lecz fi fpóka; ne jego za zyfły, 
nie masia lego dufzy; nie upat ruiac 

tylko co ieft rzeczywifiego, nie widzi 
w tey ńieznalomcy tylko z kobiet nay- 
pięknieyfzą, a podobno i maycnotli- 
w fzą, Da Prze- 
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Przefuwa fię z cicha pomiędzy krze= 
winy: przybliża fię doniey, i chce zay- 
rzeć ztyłu w kfiążkę, ale mu litery by= 
ły nie znane. Numa znowu ofirożnie 
nazad fię cofa; przez czas nieiaki w zae 
roślach ukryty, widzi poważnego ftarca. 
Ten, na fękowatym kiiu fpieraiąc fię, 
idzie do owego „ciennika.- Siwe włofy 
okrywały głowę, 4 długa broda fpada- 
ła na pierfi; twarz „marfzczami poznas 
czona, niofła w fobie jakąś wielkość, 
którey ani kłopot, ani ftareżć zatrzeć 
nie mogły: córko, mowi do pafłerki, 
oto zachod fłońca: chodźmy dopełnić 
ufławy prawa Bofkiego. Ma te fłowa 
wiłaie pafterka, okazuie Numie całey 
ofoeby wfpaniałość; obraca mile fwoie 


wspukłe niebiefkie oko nó 0yc4, i pce 


dae mu z uśmiechem rękę. Starzec na 
iey ramieniu wfparty, powraca z wol- 
ns do chaty, która w pośrzodku gaiu 


«uma, iść za niemi nieśmieląc, uwa: 
ża 'ch każde rufzenie. Nayprzód ob- 
mi geia ręce w czyftym Źrzodie; potym 
weinsodzą do chałupy; wkrótce wycho- 
dzi fterzęc w odmiennym frolu. ` Zas 
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miaf długiey fzaty ma ná fobie krotki 
kaftan; pas fkorzany kilka go razy ob- 
kręca, twarz do połowy zakrytą była, 
Trzyma w ręku naczynie miedziane, ná 
którym, płomieniem peli fię ogień. Sta- 
wia je na głedkim kamieniu; córka zá 
nim idzie, niofąc wonności, korzonki, 
i wiąlkę fuchych gałęzi. @boie-ná ko- 
lana upadłfzy , rzueaiąc te ofiary w 
ogień; gefzą go złotemi narzęćziegni;-2 
giośno czynią modlitwę w niczroza- 
mianym ięzyku. A 

Kie za długo ftarzec podnofi fię, i z 
rownym ufzatowanien owo mczynie 
ednofi, Mioda pafłerka idzie fpędzić 
trzodę po łące rozbiegłą; zamyka ią w 
plecioney zagrodzie, i powraca do oy- 
cą. Numa zaś pełen radości i dziwu, 
fpiefzy fiş łączyć z Leonem. 


Koniec Ofiney Kfięgi. 
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Starzec przyimuie- Leona i Numa 


Obydway: zdumiewaią fie nad Anaizą 
córką iego, i z zalen cpufkozuię tę 
chatę. Leo odwiedza fwoią dawną le- 
piankę. Zmayduie Kamille. W zru- 


fenia tych dwoch kochankow. Kamils 


la opowiada fwoie przypadki. Poy- 
muie za męża Leona. Towarzyszą 
Numie dla odwiedzenia owego: fłarca. 
Numa wybawił dAnaizę i iey oyca % 
rąk wboycow. Był, ramiony. Zycie 
Zoroaftra, Leo poznaie fiaolego oyca 


NUMA 


NUMA POMPILIUSZ. 


KSIĘGA DZIEFIĄTA. 


Not już ná umowionym mieyfcu 
W zaitaje przyiaciela. Opowiada mu 
cowidział. Idą obydway ku chacie, 
ftukaią we drżwi;, otwiera im młoda pa- 
fierka, i fpogląda z przefirachem: nie 
trofkay fię, mowi do niey Leo, ieftesmy 
ludzie fpokoyni:. racz nam pozwolić tu 
przenocować; iutro razem z Świtem 
poydziemy w daifzą drogę, dziękuląc 
Bogóm za edebraną gościańość. 

Na te fłowa pafterka idzie przed nie- 
mi, dla uwiadomienie oyca, Ten w 
rogu izby ma polłaniu z gogozia fie» 
dząc, trzymał wrzeciono i kądziel, któ- 
rą córka zofiawiła wychodząc, Kilka 
proftych drewnianych dłolkow; kawał 
tarcicy ną czterech palach zamiaś fio- 
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łu; naczynia drewniane, za ucha na koł- 
ku powiefzone obok hebanowey liry; 
oto wfzyftkie tey mizerney lepianki 
bogactwa. 

Ledwie co ftarzec podrożnych tych 
fpofirzegi, wftaie, przeciwko nim wy» 
chodzi, profzące, aby fpoczęli. Anaizo, 
moi do córki, przyfław wody; zgo- 
tuş dla nafzych gości to, co naylepfze- 
go w domu mamy. $kromna Anais 
pełni wolą oyca: nieci-w komiaku o0= 
gień, przynofi hiedziene naczynia, -na- 
lewa wodą, przyftawia do ognia, i nim 
woda zewrze, biegnie do fadu. 

W krótce powrace, niefąc winne gro- 
na, oliwki, i inne owoce, płafir miodu 
i kwiaty. — Rozkłada ie między owo- 
cem. Przynofi z bukowego drzewa 
kubki napełnia gliniane naczynie mło- 
dym winem a obfzerną wanienkę le- 
tnią wodą nalawfzy, podaie oycu. Śta- 
rzec mimo opierań, mimo wyprafzania 
fię podrożnych, umywa im mogi i fias 
da z niemi do ftołu. 

Z wielkiey czułości, którą w tych 
rycerzach ta czynność wzbudziła, zapo- 
mnieli nawet podziękować a: 
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* Numa, oczu z Analizy nie fpufzczaląc, 


ziwił fę iey piękności, iey natural- 
nym wdziękom, iey miłey i otwartey 
grzeczności, ale nadew fzyftko zadumie- 
wała go ta miłość oycâ, ita iaka$ czcią 
patrzących zaymuiąca niewinność, któ- 
ra, mimo woli pafterki, ukazywała fię 
w jey naymnieyfzym rufzeniu. O ia- 
kież to fzczęścią być iey bratem! mo: 
wił w duchu Numa. Ufzanowanie, 
które miał dla niey, infzych myśli na- 
wet mu powziąść nie dało. 

"Leona więcey obchodził ftarzec niże- 
li córka. Ciągneło go ku niemu iakieś 
kryte mamienie, którego przyczyny 
wytłumaczyć nie umiał. Te wiekiem 
poftzonione Wwłofy, twarz fzanowna, 
która była rarem i niefzczęścia i cnoty 


 obrdzem, ta poważna fędziwość, która 


nic furowego nie maiąc, tchneła w Leo- 
na ufzanowanie, pomiefzane z czułością, 
Starzec także ufławicznie tylko ra nie- 
go (woy wzrok .-fłaby obracał. Przy- 
patrywał fię z uwagą Leonowi, fpoglą- 
dał potym rá Anaizę, i zdawał fię po- 
rownywać ich podobieńftwa. Wfrzcd 
takich uwag, wzdychał, wypadał mu- 
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owoć z ręku; zalewały fię oczy złami, 
które on obcierał czymprędzey, aby fię 
jefzcze więcey rycerzowi Marfow przy- 
patrzył. 

"Anais, wfzyftko na oycuzważać zwy= 
kła, (poftrzegła to pomiefzanie, á przy- 
znając ie (mutnymr myślom, dla rozer- 
wania go, bierze lirę. Naftroiła ią 
wkrótce delikatna ręka > fiychać iey 
głos przyiemny it tkliwy: Numa, Leo, 
faim nawet ftarzec, w zachwyceniu ftue 
chaią. 

Piękna Anais opiewa, iak świat ie- 
doym ftowem Oromaza był wyprowa- 
dzony z niczego+iak fłońce iego tchem 
rozświetło, aby, zażyżniło ziemię, sby 
zapłodziło żniwa, drzewa, lstorośle, i 
wfzyftkie pożyteczne zioła; iak ezło- 
wiek był w niewinności ftworzofym, 
nieśmiertelaym;. iak ten fłan fzczęśliwo- 
Ści utracił, zdradzony przez Arymana, 
wfzyfikiego złego fprawcę; iak ten ror 
du ludzkiego nieprzyiaciel, równie z 
Oromazem wieczny, źrzodło fzczęśli» 
wości truiąc, zaraża niefzczęściem baz 
końca wfizyftkie dobrodzieyftwa nay- 
wyżfzey iftnościi nakoniec iak prawa: 
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dawca z nieba zefłany, dla zgromienia ) 
Arymana, dla podźwignienia „upadłego 
człowieka, dla naprowadzenia go na 
drogę prawdy, dla ożywieniaww terci 
iego ensty nafienie, które luż był po- 
tumit niecnoty zakrzew 

17 tym mieyfcu fiarzec rzuca okiem: 
js nie wymienia ~ pre- 


ma Anaizę; Ana 
wodawcy nazwifka. 

Numa i Leo fpoglądaią po fobie. 
Dziwią fię fyfzanym cudom. Pozna- 
waią niektóre taiemnice, i ich religii 
pofpolne. Ale nadewfzyftko unofiła ich 
ducha ta niewinna proftota, A przy niey 
ta wyniofła moralność, którą Anais w 
tę talemniczą powieść wmiefzać umiae 
ła. Jey głos czuły, iey umyfłu nażęże= 
mie, icy poiłać ufzanowania pełna, ie- 
{zza więcey tym piofnom dodawały 
wdzięku: Numa iuż fądzi fię być zae 
chwyconym między pofiedzenie Bo- 
gow; iuż zdaje mu fię fłyfzeć nowe 
obiawienia Minerwy » 

_ Potym obydway podrożni pofzli na 
fpoczynek, a nazaiutrz z świtem gotuią 
fię w drogę - Obydwoch jakaś potrze- 
ba, jakaś tajemna fkłonność przywiężu» 
3e 
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ie do tey lepianki, Wychodzą z niey 
z żalem, chcieliby tu całe bawić życie; 
tegoż famego pragnie Anais i oyciec, 
Anais biegnie do fadu dla Numy po 


owoc, fłarzec obowięzuie Leona, aby! 


fwoy burdziok winem napełni, oboie 
nauczalą podróżnych, któremi ściefzki 


naylepfza i nayproftfza droga, upomi- |. 


naiąc ich nadewfzyfiko, aby fig w tę 


powrocili. Numa i Leo zapewniaiąc© | 


fwoim powrocie, i odchodzą z fercem 
żałością ściśnionym. 

Obydway rycerze, żadnego do fiebie 
fłowa nie przemawiaiąc, oglądaią fig 
częfło na miły ow domek. Każdy, mile 
cząc, rozważa wizyftko: co widział: i 
wfzyfiko, co fłyfzał, Ta nieznajoma 
religia, którey Anais pewne tajemnice 
śpiewała: owa w niezrozumiałym ięzye 
ku modlitwa, przed ogniem czynichą 
wizyftko ich zdumiewa: wizyfiko ich 
domyfły miefza. Leo nie poymuie tey 
ukrytey fkłonności, która go zniewałą 
ku człowiekowi nieznaiomemu, i pedoś 
bno nawet nie urodzonemu we Wło» 
fzech; Numa czuie dla Mnaizy przy 
iażń iefzcze- od miłości fłodfzą. 


Z 


Ai a 0a ao a ME yA mm m PA 


"R 


ste "dex ów. da r AE ao 7 0 a a 


h 


j 
| 
| 


KSIĘGA DZIEWIĄTA 85 


ŻE TZ OK 


Narefzcie Numa przerywa milczenie, 


radzi przyiacielowi wrocić fię nazad, i 


ofieść przy Anaizie. Niczegoby fobie 
bardziey nie życzył Leo. Ale chciał- 
by wprzod ebaczyć dawną fwoią cha- 
tę, zapłakać przynaymniey raz iefzcze 
na grobie Myrtali. Te chęci pochwa- 
la Numa. Obydway czymfiś zmiękcze= 
ni, wpadaiąc w mysli fmutne, wynurza 
jeden przed drugim fwocie żale. Lea 
mowi o Kamilli; Numa przyrownywa 
kierfylią do fkromney Amaizy. Oby= 
dwoch umyfły czuły fmutek ogarnia ; 
płaczą razem, i ciefzą fię wfpożem. O! 
'więcey iak ludzka przytaźni fiło, która 
'wwzaiemnym powierzaniu. niefzczęść 
fodzifz nayprżykrzeyfze kłopoty, á fa- 
me umartwienie przemieniafz w ro: 
f(kefze ! 

Dnia trzeciego podroży Leo znsydu= 
ie fwoią chatę. Na tey pierwfze z ocze- 
ùle ftława, opufzczaią go fiły, Wkrotce 
na ręku Numy wfparty, zbliża fię: co 
irok każde drzewo, każde mieyfce, 
rzecz każda, którą poznaie budzi w nim 
odka pemięć. Tam igrał z Myrtalą; 


tu fłuchaź iey przeftrog; owdzie, wła: 
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śnie nó tym misyfcu, rozfadzał dla niey 
kwiatki; wfzyftko przypominało mu 
czas miłości i fzczęścia.. Qczy łzami 


zalane nie mogły fię naciefzyć ogląda= t 


niem tego, eo iuż oglądały tyle razy» 
Powietrze, którym dycha, tłumi, w nim 
oddech; uczucie, którego doswiadcza 
efłabia go; ma fefce ścianione; gle prźe- 
cież, wtym famym fimutku, znayduie 
dla fiebie wewnętrzną pociechę, 

Có tylko u drżwi ftanął, pada nó.ko- 
Jana, całuje ziemię 4 potym wznofząc 
ręce do góry, taniemi modły wieyfkie | 
Bogi pozdrawia: wam chwała Nimfy, 
Nalady, wy moiego dziecińitwa firoże, 
które z taką radością znowu oglądam. 
Raczcie łafkawie przyjąć tym czafem 
to- czułe pozdrowienie moje; wkrótce 
oddam i wam cześć przy ofierze fleka, . 
którą na grobie moicy matki fprawieć 
będę. pF 
"Po wyrzekłfzy, wftaie; wchodzi da 
domu. Jakże fię zadziwia, gdy w nim 
tak wfzyftko znayduie, iak zoftawił. 
Wfzyftko w porządku, wfzy ftko na fwo” 
im mieyfcu. Leo ogląda fwoie dawne 
fwoie ogrodnicze narzędzia, | 
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tę pierwfzą fletę, „na którey nucii | 
milli! bierze to tak miłey pamiątki na> 


Dq 


a rzędzie, całuie ie z cz ułością . Eg 


wkrótce porzuca wfzyftko, wbiegnie A 
grobu Myrtali; zafłaie na nim świeże 
kwiatki; niektore z nich nadw riędłe, 
świadczą, że iakaś pobożna ręka odna- 
wia je codziennie. Leo klęka, oblewa 
łzami gęftą i zieloną pe grobowcu mue 
sawę; błogofławi tę nieznaiomą rękę, 
która go -przyózdobić ftara fię. Numa 
milczy, 'obok przyjaciela modli fię, i 
wizyftkie. uczucia razem z nim -dzieii. 

Nie zadługo Leo, podaląc mu rękę, 
wymawia imię Kamilla, i ciągnie go ku 
owey fkale, ku owemu źrzodłu, miey- 
fcom tak miłym pamięci, iggo. Biegna; 
iuż fą blifko: coż naypierwfzego Leo 
fpofirzegat Kamillę na fkale. 

Na ten widok Leo krzyknął, f(koczył 
ku niey; ta ogląda fię, chcą fię łączyć, 
oboie bez zmyfłow padaią. 

Ratuie, czuci ich Numa. Ledwie co 
otworzyli oczy iuż jedno drugie upas 
truie. Tys to aspewncs odzywa fię 
Leo, ty, którey tsk długo płakałem 
5miertelni Bogowie, jeżeli to fen, nies 

- iah Geacknet Kaes- 
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Ramilla, czuła Kamilla, ścifka go w 
fwoich ręku, i zapewnia o fobie tym 
wyrazem; tak, jam iet twoje wierna 
kochanka, którą iuż. nic od ciebie oder- 
wać nie potrafi. Już nú zawfze żyć 
będę z tobą, z panem miego ferca, z 
tym, który ocalił moie życie, A które 
ia nie zachowuie tylko dla niego. 

Te fłowa wymawiaiąc całuie go, po- 
wtarza kilkokrotnie: ia ieftem. ` Profi, 
aby nie płakał, uśmiecha fię do niego 
mile, á vśmiechaiąc fię fama płacze, 
Jey twarz łzami zalana, ukazuie prze- 
cież fzczęśliwość i radość, podobna do 
tego świetnęgo obłoku, przez który 
fłońce , lekko zaćmione, przebiiaiąc 
fwoy promień, błyfzczy fię iefzcze w 
czyftey wody kroplach, które na ziemię 
fpadalą. $ 

Pierwfzy ten moment gwałtowniey- 
fzym uniefieniom ducha, i żywfzey ra- 
dości oddawfzy, prowadzi Leo Ramil- 
ię w tę rong, na to famo mieyfce, 
gdzie niegdyś o miłości z fobą|mawiae 
ii. Tu, tu, mowi do niey, cpowiefz, 
mi twoie przypadki. Nie wyitrzegay 
fię, mow przed tym przyjacielem mo: 
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im: fa mu wiadome wfzyfikie fksyto= 
ści nafze. On rownie zemną zna mó* 
je ferce; i ty powierzyfz mu twoie, 
„gdy poznafz cnoty iego. 

Dopiero Kamilla rzuciła na Namę 
pełne przymulenia oko; fiada w śrzodku 
tych dwoch bohatyrow, i temi -fłowy 
ich ciekawość fpokoi. 

Miałam przychylne Bogi: oni wyba< 
wili mię od ślubu tego, któregom fię 
więcey od śmierci lękała. , Przecież 
psłniłam wolę oyca; odwrociłam od 
„niego woynę, którey wytrzymać nie 
był w ftanie. Krol Marufkow powro= 
cił do fiebie; ia wyischałam z pofły 
'Telemanta ná Salentyńfkim  okzęcie, 
który po mnie Xiąże ow przyfłał. Nie 
powiem ci kochany Leonie, co mi fę 
„działo *nś ten czas: znają fię nadto do» 
brze ferca nafze, i nie potrzebuią opc» 
wiedzi tych dolegliwości ktore ciere 
piały. 

Płynelifmy pod wiatrem ku brzegom 
Sałantu. Nagle, blifko Metyny, czer= 
ne chmury gromadzą fię nad głowy na- 
fzemi, kryią niebo i światło. Rozko- 
wane wfzyftkie Eola chłopięte, miotaią 
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z wod głębi rozpienione bałwany; osib 
garniaią morze okropne ciemnoty> poige 
rze łyfkotny piorun grubą chmurę; 
grom,- wiatr, wał, wfzyftko Rawia nam, Pc 
przed oczami nieuchybnóy śmierci po: ję: 
ezwarę. uf 
Ja nie myślałam tylko o tobie Leonie, fię 
Wiełbiłam nieśmiertelne Bogi, błogo: p 
fławiłam nawalnicę, winfzowałam fo- 4 
bie, że nie będę Telemanta ofiara; wy: gi 
glądałam *z pociechą- momentu tego, w 
kiedy fię nafz okręt rozftrzaśnie. Przy= fi 
fzedł ten upragniony moment. Wó- w 
dzow, żołnierzy, maytkow, wfzyfłkich pi 
pochłoneło morze. Ja fama łykałam m 
wody. gorzki», ale nie traciłam ani iły, p, 
ant umyfłu. Wybiłam fię nad wały, á| q: 
rozbitego okrętu dorwawfzy fię defki, g 
powzięłam nadzieję zachowanie życia tS 
dla ciebie. Przyczepiona do kawałka! p 
drewna, którym wicher i wóda ná g 
wfzyftkie roay miotały; rzucana nar 
przemian Z ciemności w wody prze” p 
paść, á z wod przepaści w ciemność, $ 
zawfze w ręku śmierci mowiłam da ę 
fiebie: tu nie mam fię bać czego, albo- ņ 
wiem iuż pewna ieftem, że albo umię, 
albo 
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O:ałbo żyć będę tylko dla kochanego 
PO: Łeon2. 

rę Zapewne ftrzegła mię bogini miłości» 
am, Powoli ufpokoiło fię morze. Bałwany,. 
20* ieden drugiego goniąc, popychały nies 
| uftannie ke lądowi drzewo, któregom. 
ie, ję trzymała: narefzcie obaczyłam zie- 
30: mię. Przybiłam fię łatwo do brzegu, 
fo- 4 ná kolana upadłfzy, dziękowałam Bo- 
7y gom, nie tak zá ocalone życie, jak za 
30, wyrwanie z rąk Felemanta. Obeyrzałam 
Y- fię, w koło fiebie: nie- widziałam tylko 
o- wyfokie- góry. Nie daleko odemnie, 
ch pracuiący w polu rolnik, powiedział 
1M mi, żem iet w Apulei pod fławną go- 
ły; ra Gargana. — Tenże rolnik zaprowa* 
A dził mię de fwoiey chałupy. zzy: 
Kl, dni odpoczynku wrociło mi dawne fia 
c18 ły, kilka fztuk złota zoftałego w kiefze= 
ka gi, przyfpofobiło mi łuk, ftrzały, I nad- 
na rodziło owego wiesniaka przyfługeęe - 
a". Sama iedna, procz łuku infzey obro- 
6* ny nie malic, przedfiewzięłam zapue 
ić6,| cić fię w Apenińfkie góry, í fzukać 
doj twoiey lepianki. Była to przeprawa 
0- trudna i długa. Ja drogi nie znałam: 
G; ale moiey podroży celem był Leo, i nie 

mię 


g2 Numa POMPILIUSZ 


mię zafłrafzyć nie mogło. Puściłam £ę 
w drogę bez przewodnika, bez towa: 


rzyfza. Przebywaiąc w, pław rzeki, k 
chrapocąc fię po fkałach; biegnąc po: 


całych nocach, abym fteneła prędzey. m 
Anim fię ulękła porufzyć z legowifk 
zwierze drapieżne. Qwfzem uciekałsm 
w naydzikfze pufzcze, w nayckropniey: 
fze kniei głębie, tby mię niefpotkał, aby 
mię cie poznaż iaki Paleńczyk, podos 
baie iakoia, z morfkiego zatopu ufzły. 

Ta oftatnia boiaźń nie była prożną. 
Ná pograniczu S«amnitow, w kraiu Fran- 


tanow, gdy dnia iednego nad famym| 
świtem, zbierałam fię wyiść z pieczary, | 
w którey noc przebyłam, zatętniał jas 
kiś fzeleft; rozmawiało kilku mężczyzni. 
ftawam: fłyfzę imię, Kamilla, Prze- 


fzło mię zimno. W grocie fkryta, nade 


ftawiałam pilnie ucha; poznałam wkrote i 
„Ce kilku żołnierzy z rozbitego okrętu, 


“którzy rozmawiali o moiey śmierci, á 
ędąc w kraiu dalekim, i bez wodza, 
© rozboiach myśleli. ` 
Ledwie dyfzałam ich fłuchaiąc; fta- 
am, tak wlaśnie; iako owa zatrwożona 
łani, która w zakrzewiu fchowana, wi- 
dzi 


SZ 


dz 
do 


= 
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Se dzi przebiegaiącą koło fiebie wygło* 
ra: dniałych pfow sforę. Czekałam dopo= 


ki, 
po: 


kąd nie odefzli kawał, dopiero z lo- 
chu wyfzedłfzy, rzuciłam fię na kola- 
na, mowiąc: O Wenus! czułych fere 
Bogini, tyś mię z przepaści morfkich 
wyrwała: ale na coż mifię przyda two= 
ja łafka, -dopokąd tak daleką będę od 
tego, którego kocham? O naypiękniey- 
fza-z niebianek, przypomniy fobie te 


„łzy, coś dla miłości rozlała! te żale, 


tóre i ty fama cierpiała, powinnyby 
miękczyć twoie ferce. Ukaż mi dro- 


ge, kieruy moie kroki w tamte ftrony; 
(gdzie fię moy luby znayduie. Krolo- 
[wa Bogów i ludzi, ieżeli moiey pro» 
|zby wyfłuchafz, przyfięgam ci, tak ief, 
|przyfięgam, że zbuduię. ołtarz, na tym 


famyme mieyfcu, gdzie obaczę Leona, a 
naypięknieyfzy z kozłow iego, poydzie 


"na ofiarę tobie. » 


Jefzczem nie dokończyła modlitwy; 
jak dwa gołębie, przelatując nad gio- 
wą, przedemną ufiadły. Ciefzy mię te 
fzczęśliwe godło; uważam pilnie te 
Wjenufowe Ptaki; i z ufnością biegnę 
za niemi, Owe gołębie, nie pomene e 

ę 


fig nigdy ieden drugiego, tu po famey 
ziemi prędkim lotem fzykuią; tam za 
trzymuią fię na murawie, żywności fzu* 
kaiąc, nigdzie nie oddalają fię tak dale! 
ką odemnie, aby ich mole oko doyrzćć 
nie mogła. Nakoniec, z daleka ukazała 
fię twoia chata. Gołębie fiadły na da- 
chu; ziczety być fmutne; zem fię 
wyrzekić: gruchsią żałośnie, a w tym, 
podbiwfzy fię w górę, znikły mi z oczu. 

Pomysl. fobie Leonie, iaka była radość! 
moja: Back waai Wererze, dzięko- 

wałem gołębiom: dziękowałam wfzy= 
kim Be gom. Ah! otwieram domek, za-| 
ftaję go próżny. Upazruię, fłucham, woe| 
tm ciebie: obiegam z niefpokoynością | 
wfzyftkie tey lepianki kolice.  Wfzę- 
ázie widzę puftki: napadam grob; do=! 


wiaduię fię z napifu, że w nim Myrta- 


la fpoczywa. Ab! mo y przylacielu, | 
ten widok przejął mię nayżywiey; maj 
ten raz ledwiem nie fkonałą. Stało fię; 
krzytnęłam , zalawfzy fię łzami: en 
zapewne mnie fzuka: pobiegł do Salan- 
tu; tam dowie fię o rozbiciu „ekrętu ta 
wiadomość wprawi go w rofpacz iod- 
bierze mu życie 
Ta- 


n 


ts 


rr* tI. 
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Takie trwożyły mię myśli, tak fobie 
powtarałam co dzień, A przecież co 
dzień obiegałem górę, w nadziei fpotka= 
Śia ciebie. Jeżeli żyle iefzcze, mawia- 
łam do fiebie; on powroci do grobu 
matki, w to ulubione nafzey pierw fzey 
miłości uftronie. Czyliż będzie Krò- 
łem, czyli będzie niewolnikiem, jak 
tylko wolność odzyfka, tu pofyiefzy. 
Znam Leona. Jego, w tey naymiłfzey 
fynowfkiego przy wiązania dziedzinie, 
naypewniey doczekać fię można. 

W takiey nadziei obfiadłam w tey 


| chacie, zgromadziłam twoją trzodę; 


miałam baczność na wfzyfiko, co nie- 
żeło fię tobie. To zatrudnienie tak lu- 


| be fiodziło po części moie tęfknoty: 
| miło mi było nie mieć innych bogzltw 


tylko 4woie. Miłe mi było pomyśleć, 


|iż zá twoim powrotem zdawać. będę 


fprawę tobie z zarządzenia dobra two* 
iege! co dzień w pole pędziłam twoią 
trzedę; co dzień świeżemi-kwiaty'zdo- 
biłam twoiecy matki grobowiec, co 
dzień wzywałam ulubionė iey cienie; 
profiłam, aby fie nademną htowały. 
Lecnie, wyfłuchane moie preźzby, Iluż 
wizy- 
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wfżyftko, com wycierpiała, pofzło w! 
niepamięć. 

Tak mówi Kamilla; ścifka ią Leo, 
gdy tym czafem, pobożny Numa, fta:f 
wia ołtarz z darni, i biegnie wybrać, 
kozła, iakiego Wenerze ślubowała Kas! 
milla. Kładzie go ná ołtarzu: wfzysj 
ftko, troie na kolana upadłfzy, dokony=| 
wa ofiary. „„ Potym wracaią do cha! 
ty; nazajutrz Kamilla i Leo uwieńczea{ 
ni w kwiaty, grob Myrtali zwiedzaią, 
Numa przed niemi idzie. Numa, któ- 
ry od dziecińftwa uczył fię ofiarnika| 
obrządkow, zabiia ná uwielbienie cies); 
niow owce czarne, 4 na cześć fwoiey | 
łafkawczey  Cerery cztery iagnięta. | 
Wzywa. i profi ią, aby błogośławiła| 
z wyfokości ślub Kamilli z Leonem, ] 
Składa ich ręce, iłączy w imię Çerery | 
i Myrtali.  Narafzcie pali do fzczętu| 
przygotowane ofiary, i powraca zmios | 
dożeńftwem, hymn, zaślubny śpiewaląc. 
O miły, 4 profty obrządku, iakżeś nie; 
podobny tym ślubom Xiążęcym, które 
powierzchnie pełne okazałości i poms] 
py, á wewnątrz niewoli i fmutku! nay] 
fodfzy związku, ktorego; ewiadkien 

ocg 


KsięGa DZIEWIĄTA 97 


„omnia w, i D ae G 


Z Z O A 
Bogowie, zaręczycielem cnota, a kapła= 
nem przyjażń! 

Szczęśliwość tych dwech małzonkow 
przypominała ustawicznie Numie ową | 
piękną dolinę. On iuż tylko o Anaizie 
rozmawiał iuż o niczym nie myślił, 
tylko o owcy pafterce, a nie wierząc, 
aby to miłością było, aby fię bez bola- 
Żal temu czuciu wydawał. To, co 
€zuie dla Anaizy, rożniło fię zupełnie 
od tego, co dawniey czuł dla Herfylii: 
owa pierwfza namiętność tak Numę nie- 
fzczęsliwym czyniła, że drżał na famo 
wfpomnienie miłości. Jakoż fwoiey 
fzłonności ku Anaizie nie zażywał ina- 
czev; tylko przylaznia. 

Po upłynieniu dni kilku, poświęco= 
nych rofkofzy młodzieńcow fzczęsli= 
wych, Numa przypomina Leonowi 
obiethicę powrocenia do awey doliny. 
Dśmiecha fię Leo, a Numa zapłonąwfzy 
fię, przydaie zaraz, że to on fam owe- 
mu fłarcowi był przyrzekł. Zezwala 
chętnie Marfowy bohatyr, 4 gdy go fa- 
mego nie chce puścić Kamilla, wfży= 
fiko troie zbroi ię, i w drogę wycho- 
dzi, fłodząc iey przykrość wfpolnemi 
rozmowy, Nie 
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Nie cierpliwy Numa zawfze o podal 
młodożeńce uprzedza: im -bliżfi fą 
mieyfca, tym bardziey kroku przyśpie= 
fza, a (koro chatę fpofirzegł, zaczął bie= 
gnąć fkokiem. 

Ktoryś z Bogow nieomylnie Numę 
prowadził. Ledwić co fię fpuścił w 
dolinę, fłyfzy krzyk. — Leci; widzi 
farca w ręku kilkunaftu rozboynikow, 
ktorzy go włoczą po ziemi: iuż żelazo 
wymierzone w niego. Anais, mimo 


re~ 


krzyku, mimo płaczu, porwana fzarpie | 


fię w pośrzodku drugiey zgrai łotrow. 


Coż tu robi Numa? W rowaym niebe- | 


fpieczeńftwie Anais i oyciec: gdzież 
fkoczy? komu da pierwcy ratunek? fłab- 
fzemu. „Rzuca”fię na łupieżce, ktorzy 
naywięcey morduią ftarca: zabiia trzęch 
zarazj miota fię na innych; biie, pło= 
fzy, rozpędza, kaleczy ich frogo; krzy” 
czy dla zbawienia owych, co obdziera= 
li Anaizę. Wnet i te łotry biegną na 
głos iego; łączy fię cała tych rabufiow 
kołta przeciwko Bumie iednemo. Do- 
piero Numa odetchnął. To aiebefpie- 
czeńftwo tylko iemn famemu grozi; i 
iuż w tey napaści mie mie widzi, coby 

ge 
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go lękało: Anais ftoi przy oycu; Nu- 
ma fwoiemi pierfiami zafłania oboie; 
fam ieden wfzyfikie złoczyńce odpiera: 
za każdym miotem iego | plufka iucha 
ktoregoś niecnoty. Ale nakoniec i na 
nim zakrwawił fię pancerz. Już pięciu 
aboycow żarło popioł; lecz refzta za- 
morduie Numę: Numa, ow dzielny 
Numa, chwieie fię, leci ku ziemi, w tm 
ogromna Leona maczuga, iak piorun 
uderza w złodzieyftwa śrzodek; Kamile 
la, Salatyńfkich żołnierzy. z rozbitego 
okrętu poznaiąc, biie z łuku, ktory fię 
kolwiek nawinie; wfłaie i Anaizy oy- 
giec, porywa z ziemi miecz zboiecki, i 
nim broni fwoie obrońce; wkrotce tru- 
pem legło wfzyftko hultayftwo. Do- 
piero Anais całule oyca; Numa i Leo 
oblewaią fię wdzięczności i radości łza- 
mi. * 


Raniony był Numa, mordowaniem fię 
ztemi łotry, krew ubiegła, a przytym 
negla odmiana bolażni ftracenia Anaizy 
w radość ocalonego iey życia wfzyftkoa 
to bardziey iefzcze fłabiło refztę fił ie- 
go. Zaniefiono go do chaty; uczynio- 
no wygodę. Starzec i Leo opatru.ą 
E2 ra- 
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rany, dalą pierwfzy; zawiązek. Przybli- 


ża fię czuła Anais; bierze go za rękę, i} 


ścifka łą wolno: tyś zachował dni mo- 
ie, 4 przedemną zachowałeś dni oyca 
mojego: tak dwa razy winnam ci żye 
cie. Te fłowa były balfamem dla raz 
nionego rycerza: nie ma fiły do odpo= 
wiedzi; ale rozkwilone oczy iego fpo- 


glądaią na Anaizę, i tłumaczą iey czus | 


le, co ięzyk wyrazić niezdoła. 


Rany Numy niebyły niebefpieczne, 


ale głębokie, potrzebowały do zagoie= 
nia fig czafu. —, "Anais iiey oyciec; Ka- 


milla iiey małżonek, nie odfiępnie pil- | 


nowali łóżka. Czuła przyjażń, iuż dą- 
wniey między tym arcem i Leonem 
'powzięta, zmacniała fię co dzień. Leo 
nię cierpliwy peznać tego, ku ktoremu 
tak wielka fkłonność go ciągnie; Numa 
z niepokoiem pragnie wiedzieć przy: 
padki oyca Analzy. Dnia pewnego, kiedy 
wfzyfcy razem chorego obfiedli, Leo i 
Numa łączy fwoie prozby; aby im fta- 
szec raczył opowiedzieć fwoie życie: 
ten, oczy ku niebu wzniofłfzy, tak zae 
czął. 

Rodziłem fię w Baktyan: krew, ktos 

ca 


wr 


= 
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senm 
ra w moich żyłach płynie, iet krwią 
Królow Perikich, a moje imię, w Azyl 
fławne, może to być, że i wam znajo- 
me: nazywam fię Zoroaftr. 

Ná to wielkie imię, Numa, Leo, Ka- 
milla, fpoglądaią po fobie z dziwem, i 
obracają na ftarca wzrok ufzanowania 
pełen. Tkliwa Anais, czyta w ich du- 
chu cześć, ktorą dla iey oyca powzię= 
li, na znak fwoiey dla'pich wdzięczna: 
ści, uśmiecha fię mile. 

Zoroaftr mowi daley: moy oyciec, 
przez Afyryiikiego Króla z tronu zrzu- 
cony, tulat fię po wfzyftkich Azyi dwa» 
rach, o pofiłek profząc, a mnie nic wię: 
cey nie zofławił w dziedzictwie, tylko 
fwoiego niefzczęścia wiadomość, i we» 
ie do tronu Perikiego prawo. Chocia- 
łem pomścić fię krzywdy; myśliłema 
odzyfkać nię fłufznie zagrabioną wła- 


fność: tym końcem zgromadziłem co- «ć 


kolwiek woyfka, i wkroczyłem do dzie» 
dzicznego moich przodkow kroleftwa. 
Znalazłem Perfyą fzczęsiiwą pod rzą- 
dem Krala Niniwy, cnotliwego Phula, 
Ten mąż wielki, był Królem fprawie- 
aliwym. Przekonałem fię, że lud nie 


BSE 


i 


nie zyfka odmianą Pana. Od tego mo- 
mentu zrzekłem fię moiego: zamyfłu; 
nszy wałem nzywiękfzymyzioczyńft wem: 
zburzenie fzczęśliwości całego narodu, 
dlą utrzymania czczego prawa, które 
mikogo więcey tylko mnie obchodzi. 
St.wałem. fe w moich włafnych: oczsch 
ludzkiego plemienia ochydą, gdy ztey 
pobudki zarzynali fię tyfiącami ludzie, 
abym ia królował, a nie ten, ktorego 
ia w cnotach przewyżfzyć nie zdołamo 
Rozpuściłem czymprędzey woyfko; u- 
taiłem fkrzętnie moie urodzenie; zgro- 
mitem. w fobie te ofobifte miłości i du 
my wzrufzenia, od ktorych i rayczyft- 
ize duize nie fą wolnemi, poświęciłem 
śię cały umiejętnościom natury, i miley: 
mi było zoftać mędrcem, niżeli Krós 
lem. 3 
Przebiegłem całą Azyą, u Bramow, 

u Chińczykow, po nad brzegami Gan- | 
gezu, fzukałem tey mądrości, ktorey 
miłośnikiem byłem: wfzędzie znala- 
złem zabobon, człowiekowi milfzy,. ni- 
żeli prawdę. Prawda, ktorey naywięk= 
_fzą ozdobą ieft.oczywifiość, nie ma te= | 
go omaimu, ktorym błąd ludzi. KRozs | 
pes 
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 paczałem, aby prawda była na ziemi, 


zapragnąłem śmierci. 

Wielki Oromaz, z wyfokości fwoie- 
go tronu, raczył łafkawie fpuścić oczy 
na mńie niegodnego: tchnął wemnie 
promyk niebiefkiego światła. Dwadzie- 
ścia let rozmyślałem na pulzczy, i prze- 
kopał mię sozum, że nie może być tyle 
ko jeden Bóg; że ten Bóg fiworzył w 
człowieku nmieśimiertelną dufzę, ktora, 


- po śmierci ciała, odbierze: nadgrodę lub 


karę. Serce fzeptało mi, że Bóg ieft 
dobrym; iż złe na świecie nie iefi dzie- 
łem iego,ale fprawą iakiegoś złego du- 
cha, nieprzyiaciela Boga i ludzi. Zła: 
rzeczyłem tey ifłności. Czciłem mo- 
iego Stworcę;, czciiem go w naypię- 
knieyfzym iego utworze, w fłońcu, w 
tym świętym wzorze jego wfzechimo- 
cnośsi, iego światła, a nadewfzyfiko 
dobroczynności iego. Widziałem, że 
to fłońże płodziło rowne żniwo i dlą 
Ścytow, dla Perfow, i dla Syryyczy- 
kow; zgoła dla wfzyftkich tey ziemi 
nsrodow, chociaż nie wfzyfcy iednako-/ 
wo czcili boiłwo. Ztąd wniofłem, że 
ten Bóg, niefkońęzenie miłofierny, ko: 
cha 
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cha wfzyftkich ludzi, potwarce zrioń, 
fłabym przepufzcza; prześladowce ka= 
rze. 

O tych prawdach odwiecznych prze- 
konany mocno, pomyśliłem, że one fą 
dobrem nadto wielkim, abym ie tylka 
fam ieden pofiadał. — [Ich ogłofzenie 
zdawało mi fię obowiązkiem. = Wy- 
fzedłem z pufzczy; rzekłem do ludzi: 
kochaycie Boga, kachaycie bliźniego. 
Oddewaycie część ftworcy w fłońcu, w 
tym świetle tego światła; oddawaycie 
mu cześć w ogniu, w tey dufzy wfzy= 
fikiego. Niech będą czyfłe wafze my- 
śli, wafze mowy, i wafże fprawy. 
Czyńcie dobrze wfzyftkim ludziom, ias 
kieykolwiek fą religii; żyicie i umieray= 
cie wieruemi królom; oddawaycie im, 
co fię im należy; uprawiaycie . ziemie: 
albowiem or:ć, ieft to Bogu fłużyć. A 
gdzie zaydzie wątpliwość, czyli iaki 
uczynek ie złym albo dobrym, umiey= 
cie fię od niego wfirzymać. 

O:a taka była mola nauką. Rozkrzes 
wiłem ią między Euphratem, i między 
Indem, Słuchały mię, i wierzyły na- 
rody, powiękfzali fię codziennie mol 

ucznio- 
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uczniowie gdybym ich chciał był 


. uzbroić, byłbym potrafił cały świat 


podbić. — Ale miłość ludzkości prze- 
wyżfzała w moim fercu nad miłością 
moiey uftawy. Owfzem byłbym wy 

rzekł fię wfzelkiey nadziei zafzczepie- 
nia tey nauki, gdyby z iey przyczyny 
krew iudzką rozlać było potrzeba. Ro- 
zefłałem moich uczniow; fam przyfnu- 
Stem ich, aby mię porzucili, mawiałem 
do nich: kochaycie pokoy, miefzkaycie 
w wafzych domach. Bóg, ktorego ogia“ 
fzam, zakazuie wam podawać dla muié 
w niebefpieczeńtwo życie. 

Między temi uczniami znaydowała 
fię pewna młoda panienka, która pomi- 
mo moich nayżywfzych nalegań, nigdy 
fię odemnie oddalić nie chciała. Na- 
zywała fię Oxana. Nie mogę wfirzy- 
mać łez, gdy wymawiam to ukochane 
imię, Oxana, kochała więcey iefzeze Zo- 
roaftra, niżeli proroka. Oxana wizę“ 
dzie za mną biegała: kiedym nauczał, 
ona w zachwyceniu fłuchała; iey Oczy 
pełne wiary były; iey twarz ukazy wä- 
ła fzczęśliwość. Kiedym milczał, ie- 
żeli figę bądź naymniey ,zamażfzczył0 
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moie czoło, Qxana, iefzcze fmutnieyfzą: 
była odemnie: nieśmiała mi fię zapytać, 
ale wzrok czuły, poftać żałofna, upos 
minały mię dofyć o iey zmartwieniu. — 
Zaklinałem, profilem lą codziennie, aby 
przefłała iść za mną. -. O moy oycze, 
odpowiadała mi, za twoją naukę chę- 
tniebym śmierć ponofłag ale dozwoł 
miech żyię dla Zoroafira. lm więcey 
na ciebie patrzę, tym więcey w fobie 
ftyfzę, tym więcey czuię, że kocham 
twoiego. Boga. Lękam figę; abyś nie 
był prześladowanym. Ta myśl przy- 
więzuie mię do lofu. twoiego ._ Nie, 
Oxana nie opuści cię nigdy, dopokąd 
nie znaydziefz małżonki, ktorą ci prze 
znaczył Oromaz. Pragnę oglądać, pra- 
goę (łużyć tey fzczęśliwey niewieście, 
która fwoią czułością, i fwoim ftara- 
niem ziedna ci to fzczęcie, co me“ nad- 
grodzić dobrodzieyftwa, ktore „tobie 
swiat winien» 

Takie przywiązania, nie. odmienna 
fiałość, wzbudziły w moim fercu uczu- 
cie, oktorym rozumiałem, iż mnie być 
znaieme nie miało. Zoftełem Oxany 
malżonkiem, Oromaz, cnotliwą i czułą 
ZOZ 


á 


| 


) 


| 


żoną obdarzywfzy mię, nadgrodził fo- 
wicie wfzyftkie moie u niego zafiugi. 


O dniu fzczęśliwości molsy jakeż 
Z 2 : : p 
był krótkimi la ! Oxana ofiedlismy w 


f Perfyi, mol uczniowie, pod nazwifkiem 
k Magow, każdy w fwoim uftroniu cze 


fi ogień, uprawiali ziemię, i pełnili 
Enote. 

Phul, Król Niniwy, przyiazny wizy- 
ftkim religiom, zwyczaynie iak każdy 
Król wielki, patrzył z fpokoynością na 
obrządek, ktory ani niepfui obyczalowa 
aoi nie budził de buntu poddanych le- 
go. Ale mądry Phul, doczekawfzy ŹĘ 
wielkiey ffarości, dług, naturze wypła- 
cił, á tron Sardanapalowi, włafnemu 
fynowi zoftawił. . 

Ten Kiąże niefzczęśliwy; a Krol nad 
to-młodo, famemi podchlebcy! obfiadły, 
poruszył im całego kroleftwa rządy, Za” 


A pomniał na oycowfkie przefirogi, na 


twoy lud, na fwoie obowiązki, aby tym 
rozwiożley nurzsł fię w przebrzydłey ro- 
fpuście W fzeteczeńfiwo, ktore dont 
krolewfki plugawiło, ofpróźniło wkrót- 
ce Niniwę, narefzele caie pańtwo. Nie 
wyfzłe dwcch lat rządu, isk $olicz, 
sa mes 


mai 


reg Noma PoMPILIWSZ 


ziemie, powiaty, wfzyftko równie fwa- A 
wolą płużyło. Król, fweich minifirów? 


miotło, fwoich trzebieńcow poddań= 
„Czich, 4 fwolego ludu tyran; Król ani 


pomniał nawet, że nie dla tego kros) 


luie, aby okrutne podpifywał wyroki, 


aby narządzał cudzego maiatku wys) 


dzierftwo, aby krwawem potem ludzi 
opłacał fwoie bezecne yniefromy, albe 
fwoie nikczemne podcklebce. 
W Niniwie wfzyftko na targu było: 
odności, urzędy, fpraWwiedliwość , 


wizyftko to fzło na przekup 'Kórte= | , 


zanki, nałożnice,. rządziły pańftwem, 


częfte chechocąc fię wydawały rozka- | 


zy, nifzczące cate powiaty; bezwitydni- 


ce kokofzyły fię nie raz, że fiu familii] 


żywność w iedney biefiadzie fchłoneły. 


Inne przedayne dufze, dorwawfzy fię! : 


jakiego urzędu, albo fenatu; nieprzyia” 
ciele i kraiu i ludzi, fami nikczemni, a 
dla fweiego Króla wzgardy pełni, kup= 


czyli publicznie powagą urzędu, fwo= | 
im fumnieniem, i zdradą; albo też Za | 


ozdoby, tylko cnocie właściwe, {przes 


dawali bez wftydu fpokoyność cnotlie |. 
wey familii, dziedzićtwo niemow!ęcey | 


fie 


zee 
tlie | 
cey | 
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„ fieroty, i wolność niewinnego. Rycet= 


fwo z fwoiey zniewieściałości chełpiło 
fig; Sędzia niefprawisdliwego wyroku 
nawet fię nie wiłydziń, w wfzyfikich 


, Ranach obywatelow przemoc dawała 
mierwfzeńfiwo, w lud podatkiem obar- 


czony fwoich panow, kraiowych urzę” 
dnikow, famych fędziow, częiło i 
dworfkich fłużalcow ofiara, mizerny 
lud zmęczony, pod nogami pfzemoż= 
nych cząłgaiąc fię, wyciągał z wzdy - 
chaniem fwoie ręcę ku niebu. 

Z fłabością prawie zawfze okrucieńz 
fwo :fpolniczy. Sardanapal, na łonie 
przebrzydłey lubieży, rozkazał wytrae 
éié wfzyfłkich Magow. Przegrał pes 
wną woynę haniebnie, a rozumieiąc za- 
gniewane dla fiebie Bogi, ofądził, że 


| tłatwiey ziednać im chwałę okrutnemi. 


mordy) niżeli ie przebłagać cnotliwemi 
uczynki: Dał wyrok, aby wyrznięto 
de iednego mole ucznie; przyrzekł tee 
mau dziefięć talentow złota, kto mię wy- 
da żywcem, i fkazał mię przed czafem 
>: męki, iakich iefzcze dotąd ludzie nie 
nali. 

Natychmiań miecz i ogień: puftofzy 

wizy- 


IIS Numa PoMPILISSZ 


pomoca p O W PA A OE OO T 
= nz ipn I 


wfzyftkie Magow miefzkania: ich do- 
my faia fię płomienia pożarciem;. ich 
krew włalney dziedziny pofoką, Okrue 
tne, Śardanapala żołdaśtwo, ktore tak 
tohoczowało,„ przed  nieprzylecielem 
pierzchało, tu peline żwawości, frogo 
fię ftawia, gdzie wiafnych wfpoł - braci 
zabila. Z mieczem w ręku goni refztę 
Magow uciekających z życiem; zarzy= 
na, ktorego fię dorwie, gwałci i mor: 
duie matkę i corkę, a tę bezecność, w 
inię Bogow pełniąc, nazywa świętą. 
Je uciekam z Żoną. Nie fto razy 
fanąłem: iuż chciałem fię wrocić, Wy- 
dać fiebie famego tyranowi, aby prze» 
Ral tey krwi niewinney rozlewać. Ale 
ten okrutnik iuż był wfzytikich Ma- 
gow wytzacił. Moie katufze nie byłyby 
uwolniły nizogo. Nadto Oxana nofila 
w fwoim żywocie ypominek nafzey mie 
łości, Imię oyca przywiązywało mię 
do życia: ciefzony przez Oxanę, wfpies 
rany umyfłu ftałością, tułaliąc Się z pur 
fzczy na puofzczę, bez pszyiacioł, bez 
ratunku, wygłodniały, częfto kilka dni 
żywności nie widząc, przebiegiem 2 
ukochaną żoną Periyą, Sogayani Bas 
r 
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kryanę; wfzędzie w niebefpieczeńftwie 
doftania fię w ręce nieprzyłacioł, wfzę: 
dzie albo nie przyięci, albo przez tych 
famych- zdradżeni, których profliśmy 
e fchronę. W pośrzodku uffawiczney 
trwogi, mimo tych wfzyfikich nie- 
fzczęść, ta iedna pamięć, iż.za prawdę 
ceierpiemy, fłodziła nam wfzyftkie przy» 
krości, W każdym nowym zmartwie= 
niu, nową w przyfzłości upatrywali- 
śmy nadgrodę. Nadziecia dodawała fi- 
ły, a miłość pociechy, 

Przybiegliśmy nakoniec w pufłynie 
Arabfkie.  Wchodziemy do iedney gię- 
bokiey pieczary. W pośrzodku. foi 
kamienna truna: wieko odkryte, we: 
wnątrz prożną była. Uderzył mię w 
oczy ;błyfkot złotey tablicy: biorąc tą 
w ręce, przy fłabym połyłku światła, 
które do tey jpodziemicy wpadało, czy= 
tam na niey ta iłowa, w świętym ięzy= 
ku wyryte: Zoroaftrze, tu złóż kfięgę 
prawa świętego, Zendawefię, ktorą z nas 
tchnienia Oromaza pifałeś;  Jefzcze nie 
przyfzedł ten dzień, kiedy ta kfięga Bos 
fka ma być cgłofzena ludziom. jefzcze 
diugo tweia zeligia zofłanie celem nie: 

Mas 
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nawiści narodow. Ale, gdy fpelnią fię 
czafy, powitanie drugi prawodawca; on 
to famo imię nofić bęczie, on do tey 


famey pieczary zaprowadzony, znay» | 


dzie twoią kfięgę świętą, ukaże ią Azyi, 
złoży na tronie, tam będzie narodow 
prawidłem. Ca fię tycze ciebie, iuż 
ikończyły fię twołe prace: podź do 
Phenicyi, puść fię na burzliwe morze, 
fzukay na zachedzie fpokoyney oyczy* 
zny, gdzieby cię nieznalome imię od 
prześladowcow chroniło. Faka wola 
Oromaza; fłuchay, a niefzemray. 

Po dwa razy czytam ten wyraz; a 
nim wątpił, że niebiefkiego ducha ręką 
był ryty. Poftawiłem zufzanowaniem 
w trunie złotą tablice, złożyłem tamże 
świętą prawa Bofkiego kfięgę; zamkną» 
łem grobowiec odchyloaym kamieniem, 
a na oblicze padłfzy, upokorzyłćm fię 
przed Oromazem, cześć imieniawi ie: 
go oddawfzy, wyfzedłem z pieczary, 
wziąłem fię ku bogatemu Tyrowi. 
Tam, wraz- z ukochaną Oxaną, wfia: 
dłem na %okręt, i poiechałem fzukuć 
przytułku w grzecznych narodach Gre= 
cyi, albo lberyi, Nafz okręt, wiatrem 

na 
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na Adryatyckie morze zaniefiony, roz» 


, bił fię na brzegach Erentanii, — Oro- 


maz, ktorego w każdym moim nie- 
fzczęściu wzywałem, zachował mi żo- 
nę. Zaniofłem ią na włafnych moich 
ręku do maybliżfzey wfi Marfow; tam 
znałazłem ludzkość. Ale wkrotce mo- 
ią kochaną Oxanę, fłabą, zemdlałą, tru- 
dami morfkiemi zuużoną, porwały ro- 
dzenia boleści, Zoftałem oycem fyna 
icórki razem. Ułożyliśmy fobie fadoa 
wić fię- w kraiu Marfow: kilka drogich 
kamieni, iedyny dawnego maiątku ofa- 
tek, uczynił mnie właścicielem małego 
domku. 

Już zaczynała fię nafza fzczęśliwość, 
już w ten czas ciefzyliśmy fię fpokoy= 
nością, wielbiąc nafzego Boga, chowa- 
ige mafze dzieci, kiedy okrutni Peli- 
gniyczykowie, w woynie z Marfami, 
wpadaią do nafzey wfi, zapalaią na 

ztery rogi, wybiialią drżwi do chału- 
py, gdzie ia obok Oxany fpoczywałem, 
w pośrzodku nafzych dwoie dzieci. ©! 


barbarzyńcy.  Patrzałem iak kłoli mo: 


ią żonę, i moiego fyaa. Ani moy płacz, 
ani ich ięk; nic nie miękczyło. wścier 
kłości, Prze- 
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Przecież obroniłem córkę: zakryłem 


ią włafnym ciałem, a owe tygryfy we: 
mnie topiły żełażo, ktore w moiey 


córce zaprążyć chciały, m= Wrefzcie, . 


ma ręku ią niofąc, uciekałem śrzodkiem 
pożogi i trupow; pofoczyłem całą dro= 
gę za fobą moią krwią włafną, przy- 
biegłem w tę dolinę, gdzie włafnemi 


rękami wybudowałem tę chatę, i tu 


wychowałem moią Anaizę, moią ko- 
ehana Anaitę, tę jedyną i ofłatnią esmiue 
dziefiąt lat utrapienia pociechę, Ta to, 
dla ktorey iedynie żyię; ta, ktorey po- 
ftać, ktorey cnota, przypomina mi co% 
dziennie Qxanę. 

Starzec te owa wymawiając, rzuca 
fię na ręce Anaizy, 

Ale Leo, tego oftatniego przypadku 
fłuchaląc, truchleie, bierze rękę Zoro- 


afira, przytula ią do fwoich pierń, rzue ? 


GR na niego oczy czułości i łez pełne. m= 
Ah, uiituy fę nademną, mowi do nie- 
go, opowiedz, w ktorym mieyfcu, w 
ktorcy wfi fraciłeś fyna twciegof m 


W Avii, odpowiada fiarzec, na brzegach 
? p $ e 


wzeki daerntus. m À to dziecię, pyta 
dalcy Leo, ten fya, ktorego płaczefz, 
z nie 
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mie nofiłże na fwsiey fzyi rytego fzma- 
regdu? — Nofił, odpowiada zadumio= 
ny ftarzec; firoiia go weń matka. Imię, 
Oromaz na nim w ięzyku Perfkim wy- 
reżone było. 

Pocałuy twoiego. fyna! krzyknął Leo; 
padaiąc na łono iego. Ja nim ieftem> 
ia tak fzczęśliwym. to ten fzmaragd: 
ryty: znaleziono mię smiertelnego- w 
Awii. Nofzę do tych czas w moich 
pierfiach bliżnę paginału, ktorym mię 
Peligniyczykowie przebiki. Od pier- 
wfzego momentu, com cię fpoftrzegł, 
zadržalo we mnie farce, Jakieś wzru- 
fzenia, iakieś poniewolne czucie, ofirze= 
gało, że tobie życie winienem. 

Tak Leo mowi: ftarzec nie ma flys. 
aby mu odpowiedział: poznaie ow ka= 
mień, czyta nanim imię fwoiego Boga, 
przychMka do ferca Leona, całuie go, « 
rozkwilona dufza iego, ledwie fig poy= 
muie z radości. 
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Paniai w Rzymie. Szczęśliwość | 


Numy. Leo profi oyca o Anaizę dla 
Numy. Przeciwność Zoroafira; mo- 
wa Numy.  Zyłkuie Anaize, Nazia 
iutrz slub nafiępuie. Przybycie pos 
Jow Rzymjkich. Ci opowiadaią Nu- 
mie miefzczęśliwość Rzymu; mor, kto- 
ry miafło mifuczy; koniec panowania 
Ponia, i obranie Numy. ~ Numa 
wzóramia fie przyiąć koronę. Mowa 
sAmatzy aachęcziąc go do tronu, Nige 


porufzonym ifi Numa, 
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RZEZ ZZ 
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ym czafem w Rzymie wfzyftko 

ogarneła trwoga, całę miafto zbu= 
rzone, 'gotowało fię na fwoie właśne 
wyrznięcie.  Zaboyftwo Tseyufza, wy- 
gnanie Numy, iuż wkrotce Sabińczy= 
kow w rofpacz oftatnią rzucić miało, 
Oni tylko z zacinaniem zębow ftuchali 
gofkazu .zamorcy fwoiego Krola. Okrua 
tna Tacyi śmierć, ktorą każdy Sabiń- 
czyk mizywał Herfylii dziełem, ftawia- 
ła tę KMfiężniczkę na celu złorzeczeń 
wfzyftkich. W naywiękfzey z Fzymia* 
ny niezgodzie, ieden w drugim zaufania 


.„Miemaiąc, ieden przed drugim nienawi- 


ści wzaiemney nie taiąc, ftsły zawfze 

obydway narody na wfpolny(zeboy ga- 

tewe. Podeyrzenia i kłotnie po wfzya 
fikich 
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fikich familiach ofiadły, i gdyby nied 


rozfądny Mecyufz, iużby woyna domos! 


wa, krwią obywateliką Rzym(kie fyn 
fetoki. fplufkała. 


è » 
Romulus będąc podmiotem ponurey 


wściekłości, ktora w złoczyńcach maya 


więkfzych zaftępuie zgryzot ;katownia,; 


Romulus dla utrzymania fwoiego ludu, 
obarcza go nowemi podatki, brodzi we 
krwi fzlacheckiey, i nie rządzi. tylko 
gromem. 

Herfylia, niewyrodna tego „famos 
dzierzca corka, Herfylia tylko zemity 
wściekłością ;ziewała. — 

Nie wątpiąc, że iuż kto inny opano= 
wał ferce Numy, codziennie nowe fzpie= 
gi po wfzyftkich narodach Włefkich 
rozfyła, aby fię wywiedzieli. o iey 
fzampierzycy, i wybadali o iey kocha= 
nie; aby pogrozili órężem Romula ka- 
żdemu' z tych królow, ktoryby fię wa» 
żył dać mu u fiebie przytułek, zgoła 
mieli rozkaz opłacać lak naydrożcy, kto 
im wyda Numy głowę. 


W ten czas Numa fpokoyny, i w głę: | 


bi gór Apenińfkich ukryty, wiernemi 
przyiacioły obtoczony, płakał z rado: 
ści 
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ści nad poznawaniem fię Zorcaftra z 
Leonem; dzielił ich dufzy rofkofze, 
kwilił fię patrząc, lak fzczęsliwy Zo- 
roaftr ścifkał w fwoich ręku poznanego 
fyna. Ow czuły ftarzec nie mogł fs 
napatrzeć, nafłuchać, nacałować Leona. 
O moy kochany fynu, mawiał do nie- 
go, i tyś mi fię powrocił! ciebież to 
oglądam! ah nie myliłem fię: pierw fzes 
go zaraz dnia, iak tylko wfzedłeś do 
moiey chaty, moie ferce wydzierało fię 
do ciebie, zariz cię poznało to ferte. 
Jak mi miło patrzeć na ciebie! jakis 
nadobny! iakżeś urofł, chodź, ściśniyże 
mię; chodź nazwiyże mię twoim oy- 
egw. Winieneś mi teraz razem te wfzy= 
fkie pociechy, ktorych byłbym używał 
od dziecińfiwa twalego. 

Leo, na znak fwoley czułości, zależ 


È wał fiè łzami! Kemilla fłuchaiąc mife 


czała. Pierze ją za rękę Les, a przed 
Zóroaftrem fiawiaiąc, mowi: kochany 
oycze, oto przyiaciołka moia. Ta wła” 
<nie moim fercem. Przez długi czas 
rozłączyły nes lofy; przecież złączylie 
śmy fię znowu, i iuż małżeńfki zwią» 
zek ziednoczyt mafze ferca, Ale iske- 
kols 
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kolwiek gwałtowną nafza miłość byłą, P! 
gdybyśmy iednakowo przeyrzeć byli, 9 
mogli, że ia oglądać moiega oyca bę: ©: 
dę, bądź przekonanym, iż bylibyśmy, 
czekali momentu tego, gdzieby nas two:| 
ja ręka złączyła. Daruy więc tó przy», 
fpiefzenie nafzey fzczęśliwości; powięke 
fzyfz ią, gdy. potwierdzifz nafz zwią- 
zek. 

Tak mowi Leo: upada na kolana Ka«) P' 
milla, biie iey ferce, oczy. fpufzczone, P 
głowa zwielzona, rumieni fię iey twarz; iE 
nie śmie na Zoroaftra podnieść oczu, % 
fucha z niefpokoynością rychło nazwis 
ią córką. Ona iefzcze nigdy, nawet w W 
oczach ukochanego Leona, tak nie prasj W 
gaste | być piękną. Swoim milczeniem, © 
to zdaie fię przemawiać do ftarca: niel ta 
wiele znśczy moia uroda, ale; godne. ** 
ciebie moie ferce. 6 p 

Moia córko, odpowiada iey Zoroaftr, 
po: dnofząc ią czy mprędzey. Moia fzczę- 
śliwość przewyżfza moie niefzczęścia, 
firaciłem tylko iedoo dziecię ten facze 2 
dny dzień powęaca mi dwoie, = 

To wymawiając, całuie Kamillę.] ci 
Tea miły widok zakończyła powieść, 


przy= 


Przywiązanie, któ- 
je coraz bar- 
go, powięk- 
niego, oyca i fió- 


uie fobie 


ala 
IcZUSMW: 

niemi tę radość. Od 
as lef fiofirą Leona; 
a w ocząch 
y enot w niey 


Już i nazwi-- 
mu fię miłym 


iacielem rozm 


ciel mie dof 


zy; 153 pr Zyta 

uk w Leonie wa gares 

ig; = Nie może Mama, nabiersiąc zdro” 
w. Ś 

as | 


, 
ju k 1 z 

jel ią trzodę wypędza. Staie fię pafierzemę 

(ze z nią bawił. Kəmiila zas 


Bz(rólm m: y 
r,  połowem fe trudzą. Numa _epowiada 
i fwaie przypacki; fcha z 
niem e e i- rady 


ne, zby Zawi 
m=dła wygody Zəroaftra 


kitey made EA w ta R młodań weim * 
ję.| co dzień przy niey nebiera więcey” tos 


ść, firepności, i więcey cnoty. =: Czzfem 
Pom. II. E kil- 
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kilka trzęin do kupy łączy; wofkiem 

zlepia, z nich naywdzięcznieyfze tony 

da 3 „Na te y proltey flecie przy: 
der : p 


wtarza aR pecz an me nawet 


na myśl nie przychodzi miłość On 
pa ei ia fpokoynieyfze, -á tym bar: 

ziey dłodfze. Ledwie-co rania zorz 
RSE e, biegnie Numa-w pole z 
Analizą. Ná nią patrząc naymnicy(fze: 
go nie czuje wzrufzenia; ale na nią pa-, 
trzeć czuie borzedę Jey przytomność 
nic go nie mi liwym nie 
ieft, "gdy Anaizy niemafz. Bez Anaizy 
myśleć nie może, bez Anaizy prawie 
nie żyie Tak czuła Rlitis, w oddale 
niu świetiego Boftwa, pochyla fię, wię: 
dnieie, ufycha, a fkoro ukaże fię Apol- 
do, Klitis fwoia czułość odbiera „po! „iłęż 
ie, ku fłońcu fię obraca, za iego bie~ 
giem ná fwoim pniaczku. kręci fie, iani 
Jika z niego nie fpuści, dopokąc 
fieńce na łonie Thetyzy nie fa ryie. 

Skromna Ami niew fwoim ferc? 
nie skie rå 


iZā; 318 1ZC7 


:Umy nie pań 
È 


ré: mogło, wy* 
da- 
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wolaiey fwoisy fkłonności, 
bawcę fwoiego i obrońeę ży- 
pca. Do tego przyniewala lą 
é, 4 zachęca Numy cnota. 
e Zoroafłra rozmawiać z 
ullufa, o cudach natury, o 


uczaiem “Tullu 
biegu ciał niebiefkich, o rożnych naro- 


dach, rzadach, religiach, które 'wfzę- 
dzie fă rożne, o morałności, która wfzę- 
dzfe iednaka. Każdy z nich, do talemnie 
fwoiey wiary przywiązany, tłumaczy 
ie, albo broni; oboie obrządki maią ro- 
żue, 4 powinności iednakie; i na co fię 
ferca ich godzą, tam fię rozum ich kła- 
ci Lecz Numa, ;przenikłościóm Anai- 
zy nie mogąc fię dafyć wydziwić, co- 
raz więcey dla niey ufzanowania i czu= 
łości nabiera. 

Łącz naypierwey fpofirzegi tę Nemy 
ku fisftrze, á fiofry ku Numie fkłon: 
ność, zapragnął, aby ten przyiaciel zo- 
ftał bratem iego. — Kochs(zli moig 
fioftrę? mowi do Momy daia pewnego, 
przyznay mi fię fzczerze! —, Numa ża 
płonał fięi-i zmiefzał. — Czego fię tu 
płonąć? rzekł daley Leo: Bogowie dla 
nadgrody cnoty, i dla łatwieyfzego 

% ZI? 
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Herfylii »więzow, AR ? 
aizę «i iak.lseo kocha Nu- 

ia aji oyca:dia ciebie. 
ia «moją fio- 

w Giemu Fto 
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go Leo O 


mw 
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oraz 


dlą 
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watpiąc, = c Anaizę © 


7 
E 
twoje go zbawcy:, > dla 


maniey nie 
via dla 
z wfzyftkich lui 


i kocha. 
zadziwienie 


czonym czołem ffluchaiąc, 
ał mu te niepoć tefzne Ho 


b „1 
goci 


iia W 


potrażę. 


Miagon w. 
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fzelkiego z z bałwóc bwalcami zwią 


a 
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«boa nas fch 
"ten moment, 
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uczyłem ich roftropności; nie chciałem, 
aby niewiaita religii Magow podawała 
w niebefpieczeńftwe (wolą wiarę, rrzżą 
z obcey fekty poymuiąc. Przewidzia- 
łem władzę miłości,. tę wrodzoną fere 
czułych fkłonność, tak myśleć, tako ci 
myślą, których kochamy. Moia córka 
polubiłaby Numę; moia córka polubiła- 
by i wiarę iego, Ona porzuciłaby re» 
ligią fwoiego oyca, £ia byłbym wod: 
powiedzi naywyżfzemu Oromażówi. 
Dofjć mię to martwi, że moy fyn, że 
fyn Zoroaftra, daleki odemnie, przez 
bałwochwalce wychowany, inną ma re- 
ligią! chcę przynsymniey córkę zacho- 
wać temu Bėgu, dla którego tak wiele 
cierpiałem. Nie podam Amaizy w nie 
Łefpieczeńftwo -firacenia religii. Im 
cnotliwfzym Numa, tym niebefpieczeń- 
ftwo ief więkfze. Ah! prześladowania, 
ani katufze wiary narufzyć nie mogą, 
ale przykład cnoty w obcey fekcie taką 
ma władzę. 

Nadto iefzcze do tych czas wfzyfikie 
narody moją ttlipią brzydzą fię. Gdy: 
by Numa obrał fobie żonę z religii Ma- 
gow, caie Włochy ochydziłyby go fo- 

bie, 


€ 
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¥ bie, á on podobno mnieyby kochał mo- 
2 ią córkę... Daruy Numo, obrażam, 
e: zafimucam cię, ukaznię ci fię fanatykiem: 
= e niewdzięcznikiem: ale iefiem prawo- 
i wiernym. Kocham moią córkę, i nie 
3 mogę podawać w niebefpieczeńftwo, 


aby zofłała niewierną, lub sby ci niofła 
2 w pofagu -u twoiego. włafnego rodu 
z nienawiść. i 
i Mái tym Zoroaftr mowić przefłat. 
l | Leo zadziwiony, w ziemię oczy wle- 
5 _ -pione; markotno: mu; że przyczyny oy- 
ca mie może zbić walecznieyfzemi uwa- 
TF gi Numa, który z pilnością fłuchał, 
5 patrzy na Zoroaftra % fpokoyną twa- 

rzą, i w te odpowiada mu fłowa: 


e j E 
Zorcaftrze, od momentu urodzenia: 

i moiego, Begowie, których wielbię, uka- 
$ zali nademną fzczególniey fwoią wfze- 


> chmocność! kocham ich, boię ich figę; 
» po wolałbym ginąć, niżeli złomaćim wiarę. 
8 v 


Ale biada mnie, ieżelby® kiedy powa= 
żył fię ,zawidzieć jekieykolwiek inney x 
* religii. Bogowie wfżyfikie religie cier- 
5 pią; ia człowiek iakimże prawem będę 
l od Bogów furow fzym? niechay przepae 
dng te chciwce krwi ludzkiey, któ: 
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ié fię Zá ea nie potrz ebuią 
WAR, (prawie obrony 
irow ki na- polu" nie po- 
lla» chwały, Pana 
w pokolu do- 
winny. Naypierw fzą 
y włalnością iet- dobroć. Ze 
cich fękt ta naywięcey Bogom 
która zamla miłości, każe 
przekledow wać bliźniego. Jey ucznio- 
wie f} prawdziwemi nieprżyiaciołmi 
w; oni w ydzie raj ier jem 
zą ich wfzech ci- xofkofz: 
"pr zepuść ludzkiey fłebości. 
Zoroafirze, taka ieft moia pobożność. 
Ofadz czyliby wiara twoiey córki pod- 
padła niebefpieczeńftwu zemną. Ja | fza- 
nowałbym ley taiemnice, ona fza 
łaby moie, Ja dawałbym a Jo- 


ta 


„ona dawałaby cześć Oroinaz6= 
Ale-Oromsz i Jowifz. przyzaci ie 
ZĘ lednarowe ż mił łować cie- 

ać twoią ftarość, kochać fię 
alzżzaktiwych ratować. 


wifzowi, 


ni 
zki twoiey religii, oto 
moi ego. Boga. Ñ 
ofłufzne TEdx 
rby fę 


i rumyki, rot wnie czy” 
fa Zr zodła, ale mie= 


R mi u na- 
ia: już- nie 
mam cyczyzny, 
"acyufź Domek. 


cąłym Qla- Mi 
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gdzie dzieci twoiego fyna, i dzieci two- 
iey córki zamnożą ofadę „ktora po wfzy= 
ftkie wieki będzie błogo fławić ulubio- 
mie Zoroaftra imię. Ty zefłarzeiefz w 
pośrzodku rozradzaiących fię pokoleń. 
Ty będziefz ich miłości celem, á ich 
fzczęśliwości początkiem. Ja tę córkę, 
która mi fię urodzi, nazwę Oxaną. To 
fłodkie imię uczyni ci milfzemi tego 
dziecięcia piefzezoty. Rodzice, dzitci, 
mężowie i żony, -wfzyfcy polegniem y 
przy twoich nogach, będz ziemny żyć 
tylko dla ciebie. no, obydwie fas 
milie złączone przyidą b dą czekać Z 
tą radością, z takim ufzanowaniem two- 
iego zbudzenia, z iakim twoi uczniowie 
czekaią wfchódu fMońca. 

Numa, to mowiąc 
£oroafir zmiękczony w ia fię.prz 
cież lefzcze; ale Leo on zacho- 
wał twolie życie! on zac bowad życie 
Amaizy. Naywyżfzy Oromazie, ty wi- 
dzifz moie ferce! rzekł ftarzec. Nie- 
etńayże iuż Anaiza będzie nedgrodą; 
miechayża Numa zofłanie fynem mojm, 
Na te Rowa, krzykrął Numa, ścifką 
Zoroafira, nie pofiada fię w fwcim we- 

; felu, 


ą< 
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fulu, nie może wyrazić fwoiey wdzię- 
czności. Chce także ucałować Leona. 
, Ale Leo iuż wybiegł po fiofirę. Przy* 
| chodzą oboie. Oto twóy: małżonek, 
mowi do Anaizy Zoroaftr. Oddaię cię. 
twoiemu. wybawcy. Za ośm dni nafta- 
prólub. — Bogdayby naywyżfzy Oro- 
maz tylko mnie fam karał, ieżeli Mię 
związki wafze nie zg y z wolą ie» 
go! te flowa wymawiaiąc, przytulił do 
fwoiego ferca rękę Analizy, i rękę. Nu= 
my. 


dzai 


potwierdza obietnicę fwoiego oyca: Od. 


a 


bie chatę zbuduie. Ona fiać© 
domku farca. Numa obraca 
wfchód, aby pobożna małżonk z 
co rano z obudzeniem Mig, czyniła fwo- 
je modły wfchodzęcemu fłońcu. Gkry* 
wa ią dzikiego zwierza fkorami, Które 
gałęzi i wicią przeplatane, ktadalą 


1 
w tym aom 


= Zoia 


Wa 
ogrodek; y 
ki iażminow 


fam iedeń 
woli iego, 


Kamil la i Lea. 


woście 


przychodzą 1 
„WF izytcy 


Owocem, 


5 powa! 
gim dy deh : prof 4 o 
Przyimuie ich Leg} prowa- 


>! 
1ZDY 


lac PY, w 


ná je 2 tw: 


mowi gg 
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o moy przyl przeciaż Jas 
zeayduię ciebie, którym eałe 
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wpszod, niż li ci oddam hódł powin: 
ny, uścifkalą A drżące ręce; niech 
pożytkuie moie ferce przynaymniey raz 
iefzcze z że momentu, w którym ie- 


zcze mi wolno zwać cię przyjacie= 
lem. To wymawiając, ny Mecy- 
ufz, po tyfiąc razy całuie Numę. Pe 
tym obrac: 


a fię do towarzylzow fwoich: 
Walezy i Prekulufe, fkończyło fię na- 
fze po oletftwo 70. Znalezliśmy nafzego 
c i Paka Rzymianie, i 
ij, przykięknąwizy do 
obie wymawialą : 
Kozi „drawiamy cię; Królu Rrzymiki. 
Cóż to mowicie? przerywa Numa, 
ufiłuąc ich podnieść. Ja nie ieftem wa» 
fzym królem, jam tego nie godzien, la 
nie pragnę honoru taki Jefieś, po- 
wtirza M á ten wsybior 
ciebie ftał RE fpofo- 
fzym prawem. 
gło e wykrzyknął 
i Sabińczyko- 
ępcy Romula, 
noże trz ży ma- 
>? lko na Wa- 
o tych WoD 


KSIĘGA DZIESTĄTA 13 


a E E 


narodow nienawiść, i wrociłe im zgo- 
dę. Numo: ieftes królem. Two 
czeka na ciebie. 

Numa pomi efzany i fmutny, p ofadza 
u ftołu pofły, i profi Mecyufza, > mu 
opowiedział te wielkie w Rzymie od- 
miany. a wodz czyni zadofy ć wa: 

iego, w te Rowa: 
pełniła f miara nie fzczęści: 
— Romulus iu? daw 
czykom zchydzony, omierzż i włafne- 
mu ludowi. Jęczały obydwa narody 
pod żelaznym berłem iego. Już to nie 
był ów wolarz, który wfzędzie zwy» 
ciężai ac, nie roze agat okrucieńftw,. tyi- 
ko ná niepizyiacioły oyczyzny; był to 
ow bezecny tyran, któremu drapieżna 
polityka każe uftawicznie męczyć fwoy 
lud, aby ‘go tym -łatwicy w niewoli 
trzymał, a na PG ŻAR domyfł na- 
pawa fig krwią Patrycyufzow. Tak to, 
lak gdyby po ficzeblach 23 zbro- | 
dsia do wyżfzych prowadzi. Skoro fię 


se raz zafzpeci dufza, porzuca ią cnote, á 


goieżdzi fię coraz fzerzey wfzelka nie- 
prawość 
Przecież zagniewane Bogi pogroziły 
nam 
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ię po ca- 
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okrutney śmier- 
ż.fię w domach po- 
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przy tominóżci, chie peza tyl- 
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nim chroni; owdzie kona matke, uc 
od niey, mąż;. tłucze: ią Ew ika 
duk, oczy: PRE ROPe: zęby przycię- 
te, ręce fężone d jc, adrzuca -mi 
leńkie dziecię, które j 


po ziemi Ay wy fchłym matki. pierfiom: 
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iali, przwmufzeni bić fię, aby umieścić 
na nich i twoich krewnych mogli. 
Romulus żałuiąc fwoiego żołdactwa, 
dla przebła agania Bogów, rozkazał uro- 
czyfie ofiary ná kozier m bagnifku. W le» 
cze fię na to mieyfże Syek lud, czy= 
li wierniey powiem, wynędzniały nie- 
domordkow oftatek. Ofiernicy, kapła- 
ni, obywatele wybładii, wynędznieni, 
ku ołtarzowi zbliżają ię chwieiąc Zoł- 
nierz bez zbroi, a z wolna, fpieraiąc 
fig ná włoczni; ledwie ma ty yle fiły, aby 
podniofł gloen na Pay fwey roty. Ko- 
biety, ftarce, iedną: ręką polegają na 
kiiu, w drugiey prow radzą dziec 5 k ie- 
cie; upada, upada zá nim 1 nadmdlały 
jwodzca iego. Mładzi i fłarzy, chorzy 
i zdrowi, wiżyfiko | = fobie podobne, 
wfzyftko bardziey ię czełga, saé 
chodzi, nikt tam po dnieść głofu magy 
nie ma. Ow lud Rzymfki F tak wal 
ow lud całych Włochow pogroma, ieft 
dzifiay: podobnym do zgrai tych po- 
czwar, ktore Thelafyifka czarownica z 
piesłow wywód 
Rozlewano poświęcone na pais bito 
; ne ofiary. Ra Gy wyżfzy kapłan 
do- 
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doby wa wnętrzności: drży fj 
- na nie. Stawa na świętym trygafńa 

: duch boży zftiępuie na niego; miota 
nim Świętobliwa zapamiętalość, ifkrzą 
mu fię oczy, pienia ufia, rozciąga bar- 
ki, wykrzywia gębę, włofy g 
ieżąc fię, podnofzą laurowy wien 
Ale prożno mocuie fię z bogiem. Ten 
Bóg krępuie go, każe fiuchać wyroku. 
Doptero zady fz zony arcy kapłan w te 
Rowa wrzefzczy: Tudu ogromna zbro- 
dnia, która zofłała bez kary, ściąga rá 
wafze glowy gniew Bogów. Dopokąd 
to,złoczyńftwo kary nie odbierze, dô- 
pokąd te winowayce żyć będą, ani fię 
fpodziewaycie ła afka wości Bogów. Do- 
poty morowa-iędza nie. wylezie z tych 
murow, dopokąd KTEW ...:. 1 

Chee dokończyć, Romulus iednym 
wzrokiem aagi comia; go: Strach ucina 
mu fłow refztę. W- tym ch i 

ti 
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Ale trzeba cbrzć Romulowi naftępce. 
©żno drze figę do borong Herfylia. 
tątrzeni na nią Sebińczykowie o=- , 
iadczłią, że do AE powtocą," ie- 
> żeli córka Romulas spa trenie olac 
u fani nawet Rzymianie nazyw ali he 
g aby mężczyżaami kobieta rządził 
i rzeź obydwie ftrony ot 
1 dydi a wę (zła z Rzymu, grożąc w krat 
eh powrotemizowGycą, lud zas gromad 
ç: lig bowe na mieyice abiora-Króla, 
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Ten niefzezęśliwy lud, iuż znowu ná 
fwoją.rzeżbę miecza dobywa. Rzy- 
mianie chcą» Rzymianina, Sabińczyko: 
„mie wołają Sabińczyka. Po śmierci Ta-$ 
cyufza mowią ofłatni, pozwoliliśmy w 
pokoin królować Romulowi wafzemu, 
czas aby i znalzych oebywatelow ieden 
rządził. Nie iefteśmy narodem podbi- 
tym, ale jefteśmy wafzemi przyiacioł: 
mi, I wafzemi braćmy. Nie byśmy 
„niewolniki wafzemi nigdy. Nafz rod, ; 
ieżeli nie przechodzi, to przysaymniey | 


zapewnie wam roway 


a 


w męztwie, i wcnocie. Zawczafu ad- 
rzucamy to wfzyfłko, cokolwiek nad: 
weręża tey rowności prawo. 

Tak mowili Sabińczykowie. Obys 
dwie ftrony rwa fię do broni. Tuna- 
tchnęli mię Bogowie: narody, zawoła”; 
łem, pofłuchaycie głofu moicgo. Rażdy 
z was przywłafzcza fobie władzę fia-| 
wienia Króla, i każdy z wss pragnie 
obrać go z pośrzodku fiebie. Uftap ie- 
den drugiemu prawa tego połowęri ^ 
niech ten narod, który Króla uftanowi, 
będzie obowiązanym obrać go z narodu 
e go, który do wybioru nie należał, Rzye/ 

mia- 


£ 


33 
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mianie, og toseie fwoiego Pana, 
chay tym, Panem będzie Sabisńc 
bo Sabińczy! kowie wymienią Król 
tym Królem będzie Rzymianin. 
Przyięto moie zdanie: powraca po- 
boy: zgodzono fig władza wybioru 
Króla zSabińczykow przy Rzymianach 
zoftała. Wfzyfcy zgodnemi głofy wy 
krzyknęli (prawie sdli w ego Numę 

Ledwie co wyrzeczono to imię, na: 
tycfmiaf obydwa narody fwoicy nie- 
nawiści zapomn piawfzy, winfzują fobie 
w(polnie, całuią fię obywatele wfzyf: Yo 
z radości płacząc, wywołuią: powroci 
do nas wiek złoty, panowanie Aftre!! 
Numa Królem. 

Pala a fię na ołtarzach kadzidła, leie fię 
firumieniami krew z licznych ofisr, po 
wfzyfkich kościołach brźmią pochwa- 
ły Bągós, wfzę sadzie lud-dziękuie nie- 
śmieztelnym za fz: > sosć, którą ič- 
dea Król del x y milionom ludzi zjedna. 
Łafkawią figę Bogowie, uftaie mor, przy- 
„jemae wi aty czy fzczą powietrze, i nio- 
^ fa zdrowie, dəbroczynne rafy ciefzą 
rolnika nadzieią podwolonego Żniwa; 
fudzie, Bogowie, niebo, ziemia, wizy- 
ftko wefeli fig z panowania -aoty. 
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x ininal dla mnie czas ble- 
r, kiedy prożńa duma, fałfzy- 
BA głapia miłość ba przemian 
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burzyły; kiedy do Herfylii 
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latażjem jak fzaleviecyz żełas! 
ęku, chcąc „okazać, żem iey 
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godzien przez mnogi ludzi ,zaboy: kiee 
dy namiętnością zaślepiony fzukałem 
honoru w przebrzydłym rzemieśle tra- 
| cenia ludzi, kiedy tym więkfzym nazy- 
$ wałem Romula, im on więccy złego 
ludziom wyrządzał, w ten czas blafk 
tronu byłby mię podobno uwiodł. Te- 
| raz iuż fpadła z moich oczu zafłona. 
| Niech będą pochwalone Bogi; tuż po- 
| znałem prawdę. Dziękuie im i za prze- 
fane ua mnie -niefzczęścia, tym. nie- 
fzczęściom doświadczenie <winienem. 
Mam także wdzięczność naymilfzey 
przyiażai, i tey czyftcy miłości, która 
mię ożywia. {ch to left dziełem, że 
teraz moie ferce i moy- rozum nie fza- | 6 
| cuie, tylko vo ieft użytecznego; nie nie 
kocha, tylko co gruntuie prawdziwą 
fzczęśliwość człowieka: /fpofoyność i 
, Gnotę. . 
f Po Romulufie iabym był złym kró- 
lem. Jego.lud dumny i woiownik, le- 
dwie mogło być utrzymanym przez Kró- 
| la, który był f(ynem Bogów, i wodzem 
o. Aławnym. Ja nie ieftem tylko fynem 
człowieczym; brzydzę fig woyną, prze- 
klioam tę zdrayczą monarchow naukę; 
Tem II G Zå- 


p wa 
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zakłocić narod fafiedzki, aby go tym 
łatwiey zwyciężyć, uzbroić fłabych na 
mocnego, aby ich potym obydwoch 
R rr to Bigbokoszia po: 
lityki, aby z fzkodą kraiu obcego po: 
więkfzyć moc fwoią. Nie, Mecyufzu, 
wam trzeba woiarza. Daremno po: 
święciibym Życie na ufzczęśiiwienie 
Rzymi an. Oni gardzihby Królem fpo- 
KOP m, któryby fię zatrudniał tylko 
(twem, prawami, i Bogi. 


ufzu, inż moy fan obrany: wy- 


aciłem fię moiey oyczyžnie, wylałem 
rew a niey, ocaliłem Sabińczyki mor 
m w ygnaniem „ Skończyły fig moie 
opozis, Za naywiękfzą łafkę pro- 
fzę, zoftawić mię ná tym wygnaniu, 
Nie powrocę do Rzymu. Tu chcę żyć 
między moim oycem; moim przyiacie« 


ma. 


| 
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lem, moią fioftra, i godrą małżonką y 


moią. W tey dolinie, tyfiąc razy pie- 
knicyfzey niż Kapitolium, będę fzczęśli- 
wfzyg mam więcey befpieczeńftwa, 
niżeli Romulus gbtoczeny drabami. Za- 
Miekan w tey chacie i wefelfzey, M 
wygednieyfzey, niżeli w wafzych kró- 
low pałęcu. Tu cześć Bogom cddziąc, 
w 
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w ufzczęśliwieniu moiego oyca, moiey 
ukochaney małżonki, fzukaiąc fzczęśli- 
wości włafney, będą płynąć dni życia 
moiego fpokoyneiczyfte. A kiedy śmierć 
nadniydzie, nie dam Boftwu fprawy z 
fzczęśliwości kilkunaftu milionow lu- 
dzi, których wfzyftkich ufzczęśliwić 
iednemu człowiskowi, im rownemuz 
prawie.nie ieft podobno. 

Zdafz fprawę,.Numo, przerywa mu 
Anas, żwawym głofem.  Winieneś 
ciężki rachunek Bogom, ieżeli twoiey 
miłości dla mnie, twojemu przywiąza= 
niu daefobności, dwa narody nie fzczę- 
śliwą ofiarą uczynifz. Czyliż: rozue 
miefz, że niebo tyle cot ná ciebie wy- 
lało, iedynie dla ciebie famego? Czyliż 
fpodziewafz fię podobać Bogom, mie 


-żyiąc tylko dla fiebie? naywyżfza ifte 
y ność gardziczczem rozmyślaniem. Osa 


fzacuie cnotę człowiska z lego użyte- 
czności ludziom. Człowiek na urzę- 
dzie i w doiłatkach będzie fię Bogu ra- 
chował z każdego dnia, który fracił nic 


M je uczyniwfzy ludziom dobrego. — 


Tworca świata nie może kochać tylko 
tych, którzy pracuią na fzczęsliwość 
tego Swiata. Ge Mo 
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Da pzzej 


Mowifz, że Rzymianom, potrzebniey* 

y ie Król wóiownik, niżeli Król 
fpokcyny. Lecz im bardziey ten lud 
do woyny fkionny,: tym ;bardziey "po: 
trzebuie rozfądnego monarchy, któryby) 

miarkował tę popędliwość , «któryby 
ofwoił z fprawiedliwością tensdwolaki 

umyfł: bo taki umyfł anęgłby'fię z cza- 
fem odmienić w froga: dzikość. Numo, 
procz ciebie tym 'królem'być kto inny 
nie może: twoie mfzanowanie d!4 Bo- 
gów, twoja =miłość „pókoiu, 'k (kładą ná 
ciebie obowiązki rządzenia tym ludem, 
któremu takie „cnoty fa naywięccy po: 
trzebne. 

Ty lądzifz, żeś iuż nie twoiemu na- 
rodowi nie winien, bo biles fię za nie- 
go? Ah, coż przez to uczyniłeś więcey 
od profłego żołnierza? biorę na świa- 
dećtwo twoie włafne ferce, czyjiź -clay 
oyczyzny, á nie dla Herfylii narażałeś 
twoie życie? Narefzcie, bądź że miłość 
kraju „wiodł: a _cię ná a ę, Anay „rze 


SE i oyczyznie Pii 
Jefzcze mi tylko ieano fłowo do wy» 
ra- 


Te 


„by dni życia moiego, napełnie 
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rażenia zoftaie: ieżeli chęć taiemnego 
Życia przy Anaizie, ieżeli moia religia. 
niefłufznie prześladowana, fą przyczyną 
ociągania figę twolego, od tego momentu 
wyrzekam fię ciebie, Misłabym na, Ga- 
łe życie nad to wiele do wyrzucenia fo- 
bie, gdybym: była przefzkodą do fźczę: 
śliwości dwoch narodow; gdybym wy- 
darła ludziom ten dur naydrożfzy, któ- 
ry im tylko Bogowie: uczynić mag 
Króla dobrego.. Fa iedna myśl truł 


za 


r s Z + 2 > 
ryczą tę czułą: miłość, którą. zbudzi- 
łeśs-««. Numo dofgć wyrażam. Znam 


(twoią i moją powinność. Jeżeli ty 


zbronifz fię użytecznym być ludziom, 
ia ficbie ukarzę.- 

Takie były oświadczenia Analizy : z 
nią łączyli fię Zoroaftr i Leo: fama 


- Kamila zoftała przy Numie.. Mecyufz 


i Rzymfty pofłowie rzucili fię do nog 
Numie, przywodząc, pówtarzaljąc tą 
wfzyńiko, co tylko mogło przekonać 
ozuim, albo zmiękczyć czułe fe:ce ie- 
A 21 =a 
go. Ale wfzyftko było daremno. 
Numa podobny do ówey fksły, © 
którą rozbiia fię wał moriki, Numa 
; mnie= 


sA 


nieporufzonym na wfzyftkó. Odpo: 
wiada z grzecznością, wfzyfikie prożby, 
wfzyfikie tw zbiia fwoiego przed- 
fięwzięcia ftałością , á ścilnowfzy. Me- 
cyufza, tak kończy: moy oycze, ieżeli) 
mię kochafz, przefłań mowić ze mną 0 
trone, którego ia fig więcey lękam, 
niż grobu. Pozwół mi umierać w tey 
dolicie, niechże mi wolno będzie żyć w 
tey chacie! wfzakże rodziłem fię wol- 
nym? zofławcież mi to prawo natury; 
(hk'óse ma każdy człowiek w obieraniu 
f.be Ranu, i takiego mieyfca, gdzieby 
mogł być fzczęśliwyim. Ja przekonany 
ieftem, że to nie fprzeciwia fię rozrzą- 
dzeniom Bogow, -Ale narefzcie, gdy: 
by i niefzczęfne lofy fprzeciwienia fię 
ich woli na mnie padły, wolałbym po- 
kutować, błagać Bogi zá ten błąd całe 
moie życie, niżeli włożyć na głowę ko*? 
ronę, którą mie nawidzę, i o którey ftrach 
mię wfpomnieć. Po takim wyznaniu o* 
fądź Mecyufzu, ieżeli nie daremne żąda* 
mia twoie. . Martwi mię to, ale daruys a 
Chodz, fpocżniy w moiey chacie, nie 

6bok Króla, ele obok przylaciela two- 

iego; iuiro zá weyściem rannego zorza 

po: 
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owrocifz, i oświadczyfz Rzymianem, 

Że jeżeli Numa cokolwiek ma u nich 
miłości, miech ng iey dowod zoftawią 
mu to (zczęśliwe utfirónie. 

Tak mówiąc wychodzi od Zoroaftra; 
prożno woła gó né- powrot Ausiza. 
Pierwfzy raz naley głos nie ódpowie- 
dział Numa. Strofkani polowie wy- 
fzli przenocować w nowcy chacie iego. 
Kamilla, z4 Numą iefzcze długo potym 
2 Agmaizą umawiaiąc fig, pofeła na fpo- 
czynek z ukochanym Leonem, ami fig 
i Zoroaftr i córka zofteli, dla wykona- - 
mia wielkiey wagi zamy íu. 


Koniec Daiefiątey Bfiegi, 


PR R GSC 
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Ci Tacyufka ukazuie fie Numie. 


Anais wraz m oycem ucieka. Roz- 
pacz Numy. Poflufzny Bogom;, przyie) 
muie koronę. — Leo biegnie: faukać 
fofiry. Przybycie: Numy dó. Rzymu, : 


Radość narodu: Pierw/ze dzieie Nys 
my. Idzie do lafu: Egeryi. Rozmowa: 


Numy % tą nimfą, o wybiorze minia. 
firow, o woynie, o polityce, o urząm. 


dzenie towarzyfiwa, o prawach, o res 
„ligii. Panowanie Numy. 


NUMĄ 


E 


| NUMA POMPILIUSZ. 


fa 

> KSIĘGA! JEDENASTA 

1. 

a auma wizaciemku: fwoiey chaty oka 
, zamrużyć nie możę. Wfzyftko ma 
a 


fię marzyło'po głowie,.co Anaiza- mó: 
-= wila "Grozi mi, mówił do fiebie, że 
fiş mnie wyrzecze, ieżeli nie dopełnię, 
com winien oyczyzaie; ieżeli ifprzeciwię 
fię woli Bogow. Jakież: to miefzczę: 
ście! Rozgniewam razem Bogi.i kocha» 
ną Aoaizę! ale gdybym i przylął koro- 
m nę; czyliż przyttoi abym! zaraz pier- 
wfze Mai królowania motego (kazał po- 
Ślubieniem małżonki 2 religii Magow? 
Moim.zamyfłsm byłaby ofadzić tron 
ná religii, 4 ia zacząłbym od ofadzenią 
& Ana tymże tronie nieprzyiaciela moisy 
religii. Coż na to lui rzekoiś? obra. 
(zy to wfzystkich; Anaiza, mimo cBot 
G; .. fwo- 
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fwóich , zoftanie celem gniewu oby: 
dwoch narodow. Nie, nie mogę iey 
na to wydawać; nie mogę, poświęcić 
moiey miłości czczey nadziei dobrego 
urządzenia Rzymu, Do tych czas nie 
żyłem tylko dla drugich, czas, -abym 
żył i'dla fiebie. 

Z drogiey ftrony zmartwienie wla 
fnego ludu, boiaźń rożgniewania Bo- 
gow, miefzała fię z temi uwagi} i wa: 
hala umy Numy, Przeciwnym Gczu- 
ciem tóżnie miotany, tam ciągnie go 
miłość, tu nawodzi cnota; niefpokoyny, 
w takiey niepewności, cierpi, Waży: 
fię co przedfięwziąść, fam niewie. Po. 
dobny do dtzewa podciętego fickierą, 
które ża naypierwfzym powiewem upa- 
dnie, ale upadek iego wfzyftkim ftro« 
nom równo $grożi. 

Już ranna zorza na fwoim złoto błę:r 
kitnym- wozie przeftrzegała ziemię, 0 
blifko wniść maiącym fłońcu, dopiero 
Numa zafypia. Ledwie co fen, ten nay- 
milfzy niefzczęść ludzkich yułżyciel, ies. 
go powieki zawleka, natychmiaft awa 
przed nim cień nieiakiego ftarca, obkry- 
tego krwią fpląfkaoemi płaty, Nume. 
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zgroza przebiera; jeżą mu fię włofy na 
łowie: w tym poznaie Tacyufza. Opu- 
fez go ftrach: o móy oycze! o móy 
Królu! mówi do niego, cóż cię tu z pol 
Elizeyfkich przywiodło? Po coż «ta 
fxwrawiona odzież? ona aż nadto przy- 
pomina mi zbrodnie Romula? coż mi 
rozkazuiefz? przemówcie okropne, ale 
miłe cienie; Numa przyfięga wam po= 

fłafzeńtwe; 
$. pośpiefzayże do Rzymu; cień dak 
gdyby z pod ziemi grożliwym odzywa 
fię głofem.  Króluy, tak Bogów wola. 
Z-tym wyrokiem do ciebie, opuściłem 
moie okropne ciemnice. Gdyż iefzcze 
do tych czas oglądać pola FElizeyfkie 
godnym nie byłem. Minos wprzód, 
niżeli mi nadgródzi tę trochę dobra, 
które uczyniłem ludziom, karze mię za 
to złę, które dozwoliłem czynić, Do 
poty w piekielnych otchłaniach poka- 
tować będę, dsbokąd narod Rzymfki 
nie zoftanie uayfrczęśliwfzym z naro= 
dow: Numo bądź wybawicielem mo- 
im. : 
To wyrzekłfzy znikł. cień. Numa 
syciąga zá nim ręce; chce go zatrzy” 

msó, 
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mać ale nie poczuł„tylko jakiś- lekki 
powiew, który rownie nagle zginął, 

Budzi fig Numa; duże krople zimne- 
go potu wyfłąpiły po ciele: pada na 
kolana: błaga: nieśmiertelne Bogi; roz: 
lewa im na ofiarę po :zarzewiu wino; 
fkoro fłóńce wefzło, biegnie do Anaizy 
chcąc rozerwać pomiefzanie, które go 
kłóci. 

Ale próżno fzuka, daremno Anaizy 
woła: nie fłyfzy odpowiedzi. Pym 
miłczeniem fitrwożony wbiega do cha- 
ty, gdzie Zoroaftr fpoczywał; zafłaie 
prózne łóżko. Jedunę tylko w izbie 
znayduie tablicę: porywa ią, i te lowa 
czyta. 


Anais do Numy. 


Odchodzę; iuż mię nie obaczyfa wiece: * 
Dopokądkym przy tobie bawiła, ty albo zrze- 
kaibys fig snu, na który. cię, dla ufzosęśli- 
wienia dwoch narodow, powołuią Bogowie, 
a śtóroy ofiary ia przyjąć: nie moge; albo KA 
wiiąpiłbys ma ten -tron, pofadziwfzy mnie 
obk fichier a przez to omieruilbyti mnie, % | 

PE 7 ui RAE jay 
Badia ludowi, Numo, mufsę uciekać przed 
- tobą; 
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tobą; a wciekać duifiay garaz, w tan fim 
dźzień....., Leig fię po tablicy łzy m 
16.,..:..... Byway zdrow Numo. Kro- 
luy. Bądź faczęsliwym. ieźelić to podobno. 
O Anaizie nie xagominay nigdy. Pamiętay, 
že ia w moim fmutnym. uftroniu. tylko tebg 
żrudnić kę bede: podchlebiam fobie, że doy- 
dzje ufsu moich błogojławienjtwo imienia 
twoisgo; wi tem czas ciefzyć fię będę, Że mo- 
śm miefzczęściem , okupilam: twieią chwałę, 
żuBiego ludu faczęśliwość,, i twoią o mnte 
pamięć. 

Numa dwa razy ow lift czyta; iedney 
nawet kropli łzy upuścić nie może: 
wielka ciężkość oblega mu ferce. Ani 
nie płacze; ani fię nie żali: patrzy tylko 
ná tablicę okiem pomiefzanym i fmu- 
taym. {Tak właśnie owa ptafzyna, któ- 
ra karmią, w (woim dziobie ptafzętom 
przynpfząc, gdy nie zafiale gniazda, | 
obfiada na pierwfzey gałęzi bez rucha, 
wypufzcza z pyfką niefiorą żywność, i 
wpatruie fię z natężeniem na mieyfce 
owo, gdzie bsły lube iey dzieci 


a= 


Nareście dwa łez  ftrumienie ulgę 
Nomie przynofzą: Anais! żałosnym 
giolem: ięka>sAnai; 'erzuciłas mię, 


czy- 


158 Nuva PoMPIŁIUSZ 


czyliż ty myślifz, że ia bez ciebie żyć 
mogę? czyliż fądzifz, że nie będę bie- 


gał po całym Świecie, abym znalazł 


Anaizę moja? iak.to, porzucifz mię, w 


faih dżień nafżego ślubu! ty koło dom- | 


ku, ná twoie przylęcie ozdobionego, ty 
przechodziłaś, i nic nie wftrzymało kro- 
ku twoiego! i ty mogłaś...... - Roz- 
pacz mnie porywa s.«... Tak, odtąd 
wyrzekam fię roftropności, chwały, 
gdyż to wfzyfto zatrzymać Anaizy nie 
mogło! Będę złorżeczył włafne życie, 
albowiem nie żyię, iedynie dla niey.. 
Tylko mi zofłaie rozpacz i fzaleńftwo. 
Auaiza zabrała moy rozumá 

To wymawiaiąc, rzuca fię 6 ziemię, 
tarza po piafku, na krzyk iego biegnie 
Kamilla i Leo: Ach! i oni nie wiedzie- 
li o uyściu Zoroaftra z córką.  Pofzła, 
nie mafz iey! wola Numa, niemzfz iey! 
iuż nie obaczemy iey więcey! chce go 
fig zapytać Leo; ale Numa nie przefta- 
je krzyczeć, nie mafz iey! Leo ogląda 
tablicę, i czyta z drugiey firony czułe 
Zorosftra pożegnanie: Trudnoby ci bgla 
uczynić, wybior między przjiacielem 4 og- 
eem, Miłość ciebie przynagiiła mię, bjm 

gi 
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ci ofuczędnił tę żałość.  Mufiałem cię opu- 
ścić, moy fjnu. dle nigdybym nie był zna” 
lazi tyle nadfobą mocy, gdybym nie był pa- 
wnym. iż obaczemy fię w krotce. 

Numa ten oftatni wyraz fłyfząc, fkó- 
czył do tablicy, kilka razy owe fłowa 
czyta. Ufpakaia fię rozpacz iego. Leo 
wraz z nim płacze; obydwoch ciefzy 
Kamilla. W tym momencie nadchodzi 
ftary Mecyufz; ścifka obydwoch ryce- 
ræ, á o uyściu Anaizy fłyfząc, efiśruie 
im porzucić wfzyftko, á poyść Zorca- 
ftra fzukać. > 

Numa chce zaraz biegnaąć. On ani 
nie wfpomina o koronie, myśli tylko, 
gdzieby nayprędzey Anaiżę dogonił. 
Ale ledwie co ż mieyfca rufza, za 
grzmiało: trzafł grom. W tym z obłoś 
ku łyfkaiącego uftawnie, ten ogromny 
głos, iak drugi piorun w niego uderza; 
Numo pamiętay o Tacyufzu. 

Cały zdrętwiały ftanał: wfłydzi fię, 
że chciał poświęcić miłości fwoią po- 
winność. Pada na kolang; leży długo, 
obliczem ku ziemi fchylony; przeprafza 
cienie Tacyufza ; á wfłaląc z fpokoy- 
nieyfzą twarzą: ieftem wafzym Kró- 


+ 
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len; mówi do pofłow.  Prowadzcie 
mnie do ladu moiego. 
| Nái te:fłowa Mecyufz i dway towa: 
rzyfze: iego' nie $mietą wynurzyć tey 
radości, a: w fobie tłumią; widzą 
ażonadto,, wieie Numa cierpi; zrzekaiąc 
fię czucia, które mu: milfze nad życie. 
Wiafzuią: fobie: w:cichości; i gotuią fię 
prowadzić: ku: Rzymowi tego, którego 
tam wygiądano;, iakby/ iakie zbawcze 
boftwo. 5 
Leo, w tym Ara 2 Numę 
lzatąc, żałuie, 12 „mu towarzy= 
le iaae oaschce biegnąć za Oyz 
cem; chee fzukać Anaizy;; Kamilla w 
tęż z nim wybiera fe drogę. Leo po 
tyf: qe razy całuję Nuinę, zapewnia, por 
przyfięga mu, że przybiegnie za nim, 
ieżeli w trzy mie hage Zoroaftra nie nay- 
dzie. . $trapiony: Numa Ww jednym dniu 
i kochani i A ENE tracząc, rOZpO: 
czyna drogę do Rzymu, gdzie ofiędzie 
na tronie e nie znaydzie pociechy: 
Spiefzy fię, wiedziony przez pofłow; 
miia Apenin. | Ná granicy zafłale wozy” 
i {porzey przeieżdża kray Rzymíki. 
Ukazały mu fię wfpaniałe okopy: one 
za 
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zapchane były ludem, który wybiegał 
codzień wyglądać przybycia Króla 
fwoiego. 

Skoro woz fpofirzeżono, w znofżą fię 
ku niebu: niezliczone okrzyki: Qto! ołał 
nafz: bohatyr;, nafz' oyciec, ulubieniec 
Bogow,. zbawiciel: Rzymian! kobiety, 
dzieci, ftarce;. żołnierze, wfzyftko to 
harmem pcha fię"w bramy; Gee, 
okolice; biegną ná- przeciwko Numie 
Jeden: niefie w ręku kwiaty; drugi ga- 
łęż oliwną; ofiaruią mu zdaleka, rzuca- 
ią ie podnogi; iego;-tłumią fię w około 
wozu; wftrzymuią go:w biegu. Rzy- 
mianie, Sabińczykowie, wfzyfcy iedną 
tchną radością: w obydwoch niecierpli+ 
wość równa. Te dwa- narody niofą ic- 
dno ferce;. 

Numa z wozu: wyfiada, aby fię z gmi- 
nem pomiefzał. Dopiero milion -bło- 
gofławieńftw fłyfzy, każdy chce fię 
dotknąć fukni, ucałować ręce iego: Ach! 
luż nas więcey nie opufzczay, wołaią 
wfzyfcy, zoftań fię ná zawfze z nami. 

“Bogowie daią nam oyca, aby bawił zae 
wfze zfwoiemi dziećmi. Numa płaczez. 
wyciąga ku nim ręce; nadto zmiękczo= 
Ly, 
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ny, z wielkiey czułości odpowiadać nie 
może, ale iego milczenie, iego poftać, 
iego łzy, dolyć zapewniala lud o tym 
wfzyłfkim, czego żąda: Numa poftę: 
puie zwoli 4, e0 krok nowym luda, 
wzrufzeniem, i nowemi okrzyki witrzy«| 
many. Tak naylepfzy z Królow, w 
kochaiących goa obywatelow  pośrzod- 
ku. tłumem rożkwilonego ludu obto- 
czony, z wfzyłfikiemi poddanetni równo 
zaimiefztny, wchodzi dó fłołeczpego 
miafła. Ten widok ukazuie go bez pos 
równania więkfżym niżeli owego zwy- 
cięzce na tryumfalnym wozie, w koło 
którego brzakaią niew elnicze łańcuchy; 
a czołgałą fi fię utrapione jeńce: 

NA rynku publiczrvm ftanawfzy, 
moni ná niego ub or królewfki. 
Prowadzi, niofą go na ręku do Kapito« 
liom, gdzie z.ofiarnych bydląt krew 
plufzezy. Dobyte wnątrze fzczęśliwo= 
ści ieft wrogiem. 

Numa, ná. ołtarzu Jowifza, kłedzie 
koronę i berło: Synu Saturna, woła 


głofem, ieżeli w tey kupie Rzymian? 4 


znayduie fię ieden taki, który gorętfzą 
odemnie płonie żądzą ufzczęśliwienia 
ly 
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ladu tego, day mi go poznać, oddam 
mu berło. Ale ieżeli iuż nieodmienne 
twoie wyroki, abym ia dzierżył zyme 
fką koronę, o! .naywyżfzy Jowifzu, 


) racz nie zapominać nigdy o nafiępnią- 


cey proźbie moiey: tego famego dnia, 
kiedy fprawiedliwości nie uczynię, kie- 
dy fieroty nie wyfłuchąm, kiedy nie- 
fzczęśliwym pogardzę, niech uderzy 
we mnie piorun na tym famym tronie, 
na %tóry wftępuię. Tylko pod tym 
warunkiem przyimuię koronę. Oycze 
Bogow i ludzi! milfze mi będzie to de- 
brodzieyftwo, niżeli nad nieprzyiacioły 
zwycięztwo. ł 
Tak wyrzekł, na powtórnie wzną- 
wialą fig krzyki, á ofiara kończy fię w 
śrzod powfzechney radości. Numa z 
- kościoła wychodzi; dwanaście Sępow, 


> lecąc po prawicy iego, do pałacu go 


wiodło. 

Król nowy każe otworzyć fkarby 
Romula, iednę połowę dzieli pomiędzy 
„miefzezany, drugą zachowuie wieśnias 
kom. Znofi i nifzczy ná zawfze dra- 
pisżne 'zbiroftwo. Ja niechcę inney 
ftraży, tylko moiego ludu pofzanowae 

NIE= 
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nie i miłość. Moy urząd zapewnia mi 
pofzanowanie, moie cnoty powinny fo- 
bie zafugiwać n4 miłość. Nie potrze: 
buię drabow, niech. z nich będą oby- 
watelćt. Dwoch z nich Tacyufza zabi) 
ło; Sabińczykowie tych dwoch wam 
oddaię. Bogday pod. meim rządem 
miecz fprawiedliwości nie braczył fię, 
w inney krwięzłobroyczey! Bogday moi 
obywatele chotliwi, ofzczędziili mi tę 
naytrudnięyfzą moiegó urzędu po%in- 
ność | 

Tak zaraz przy pierwfzym wfłępie 
na tron -wypełniwfzy dwa naywiękfze 
obowiązki Królow , ieden zaratować 
ubogich,. drugi: karać wyftępce, zamyka 
fię potym kilka dni-w pałacu, każe for | 
bie zdać wierny rachunek fwoich fif, 
fwoich bogaćtw,. a nid wfzyfłko podat: 
kow, któreby "mógł zmaieyfzyć: nad ) 
każdą odmianą, ktora mu fię zdaie być 
potrzebną, myśli długo, roztrząfa z 
uwagą: przed rozpoczęciem że$ wfey- 
ftkiego, chce odwiedzić Egeryi lafeks, 
tam wezwać pomocy Minerwy, i w 
utaieniu, 4 z wolnością zapłąkąć nad 
frata lubey Anaizy. 

Wy- 
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Wychodzi z Rzymu; zofławia dwe- 
od fam ieden ha «biega do świę- 
miu: «nie zadługo zbliża fię do 
owego chłódażkć. gdzie pierwfzy raz 
zóczył fpiącą Romula eó órkę. Ledwie 
co rozpoznał «mieyfce, ná którym Her- 
fylia deżała, porywa -go;drżeść, biie 
gwałtowai niesferce, wyftępsle 18 kaś fła- 
bość. «Czym 'prędzey .z tak zrszliwego 
mieyfca ucieka, żal mu go „przecież. 
Tae to iet przwda że pierwize wy» 
obrażenia, i pierwfzą miiłość zoftławia 
ślady n effarte 

Skoro Sido owegościennika utracił; 
fiada pod drzewem, chcąc fobie: trochę 
odetchnąć. Tam wfzedłfzy fam w fic- 
bie, wpada w to fłodkie ducha „rozkwi= 
lenie, w którym choć nic nie cierpie= 
my, płakać nam miło. Numa przyęo= 
mina fobie pierwfze fwey młodości lgs 
ta: pamięć, czafem bolefna, ale zawi:e 
czułym fercom miła. Przebiega mysią 
fwoie pierwfze do Rzymu przybycie; 


„Sen przy ŻŹrzędle Pana, ową Nim fę 


Egeryą, którey oglądać nie było mu 

wolno, aktóra uczyła go rofiropnościę 

ową nieumiarkowaną ku Hurfylii ná- 
mię- 


166 - [Numa PÓMPILIĄSZ 


ZAS 


aa aN 


miętność, tę pierwfzą iego niefzczęść 
przyczynę; fwoią fpokoyną Anaizy mi- 
łość, tę iedyną w iey utracie pociechę. 

zywy obraz Anmaizy, wfzędzie w oczach 
mu ftoląc firzeże iego fefce przeciwko 
tym wfzyftkim © niebefpieczeńftwom ; 
któreby ie ułudzić mogły; 4 wzbudza 
w duchu iego te ffodkie myśli, połączo= 


ne, z tą iefzcze fłodfzą nadzisią, która | 


w finutku ulgę przynefząc, Rz do 
cnoty. 

Numa, tą myślą ufpokoiwfzy fię sie 
SE chce kocz zyć drogę do kości ola Mi- 
nerwy; ale błądzi: nie może fię pomiar= 
kować, zafzedłfzy w iakieś nie przedsr- 
te gąfzeze. W tym natrafia żywe źrzo- 
dło, które tryfkało z pod małego pa: 
górku, 4 ten na koło cieniły rozłożyfte 


topole. Zadna trzoda, żaden iefzcze 


paiterz, nie mącił tey czyfłey wody; 
żaden ptak fwoim napoiem, żadha ga- 
łązka (woim fpadgiem nie zmarfzczyła 


ley wierzchni. Drzewa które obtacza" 


_łyten pagórek, iedno przy drugim gę- 
Ro porofłe, czyniły w koło gay nie» 
przeyrzany: niezliczone dzikie trzciny, 
tyfiącem różnego krzewiu, nad brze- 
giem 
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giem żrzodła rofnąć, zapychało próżne / í 
między kłodą á kłodą mieyfce. Wielka 
fpokoyność, głębokie milczenie, 'wfzy- 
fiko ofrzegać zdawało fię, iż to ief 
tajemnicze mieyfce. {Takim było zape- 
wne owo uftronie 'w Gargafii lefie, 
gdzie zuchwały Akteon podfzedł córkę 
Latona, albo iefzcze pewniey, taką była 
owa pufzcza, gdzie Dyana zfiępowała 
z niebios, aby lubemu Ensdymidnowi ; 
okaaywała wfzyfikie fwoie wdzięki. 

Numie podcbało fię to odludne fchro- 
nienie: Myśli odwiedzać ie czętto. 
Przyftępuie do źrzodła fchyla fię, na- 
biera w rękę wody miefie ią do gęby, 
w tym fłyfzy głos pogroźny: ktoż ci 
pozwolił, zuchwały człowieku, nabrać 
wody w tym źrzodłet Numa zalęknia” 
ny upufzcza,wodę, i odpowiada z bo- 
jaźnią : obogini, darny nmiewiadomości:| 
nie było mi znaiomo, że tobie posświę* 
cone źrzódło. Powinien byłem domys 
leć fię z piękneści iego. 

/ Możefz ufpskoić pragnienie, odzywa 


EEE 


ię powtórnie głos, ale łagodnieyfzym 


tonem: Numo, zawfześ mi był miłym, 
i iuż od długiego czafu tu czekam ra 
cię 


y saranani aa aes TEZ 
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ciebie. Przypomniy fobie Egeryą Nim- 
fę, którey rady obiecałać BR Nu- 
mo będz mię, fłyfzeć, ale widzieć 
nie = sfz; nigdy nie prz zef ftąpifz obrę- 
bu gęftwi tego gaiu. Taka wola Ce- 
rery. a” hodź do Zrzodła, Ne razy) 
el ze mna rosgiawiać będzie potrzeba; 
przychoćż oświadczyć mi wprzód ka-| 
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żde praw żeli cgłofifz, przychodz A 
łómaczyć ttwote zamyfły, twoie bof 
isżoi, twsie nadzieję: la dam © na 


wdfzyttko mole uwasi, bez obowiąku, | 
sbyś ie pełnił. Przeftąiąc ma radzie, | 
nigdy rozkazywać nie będę. y 

taíz iako Boginią; ia odpowiem iako 
przyiaciel. Byway zdrow, Numo, zá- 
trzy dn1 czekam. | 
Umilał głos: Numa iak wryty, fłu=: | 
cha długo 1efzczę, mareście wdzięczno: 
Sci i wefela pełen, upada ná kolana, 
błegofł'wi Cererę; po fto razy Gzięku- 
ie Egeryi , oświadcza nayżyczliwfze | 
sluby, poważa zapytżć fię iefzcze. -Ale 
iuż głos nie odzywa fię więcey. parą 
remno Numa pilnego nadiławia ucha. 
Nic w e:łym niefłychać gniu, tylko po: 
wiewane lekko zefirem. miłe gdźieś vie 
gdzieś i 
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gdzieś liście fzeleści. Ogląda fie, uwa- 
ża w koło fiebie, nie widzi tylko drze« 
wa krzewifłe. Nadto pobożny, aby ma 
nà myśl przyfzło, zapuścić ñe: głębiey 
w. te święte,taynice, z żalem przecież 
opufzcza źrzodło. Upewniony o po- 
mocy Bogów, i pełen nadziei, do Rzy- 
mu pówracz. ` 
Od tego czafu zbięra wfzyftkie gio- 
wojeyfze prawodawftwa uitawy, chcę 
ie podać Nimfy uwadze: ta.praca dłu- 
gal trudna, rozrywa ow dofzy niepo: 
koy, którego miłość "przyczyną. Nu- 
ma podeblebia fobie nieraz, żebyć m= 
zwyż -lituią fe Bogowie, iż nagły 
Anaizy powrót będzie nsdgrodą : prac 
jego. Ta myśl iefzcze mu przytemniey= 
f2ąg wyftawia fwoich podanych fzczęe 
śliwość. 
Ale trzy dni mineło. Numa przy- 
chodzi do źrzodła. Wzywa Egeryą- 
©dpowiada mu głos: á coż, Numo, 
wypełniłes pierwfzą Króla powin- 
ność? czyliś iaż wielu uczynił fzczęśli- 
„wych! ach, odpowiada Morarcha, zda 
ie fię to rzeczą nietrudaą , lecz koro 
wftą piemy ná tron, tylko do, złego fa- 
Tom IE a twość. 


twość.. Znalazłem  fkarbowe moiego 
pańftwa rachunki, wcale zmienne.od 
tego, co feam widziałem. fle razy mó- 
wię o poprawie złego, zawfze fły (zę 
odpowiedź, iż to złe jef potrzebne; iż 
za niego zniefieniem zrobi fię gorfze. 
Tych famych, którzyby mi Noa, 
do dobrego pomodz mogli, ;diewoli 
ofobiftość, aby fię bezprawie zofiało. 
Prawda ucieka przędemną. Obfiąpili 
mię kłamcy : fprawiedliwa nieufność 
którą do pa powziąłem, wfzyftkó na 
mnie famego zwalaiąc, fpozni i uczyni 
trudniey tra wykcnanie naylepfzych 
stów. Być może i to, że moie fiły 
nie wyfłarczą wfżyfikiemu, a zgtym tyl- 
ko tyle będę miał w zyfku od złego 


króla, że ia pierw fzy będę wzdychać nad | 


złem, którego poprawić nie mogę. 


Nume! odpowiada mu Bogini, 
wiełeż to błędow w tych kilku fłowach! 


w 


poznaię w tobie ow gatunek ludzi, któ: | 


rzy w każdym przedfięwzieciu gorli- 
wi, rwią fię w początku do wfz żyfikiego 
gorąco, -á pierwfzą trudnością rażeni 
ttygną nagle; gdyby tek łatwo było 
królować, czym żeby była wielkich 
[któ 
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królow chwała? przyznaię, że naytru- 
doiey królonr poznać: prawdę; że tro- 
now óhwodem zdrada, Fał(zy wa chwa- 
:, ła, podchiębftwo, lubieżność, ofzuftos « 
á kwo maia fwoie_ fiedlifko w królew= 


z fkich pałacach: tam z nich Każde, pod- 
|||. mafią poczciwości zryląc fię, 4 zdray- 
l| cze oko zawize ná ferce Króla otwarte 
; maiąc, czatuje uffawicznie ná téa mo- 
fłabości, gdzie Ńayłatwiey uwię- 
2 Samoisciec przy tro- 
i: -ofobiftosć zawize 
E 
f 
i - wy, fkoro fa poznani, fłabnieią. Prze 
tą naywiękfzegł wagi nauką dla Kró: 
low, umieć. pozqawać ludzi. Numo ci 
; którzy fiş gwałtem cifną do ciebie, któ- 


> 2 s EN Š 
(f rav c% naybliżey obfiedli, K 
wfzyftkim nadfkakiwać, two 


órzy ct we 
ia żądzom 
fk 


; dogadzać, twoiemu każdzmu owu po- 
i takiwać będą, fa to nieprzyiaciekć t 
dł" Wyrzuć ich, nie ztwoiego dw 


by ci fiş nikt'ńie zofłał, ale z twoleg 
ferca, 1 z twoiey rady, Pogirdzay ka- 
H2 ża” 
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żdym takim, i ukazuy mu to iawnie. 

Być to może, iż tym fpofobem, choć nie 
wykorzenifz, przynąymniey zatłumifz 
edradzalące fię codziennie podobne im 
piemie.. 

Ale firzeż fię rozciągać takiey wzgar- 
dy ra wfzy ftkich ludzi. Taka nisu- 
fność, tak fałfzywe a całym ludzkim 
redzie uprzedzenie, byłoby niefłufznym 
i niefzczęfnym. Ztąd pow ftałal Dy w 
ofob wybjorze oboiętność, to źrzógdło 
wfzy fikiego złego. Cacciaypicź Królem, 
przecież iefłes człowiekiem. Ta fama 
cnoty miłość, która ciebie ots wih mos 
że ożywiać innych, tobie podebayeh: 
Szacuy więć ludzi; fzacuy nawet nie» 
które dworzany. Są między niemi cno- 
tliwi, którzy miłuią fwóy kray i fwo- 


iego monarchę; ci nigdy fię kmi ztym. 


nie „oświadczą, ale lud wy wałuie to 
gieśno. Ci ożaden urząd zabiegu nie 
czynią, ale narod ich wzywa. Nie/zbra- 
niay. fię iść za głofem ludu; nie nazy- 
way to upodleniem, zaprafzać tych do 
urzędu, którzy ię nie faralą. Nic 
przez to nie fłrzci twoie godność; 
owfzem fzukafz twoiego ludu: fzczęśli: 
wo- 


R 
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wości, gdy fzukafz do urzędu cnoty. 
Niebó tylko Królom nadaią tę, Prawie 
Bofką władzę, rozmnożenia crotliwych. 
Król iednym fłowem, iednym przyia- 
znym oświsdczeniem, co wfzyfika czu 
łemu fercu złatwością przychodzi, ma- 
że powiękfzyć poczciwych obzwate” 
low przymioty; pomnożyć w dwoyna- 
fob ich cnoty, 4 ofobliwie tę miłość, 
którą oni ka niemu powzięli. Ale bia: 
da icżeli Król na fkrzywdzenie dos 
brych złym ífprzyialach, jeft to piękny 
widot, kiedy monarcha na fwoiega tro- 
nu wysioffość zapomioaiąc, przeítais 
poufełe z temi, na których fig lego wiel- 
kość zafadza. Niechzy Król będzie fira- 
fzaym dia złych, furowym dla pod: 
chlzbcaw; ale niechay dobrzy zefisaą 
przyiacietmi iego. Niechay magarcky 
łagodność zdaie fię wymawiać: ja tych 
wfzy fich mara zá równych fobie, któ - 
rych ferce podobne mojemu: 
Szanować tskich ludzi, odpowiada 


„Numa, będzie moią naymilfzą rofkofzą; 
"eh fzukać moim pierwfzym ftaraniem. 


Ale czyliż, nawet za ich pomoca, mo- 
gç uczynić co dobrego tak prędko? Moy 
lud 
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lud przywykł fzukeć dodrego mienia 
w rabunkach i w woynie. On pokoy 
nazywa fwoim oe W po: 
Koiu faie fię burzliwym, zuchwałym, 
1 frogim. Fen lud fkłada fię z o È 
narodow, częfto fobie p i 
Nie w nim nie ugruntuie 

ko prawa dobre. Fo wielki 
wyciaga długiey TOZ Wag 


Eg Damria Herfyli a pedu- 


owane narody 6 
a (zemrala; ludność w 
krafu - Godałółnie fię zmnieyfza; 
łasi podma obarczeni podatkami 
Romula, iuż ich dłużey płacić nie mo: 


i pokoju. Mnie wfzyfikie | 


te całe e Włochy, i lada dzień 


ga; woyna de kończy refztę moiey zgi: | 


by. 1a ią odwrocić; ab y mole nte- 
przył ieły rozerwać, trz zęba pelityki, 
ia tego nieumiem. Ta aw odniczyeh 
pozorow i wybiegow nauka, nie zga- 
dzi fiş z moim myślenia fpofobem; 
fprzeciwia fię mciema fereu. Coż więc 
mam czynić? jak tu razem leczyć złe” 
terzzaicyfze, i przyfzie? 

Aumo! odpowiada Egerya: iet to 

pra- 


Bd rę 


` 
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prawdą nie zawodaą i ftałą, którey ofo- 
bliwie Królowie, aigdy z pamięci wy- 
pufzczać nie powinni: cnota, męftwo; 
i rozum, łamie wfzelkie przefzkody, 
Ty pofiadafz te trzy przymioty. Tyl- 
ko umieć ich użyć potrzeba. Zśczy* 
naymy, zkąd giebefpieczeńftwo naybliż- 
fze. . 
Naybardziey potrzebuiefz pokoiu, 
więc fię gotuy na woynę: ieft to pra- 
wóadło tak fare, jak Swiat. Zapewne 
Romutas zoftawił ci woyfka w dobrym 
Ranie; dzielaych, 1 doświadczenie ma- 
jących, wodzow. Tym ukazuy fzacu- 
nek i względy. Numo! im mniey któ: 
ry Król lubi woynę, tym więcey po- 
winien lubić żołnierzy. Ty nazyway 
fię ich towarzyfzem; rozdaway między 
nich tytuły, ozdoby, godności, ale nie 
pieniądze. Honor fzczepi męftwo, bo* 
gaćctwa lęgną nikczemność. Przypo* 
miiy fobie owo Kampańczykow woy- 
fko, które Leo pokonał tak łatwo. To 
zbytek „zniewieścił. Chcąc wygubić 
zbytek w kraiu, trzebi go pierwey za- 
gubić w królewfkim pałacu. Przykład 
moaarchy iet czynem narodu, Król 
de 
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famym życiem naucza. Bądź fkromnym 
w roiu, umiarkowanym w iedzeniu, 
miey pubiicznie w pogardzie zniewie- 


ściałość, á obaczyfz wkrótce, iak cała í 


młodź Rzymfika imie fię cnoty Króla. 


Ale tam i enoty fą próżne, gdzie nie | 


maíz kerności: Setnik bądz nayślache- 


tnieyfzego rodu, winien trybunowi ro» | 


wne pofłufzeńftwo z oftatnim żołda: 
kiem. Podobnież trybun podlega fwe- 
mu wodzowi. Mad wfzyftko wpaay 
w umyfł twoich półkow, że każdy czło- 


wiek, któremu wolno nofić oręż, wi-. 


nien ufzanowanie temu, który go nie 
moi; źe ten fam rycerz, któremu nale- 
ży fiewać-fię iwem dla nieprzyiącieła, 
powinien być famą łagodnością dla oby- 
watela: Ten obywatel i on, fa to dway 
bracia: ieden firzeże oycowikiego doe 
mu, drugi trudni fi; f«milią, i fpofobi 
dix fiebie i dla obrońcy żywność: 
Takim powinno być twoie cwoyfko. 
NA ten czas, ieżeli mu dzielnego wodza 
dobierzefz, ieżeli twoie mury i okopy 
w dobrym fłanie, twoie zbroiownie pet- 
ne oręża będa; pozyfks(z łatwo pokoy, 
izachowafz go bez polityki ag 
Q- 
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Polityka ic- ucieczką fłabych, albo wy- 
biegiem złośliwych, Nie* zawfze fię 
udalie zwodzić ludzi piękną wymową, 
ale zawfze ich zobowiążą piękne uczyn= 
ki. Król fprawiedliwy, fwoim przy- 
mierzem wierny, nigdy nie zaczepiaią” 
cy, ale zawfze bronić fię gotów, nie- 
będzie nigdy miał przyczyny łękania 
fię podfiępu , bądź nsyzdradliwfzego 
- fafiada. Gdzie fię ukaże fzczerość, tam 
znakczemnieie chytraść. Jef to walka 
orła z wężem. Ta brzydka gadzina, 
froży, krzyka, wiie, kręci fię; ptak nie- 
biefki. z górnego obłoku, profto w nią 
uderza, fwoim dziobem rozdziera, 4 
bynaymoiey nie nadymaiąc fię z zwy- 
cięztwa tego, znowu fię w górne oblae 
ki wybiia. 
Bądz więc zawfze forawiedliwym z 
twoiemi fafiady; zawfze w fianie goto- 
wym”do ,woyny; 4 zamiaft nagabania 
kraju twoiego, będą fię ubiegać o przy” 
mierze z tobą. Powsżanym Rzym bg- 
dzie; á ty zyíkafs (pokoyność, i nadifz 
prawa twoicmu ludowi. Przed tych 
praw ogłofzen em, ułoż wprzod oby- 
watelow porząd:k. Ten ukaż twoim 
Hi; pod- 
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poddanym: z niego dobre prawa fame 
wypłyną, a lud chętnie ie przyimie. 

w „każdym uftłanowieniu, w każdym 
prawie, to nigdy ztwoiey pamięci wy- 
padać nie powinno: że ludzie wiązali ) 
fię w towarzyftwo, OMR tym koń- 
“cem , aby zyfkali bg zśpieczeńftwo, w 
6patrywaniu potrzeb żatw i Życia 
fpokoyność. Ta iedra p ieft 
gruntem prawodawftwa ca 

Obfite urodzaie, -i ich. nas 
śpieczeńftwo, powinny syć ji erwfzym 
praw celem. Stan 
fianem nayużyteczniey , Mczciiz 
oddafz mu równą z inn fprawiec 
wość, zabefpieczyfz każdemu włafność, 
zacligoifz do małżeńftwa, zgoła pöfta- | 
wifz A: tę fatukg, k tóra karmi | 


ści, = fig na le eży żęwień 
Rolnictwo wfzyftkie inne fztuk 
dzi i oe Bez szem z rolnićtwo 


więc rzemięt om dż ronę; zafzeźsni 
polach śńfiwie, i D 

fis ciek a: ; 
fztuki, OE wicy 
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mnożą w polach urodzaie, w kraiu lu: 
dność, obmyślaiąc każdemu pracę i żys 
wność: 

Gdy tak uprawiane role i łąki wyda: 
dzą nay więkfzy pożytek, ziemia to uro- 
dzi iednym, co zabraknie drugim. Ztąd 
powftanie handzł. Dafz mu obronę, i 
Zofławi(z nu wolność. Ale pie zapor 
moifz nigdy, że handel rozkszewia rze- 
mięfła, ale tak rzemięfła, iak handel, 
nie kwitną, tylko w porownaniu do 
ftopnia dofkonałości rolnictwa: 

Po ugruatowaniu tey tcojakiey zafas 
dy fzczęśliwości kralow, to ieft wolni- 
ćtwa, rzemiofł, i handlu, wezmniefz fię 
do praw wbpowfzechności, poddafz im 
zarówno wlzyfikie obywatelow fany. 
Prawa powinny. być nieliczne, i iafae, 
aby ie każdy z poddinych pamiętał L 


> = - ż - 
| rozumiał: powinny fię zafadzać na mie 


łości ludzi, która ieft pierwfzą, zwfzy= 
tkich praw nayświętfzą, á natury is 
yną uftawą. 


era Zo[ym niezawodnym prawidłem wies 


dziony, zapewnifź bespieczeńitwo fti- 

bemu przeciwko mocnieyfzym. D Cz 

mu podporę ża Życia) pomścicieław 
krzy- 
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krzywdy po śmierci. . Urządzifz obo: 
wiązki małżonkow; zalecifz im wier 
mość, zgodę, łagodność, 4 pozwolifz 
rozwody. Zofławifz rodzicom nad ich | 
dziećmi nieograniczoną władzę nie boy | 
fię, aby iey na złe użyto; niewdzię= 
cznych fynow aż nadto wiele, zły ocięe 
rzadko fię trafia. Patrycyufzom zabro- 
mifz fzkodzić komukolwiek, ale' udaru- | 
iefz ich tym miłym prawem ratowaria, | 
bronienia, i bogacenia pofpolitych lu: | 
dzi, ukarzefz niewdzięczność i kłam- | 
ftwo. Rzucifz poftrach na wfzyftkie 
przywary. Zgoła ubefpieczyfz każde- | 
mu obywatelowi fpokoyność i honor, | 
bogatym majątek, ubogim fpofoby, á 
fierocie obrońce. 

O Nimfo! przerywa Numa, nic mi 
nie wfpominafz o'rćligii. A ia móy | 
pierwfzy hołd religii winienem. "Ceres | 
opiekowała fię moim dziecińftwem; Çe- 
tery obietnicą -Egeryi nauka; ofądz ia- | 
ka iey fię cześć odemnie należy. Prócz , 
tych pobudek, wfzakże to religia oby: ” 
czai; narody , łagodzi dzikie umyfły? 
pobożność miękczy ferca. Chcąc 'naa- 
czyć ludzi miłości fiebie, trzeba ich 

wprzod 


m 
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wprzód nauczyć miłości « Bogow 
Chciałbym nowe poświęcić. kapłany; 
chciałbym przepifać ofiarom tchnącą 
ufzanowanie okazałość; chciałbym ufa- 
nowić święta, których -wfpaniała uro- 
czyftość, gromadziłaby zewfząd ludzi, 
fpoiła ich z fobą, aby tak braćmi. po- 
czynił tych, których towarzyftwo. luż 
wipół-obywatelami zrobiła. 
sł afkawa, niebiasko, mam iefzcze drue 
gi zamyśł: boię fię wyznać go przed 
tobą; ale ponieważ w moim fercu nic 
ukryć fię przed boginią niemoże, prze- 
baczyfz mitak niewinną pobudkę, i to 
boleśne a tkliweyczucie, które mi ten; 
zamyfł natchnęło. 
Egeryo, nayświętfze ufzanowanie 
"Bogów wikroś przenika ducha molegas: 
wolałbym umrzeć, niżeli porzucić mo» 
ich Bbgów obrządek, niżeli obrazić ich, 
choć na ieden moment. Aleieft natym 
świecie pewna iftność, naydofkonalfza, 
naymiłfza, maycnotliwfza z ludzi, lecz 
*mie czci moie Bogi. -Ta jftność, którą 
fraciłem, którey dofyć opłakeć nie mó* 
gs, w oddaleniu którey, nigdy być nia 
potrafię, ani fpskoynym,. ani fzczęśli= 
wym; 
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wym, fa/ifoośc nazywa fię Anais, 
&nais, to imię fłodkie, nie mogę wy- | 
mówić go bez zalania fię łzami z wiel- 
kiey, tkliwości i żalu. Anais jeft reli- 
gii Magow. Ona czci iednego Bega, 
wielbi fłoń ce, i ogień, iako wizerunek 

Ja oddtię cześć Apolinowi i 
ulkanowi. Z nich każdemu myślę 
kościoł zbudoweć. Słońce i ogień fą 
także Boitwa Rzymfkie. Będzie to æji- 
ły hałd moiego pefzanowania i miłości 
>, gdy na uczczenie I tych Boftw 
wyftawię świątnicę. Tym końcem 
chciałbym uftan jowić e zakonnice, 
> iedynym obowiązkiem będzie, 
pilnować ognia świętego na ołtarzu, 
poświęconym  Weście. — Ten ogień, 
zawfze fię wznawialący, ten ogień czy- 
fy, ftanie ię dla moiego ludu wizerun= , 
kiem natury, dla mnie wizeruńkiem ' 
miłości. — Te cztery weftale powinny 
być panny. One wprzód, niżeli do ka- 
płańftwa pr zypufzcz one zofłacą, będą 

ufiały okazać, że ich życie tak iets” 
Res E nienarufzone, iakim był” życie 

y; one przykładem Anaizy odda- 
ó cgaiowi temu; którego firas 

Żale 


E: 
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żņicami będą; one przez pamięć ná 
Anaizę którą w moich oczach wyfła- 
wiać maią, odbiorą w Rzymie nzywyż- 
fzy fzacunek i pofzanowanie: każe im 
czynić honory -królewfkie. Spodzie- 
wam fie; o Bogini, że niezbronifz mi 
oddać tak miłego hołdu tey, którą u- 
wielbiam, ktorey winienem tę trochę 
cnoty, którey iuż podobno nie obaczę, 
ale którey pamięć nigdy w moim fercu 
niezgaśnie. s 

Nimf a nie zaraz fwoją dała od powiedź: 
zmiefzało to Numę, lecz wkrótce opuści: 
łago bofaźń. Królu Rzymfki, odzywa 
fię głos, poważam twoią fłateczność, 


dzie. Nie fprzeciwiam fię twolemu 
uczczeniu Anaizy, ale fię boię, abyś nie 
zafzedł nadto daleko, abys nie przyda 
wał nadto wiele wagi religii obrząd- 


fpodzie wam fię, żeć naggrodzoną bgs. 


kom. Numo! wychowano cię przy ko- 
ściełe; ftrzeż fię, abyś po duchów rewu 
nie rządził. Ile rozfądna pobożność 


gakrzepia umyfł człowieka, tyle nieu- 
Misrkowane nabożeńftwo pikczemni ro- 
zum iego; w to wpaść naył:twiey fer- 
com ozułym, á dla miefzczęśliwey mi- 
ż0- 


Z 
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łości ieft to niebeśpieczeńftwo nay więk: 
fz; ná przeciwko temu .uzbroy twoy 
rozum.  Pamiętay, że Król pobożny | 
może być wielkim mężem, ale Król zg! 
bobonny będzie zawfze, albo okrutnym, ) 
albo nikcżemnaym. 

Nie myśliy, że ci zalecam niewdzię: | 
czność i Bogów niepamięć. Numo, 
czciy Bogi: isft to powinnością: Ale 
czciy Bogi czyniąc dobrze ludziom. 
zofiaw nie rezńmacy pobożnoście te 
dziecińitwe, które iey tylko fa wyna- 
lazkiem. A zachoway z wielką pilno- 
ścią głowne twoiey religii przykazy. 

O fobliwie Cererże pragnątbyś okazać 
twsią wdzięczność. Poydźże między 
wieśniaki; weś na fiebie fukmenę rolni 
ka; zamiefzay fię z tym ludem, aby cię 
mie poznaląc brał za brata. Mów zniee 
mi o twoich prawach, wywiąduy fię o 
ichszdrożności, naganiay ie um$ślnie, 
abyś podał fpofob innym do wyrażenia 
zdania fsoiego, 4 więcey daway ba- 
cznosci na tę trochę przywar, które 


ły, które o nich czynić będą. 


( 
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uftyfzyfz, niżsli pa wfzyftkie pochwa- A 
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Qdwiedzay ubogiego chatę;  fądź, 
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przypatrywaniem fię , potrzeby” lego: 
ugłefkay dziecię ná pół nagie, i głodne, 
które płacze przy matce chorey; po- 


/ ciefz ftrapionege oyca; cbiecuy im po- 


moc z nieba, albo od króla, 4 do pała: 
cu wróciwfzy, zaśliy im chleba, odzież, 
i zboża ma zafiew. 

Oto cześć naymilfza 'Cererze. To 
chwali Begi, nie krew tyfiąca iałowić. 
Taka pobożność odbierze wkrótce nad- 


groslę: ziemię obkryie bogate żniwo; 


po wfiach zamnoży fię ludność; pola 
zalegnie obfitość; mnogie Rada różne: 
go bydła, fkscząc, napełnią zielone łą= 
ki. Twoim ftaraniem i pafłerze, i rol- 
nicy, i bogaci, fpokoyni, fzczęśliwi, kła- 
dac fię co wieczor, i wfłaiąc co rano, 
będą profić Bogow o długie życie do- 
brego Krola. 

Tak- Nimfa rzekła, Numa, ledwie fię 
pofadfiąc, zawołał; o łafkawcze Bo- 
ftwo, ty, któremu winien będę fzczęSk- 
wość moig, i fzczęśliwość ludu moler 


"go! Jakiż-los, iakież okrutne wyroki 


bronią mi przyfłępu do ciebie? ty, któ: 

ra mię obfypuiefz dobrodzieyftwy; któ- * 

ras fię tak łaikawie mną zatrudnić ra- 
ky, czy- 
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czyła, czyliż pozbawifz mię ná zawfze 
fłodkicy rofkofzy poznania fwoiego do- 


broczyńcy? toż nigdy fię przed moie., 
mi oczami nie uchyli ta nie pszedarta | 


zafłona ! 


Numo nie rufzay zafłony. Straciłbyś | 


mię na zawi żę Ale konay.moie rady; 
użyi wfzyfikich fpofob: ow, abyś twoy 


lud ufzczęśliwił, à ia ci przyrzekam, | 


ówfzem przyfięgam ci w imię naywyż- 
lego, że tego daia, któreg» będeiefz 


Tak 


fi rólem nay więkfzym, poznafź 1 oba- 


zyfz Eg 


Tą. 


Pe wyrzekłi zy lowa; luż więcey | 


ow głos nie odpowiada Numie, ani na 
pytanie, ani na dzięki. 

Król „ Rzymfki, z nauki iz tak 
mayprędzcy pożytków ać Żądaiąc, por 
wraca do pałacu, myśli, układa, i zwoe 
tuie radę mazaluttz. 

Ta fkłada fiz z rowne liczby 'pofpol- 
ftwa i n yiwi ey tylko. podług 
oświecenia i cnoty wybsant. A gdy fan 


flache ċki ukazu e Kró! awi ządumi enie: 5 


fwoie, iż z gminem go miefza: Senato? 

rowieodpowi+d: Numa, to zmiefzanie 

was nie obraża w bitwie, mnie użyte- 
cznym 


3 


iet w radzie. Ja tu więcey tru- 


dę pofpolftwem, niż fzlachtą, 
więc oswieceńfzych. z gmi- 
bronili praw fwoich. Potrze- 


li 

buie, aby cnotliwi radce, którzy fię ie- 
fzcze dworfkim pie zarazili powietrzem, 
mówili mi w fzczerości, i w tey pro- 
ftecie, którcy iuż nie zea dworfki fena- 
tor. A ieżeli mi pycha, albo podchleb- 
cy wyfidwiaią faifzywy obraz fzczęśli- 
wóćci moich poddanych, chcę, aby mi 
gmin powiedział: Królu Rzymfki, nie- 
wierz temu; my znamy fzczęśliwych. 
«Numa Wfparty tą radą , którey Me- 
cyufz przewodzi, bierze fię naypierwey 
do zagubienia nienawiści Sabińczykow 
z Rzymiany, gdyż ta iedna niezgoda 
mogłaby "znifzczyć fzczęśliwość po- 
wfzechną. Chcąc te dwa narody w ie- 
den przerobić, wfzyfikie miefzkańce 
Rzymu ná cechy podziela. Od tego 
momentu, każdy obywstelow gatunek, 
ż równey liczby Rzymian, i Sabińczy- 
kow- złożony, rzuca ftrornego docha; 


- æ 7 
włzyfcy tchną iedrą Oyczyzny miło- 


ścią. Rozíadny Numa, tym fpofobem. 
od „ofobiftości czyniąc dzielniejfzym 
do- 


t? 
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dobro powfzechte, patrzał wkrótce, iak | ś 
nifzczała niezgoda, á z dwoch narodow |i 
robii fię ieden. b 

Potym buduie kościoł zgodzie; drugi a 
fprawiedliwości; łalkawości, i dobrey ) | 
wierze. Wyznacza cześć Bogu Tezmus, 1 
iako taiemniczemu godłu włafności. | « 
Wyfławia oltarz miłości ludziego ro= | « 
dzalu, tey naypierwfzey cnocie, 4 wfzy: |í 
ftkich inaych Zrzodłu. Goreiąc milo- |} 
ścią fwciega ludu, Codziennie od wfeho- | 
du iłońca, aż do godziny zgromadzenia í 
redy, fim u fisbie pracował: dochodził | | 
złęge przyczyny; aibo m$ślał o iakiey i 
nowey pożytecznęy ufiawie. W radzie | | 
podawał zdaniu przyiacioł fwoie przed- |] 
fiewzięciai myśli; nie ukązywał nigdy |] 
w{woin myśledia fpofobie upożu; Qus | 
chet wfzyftkich z grzecznością; róztr ge | 
fat każdego zdanie iako &enator, á prze- 
kooaw{zy fię o prawdzie, dopiefo fta- 
nowił prawó, lako mońarcha. 

Daleki od uprzedzenia o fwoiey wiel 
kiey zdatności do rządu, miał w kar 
źdym nowym fłanowieniu baczność ną 
pewne prawidło, które go rządku my- 
bio; toieft: Stawiał figę w Ranie iedne- 

go 
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go ztych, których fię ta uftawa tycze> 


| ła. Układając prawo ściągalącefię do 


| rolników: Gidybym był rolnikiem, mó- 


| wił do fiebie, o cożbym moiego Króla 


proGł? o beśpieczeńttwo swłafpości, © 


| zapewnienie korzyści moiey pracy, © 


obronę przeciw nieprzyiacioiem, i prze- 
ciw obywatelom przemożnym. Dla zy« 
fkania takowych z towarzyfiwa pożyt- 
kow, fłufznie iet, abym udzielił do pu- 
bliegnego fkarbu część pożytku moiey 
cięzkiey pracy, lecz powinne mifę za- 


| faé żywność dla moiey żony, dla mo- 
y Ys 


ich dzieci, i przyfzłoroczny zalew: 
Nigdy prędzey, dopiero po tzkim za- 
pytaniu, i po daniu fobie podobney eds 
powiedzi, rozpoczynał Ranowić nowe 
prawo, á rolnicy przyimowali ie chę- 
tnie s 

jeżeli woyna z rady wypadła: kazał 
fobie gvdać Ścifły rachunek sa tę woy* 
nę wydztku, i z niey pożytku. Dopie- 
ro rachował wisleby dobrego mógł 


„uczynić zażyciem tey fummy w kraiut 


Bliąc'rowy, ofufzając moczedła, fado- 

wiąc pufte grunta, i tą profią uwagą 

zuwftydzał przeciwnego zdania porad 
ce. 
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m kreiowym fprawom 

= wfzy., zaprafzał 
7 zych- fes 
fiole od: 
iedliwość, 
iefzczęśligym | 


Z 


> 
albo też ferycie-zafyła 
ratunek. Ta pomoc nigdy nię naru(za- 
fkarbu. Numa jak był 
dobroczynnym, tak ządzenia do: | 
chodow kraiowych był fkąpym, nawet t 
gdzie zachodziła z publicznych pienię: 
dzy niefzczęśliwych wfpomaga: Łafki 
idary fą moią ofobiltą rofkofzą,. ma: 
wiał on,. więc publicznego fkarbu nié 
powinny kofztować. Ale co ofzczędził 
przez zniefienie włafney ftraży cirabin* 
tow, przez urządzenie królewfkiego 
fołu, przez nie częfte odnowy. fukiea, 
to wfzyftko obracał na dobre uczynki. |. 
Tak, fprawami Króla znużony, zńayfn | a 
dował pociechę w fprawach czułego 
człowieka.: A ku wieczorowi, wypeł. 
ni~ 


= 


w 


niwfzy, co winien ludowi, i co winien 
fobie famemu, cdwiedział Egerya, zda- 
wał fwoich czynności fachunek, i w 


nowey rady. 


= Koniec Jedenajicy Kfię;gi. 


TRESC 


JAN 


> i 
He rfylia, fpoliwfzy fie z różnemi Kro | 
ismi, oblega Rzym. Przybycie Kas| 
uli i Leona, ktorzy z (oba niewolnik 
multi t Leona, ktorzy % ooy miewolmiej 
ka prowadzą. Nocna wyprawa Feo.| 
na. Marfowie idą na pomoc Rzy+ 


' minom. „fuż ma rozpoczynać fk 


biwa. Mowa Numzy.  Nieprz, ytaciej | 
dobrowolnie przed mim, broń Radai 
Smieré Herjylii. Pokóy po wfżechny. | 


Numa zomyka kościoł Fanufit, zmay 


duie ia i poymuie za zonę, 


g 
o A a ZE Z 


EN 
a aaa 
TŻ 

REF R 


tey RAE 


è 
| 


Ż* | 
E 
jel: 
r ka d ? 
»| NUMA POMPILIUSZ. 
i sa 
fz : 
Ji KSIĘGA DWUNASTA. 


o ufzczęśliwienia Rzymian, ż8- 
duzy nie przynofiły ulgi wewnętrzne- 


2.1 T 5 wfzyfikie fłarania, te ufilne prace 
> | koło 
“seU fmutkowi Króla. W fzczęśliwym 


fe 
i; Eraiu niefzczęśliwy fam Numa. Daleki 
| od tego, co ha, znaleść fpokoyności 


nie może. Obefłał wfzyfikie Włoch naro; 
dy, wywiaduiąc fię o Zoroaftrze i Anais 
zie, Nigdzie- nich naymnieyfzey po“ 
$laki døftać nie było można, Już czag 
| miiał, i dzielny Leo nie wraca. Tym 
wizyftkim zmartwiony Numa, wśrzod 
, ludu, który. go prawie boftwił, fam ie- 
«i den=płacze kochanki, żałuie przyiaciela 
1 lęka fię Fierfylii. 
'Ta'zażarta bohatyrzyca nie fpeźniła 
z fwoią wściekłością. Nagle od Laciuna 
Tem; IL I cigs 
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ciemne wznofi fię kurzawifko; w nim 
cos połyfkuie; ukazuią fię iak las gęfte 
dzirydy, włocznie, i fpify. = Głuche 
gwary, luż do mnefiwa ludu, iuż do 
rzania koni, nayczęściey do fzczęku orę- 


ża podobne, zbliżają fię coraz głośniey. | 


Tak właśnie wicher z iam północnych 


wysarty, zdaleka poprzedza go ciągły | 


fzum, 4 wraz za nim lecą mawalnice i 


gromy, wywracaiąc i rwąc drzewa i 
fkały, ż 


Niezadiugo z murow Rzymikich ro- | 


zeznać było: nieżliczone walecznych 
mnoftwo. Pierwfi idą Rutulowie,-ód 
ftopy do głowy żelazną zbroią obkry- 
ci, w ręku niofa rohatyny ogromne, 
których hartowane kelce, do fiębie przy- 
pieraiąc, zamieniala pierwfzy fzereg 
iedno ciągłe oftrze: Wfzędzie zbiia fię 
żołnierz do żołnierza, tarcza pretaTrczę; 
przyibica trze przyłbice, A pioro pufze, 
wahaiąc górą, podobieńfiwo czynią do 


kicfow na polu, Naczele iedzie pyfzny, 


Turnus, Turnus, owego bohstyra, któe 
tego fę i ziem zafzczyca, godry 
wnuk, ciefzy fię z wydanego bolu z Tra: 


LAVA 


a 


> 


kz 


ieńfkiemi potemki. On, wrozpale kd, 
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'wdziçkom Herfylii, zarzekł fię przyfię- 
pątżywcem fchwytanego, wydać iey 
Numę. 

Potym naftępuią Kampaniyczykowie, 
woyiko fabe, ale liczne. Ten fam Król, 
którego Leo w Auxencyi poymał,. był 
wodzem iego. Za niemi widzieć: Wol- 
fkow: prócz łuku inney broni nie maią. 
Im przewodzi dzielny Arysbeufz. Ten 
fama którego naymilfzą zabawą związać 
dwa gołębie, puścić na powietrze, a 
żadnego z nich nie narufzywfzy, prze- 
ciąć ftrzałą "nić, która pteki te wiąże. 

Hirpińczykowie, z ftrafzcą przy Do- 
ku maczugą, odziani zwierza dzikiega 
fkórą, bez porządku biegną. — Rómu- 
lus, niegdyś ten narod zwyciężył, i pod 
tym warunkiem z nim*pokoy uczynił, 


m 


= 


twierdzę zbuduie, i żołnierzem Rzym- 
, fkim obfidzi. Ow, lud, nie dychaiąc 


|- tylko żądzą pomfzczenia fię takiey obel- 


gi, kilka razy, ale zawfze próżno, na 
"zburzenie fortecy mietał fię. Teraz ná 
Rzym chce wywrzeć fwoią zaiadłość. 
Ten frogi rod prowadzi pewny iefzęze 
frożfzy mars: Ogromny Aulo, pote- 
Ia mek 
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mek Kakufa, ná reiu iego. Aulon pa 
lac fię do Herfylii, zażdrofzcząc chwa- 
ły Leonowi, którego być przy Numie 
rozumie, zakazuie furowo fwoiemu żoł- 
nierfiwu, aby żaden nie ważył fię ude? 
Jzyć na Leona i Numę. Tych dwoch 
nieprzyiacioł on zachowuie fobie ie- 
-dnemu. 

Weftynowie fkładaią fzereg oftatni: 
ten narod żadncy broni nie używa, On 
tylko z procy wyrzuca. Biała tarcza, 
czarny pancerz, naieżone ;brodzifzcze, ; 
wfzędzie firach wraża. — Oyciec Kae 
milli, tary Mefiapa, do tych czas ich 
Królem. Odtąd iak córkę firacił, zu- 
peźnie fwoim przymierzeńcem Hirka- 
nom poddany, zawifł od nich ze wfzy” 
ftkim. Jakoż, nawet Herfylii nie znas 
iac; fłuży iey w tey woynie, iedynie za 
fprzymierzeńcow pobudką, T» 

Jak wśrzod poziomego krzewiu, Wy- 
feko- wyfirychła filna młoda palma, tek 
w tym woyfku, Herfylia, Remula cór- | 
ka, fzcz 
fkich «brata: na głowie „lfkrący fig 
fzyfzak, z ziotą w hełmie. korona; w 
prawicy ręce trzyma dwie dzirydy;w. 

lewey 
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jewey ow puklerz, Cerery dar, 
zawodnego zwycięztwa warunek, któ» 
ry iey Numa zofiawił. Ta przepyfzna 
heroina ná wozie, który ciągneły kare 
rumaki, biega, wraca fię, lata po wizy- 
fikich fzeregach, uśmiecha fię do ie- 
dnych, przygania drugim, dodsie ferce 
nieśmiałym, podufzcza lefzcze bardziey 
zuchwslce, á fkazuiąc na rzymfkie wa- 
ły: Pizyiaciefe mówi, oto moja wła» 
fnóść, ota moie dziedzićtwo; powroćcie 
mi to, 4 ia wam powrócę wfzyfikie 
moiego oyca żawoie. Co fię tycze ma“ 
icy ręki i moiego ferce, przyfięgam, że 
będą nadgrodą głowy Mumy. 

Tak Hesrfylia mówi, á frogi Aulon 
już sarzęka, że to ieft nadto liche zwy- 
cięztwo, dla tak wielkiey nadgrady. 
Turnus (zydzi z tey Barbarzyńca py- 
chy, fgwogląda fię po nim zw garda, na 

(iężniczkę rzuca oko miłości pełne, 
gdy tym czafem Arysbeufz, ná powaby 
„Herfy! i oziębły, pyfzni fię, że, w tym 
*rycerzow gronie, on fam iecen tylko 
dla chwały woluie. 

To czne; woyfko rozpościera fię na 
wfzy fikie;kolice; ciągnie pod um Rzym, 

=) 7 
La 
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i blifko murow obozem, zalega. Strach 
ogarnia całe miafło: pobliżfzych wfiow 
miefzkańce z żonami i z dziećmi, ka- 
żdy, co może niofąc, biegnie z płaczem 
do Rzymu: Starce, kobiety, zapychałą 
kościoły; dzieci wfzyftko przereźli- 
wym napełniaią wrzefkiem, obywatele 
fzukaią broni; żołnierze lecą na wały; 
gały lud, mnoftwem  nieprzyiacioł 
ftrwożony, w iednym tylko Króly-na* 
dzieię pokłada. f 

Numa iuż dawno przewidział wfzy- ' 
ftko; więc chociaż niebefpieczeńftwo w 
sczach, On zupełnie (pokoyńy: ma ży- | 
wności doftatek, diS mnoftwo, Woy* 
fko dzielne i liczne. Śtrzeże tylko pil- 
nie, aby fię nie mordowało prożno, 
ochrania -każdego fiły, ma ftaranie o 
wfzyftkich potrzebie, i zakrzepia po- , 
wfzechnie zaftrafzone umyfły. Pewien / 
o nigzawodzie fwoich ułożeń, tylko na'« 
to fkarzy fię, że Leo. nie powrócił, i 
że mu odwiedzić Egeryą nieprzylaciel Ba 
p:zefzkądza. R aa 

już więc tylko ná fwoiey „radzie 
przeftać będąc przymufzony, gdy pe- 
wuego razu, około północy zainyślił-, 


fię, 


w 
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fię, iakimby fpofobem, tak liczne nie- 
przylacioły między fobąyroziednał, da< 
no mu znać, iż trzech rycerzów u bra- 
my profi.o wpufzczenie do misita. Nu- 
ma każe ich przyprowadzić do fiebie. 
Ledwie co ich zoczyi, poznaie Leona; 
krzyknął z radości, i rzucił fię do fzyi 
jego: O móy kochany bracie! iefzcze 
cię widzę! á co, znałazłeśże! czyliż iuż 
całe życie płakać, będę? ucałowawfzy 
Geziak naywiękfzą czułością : próżno 
fzukałem, odpowiada Leo. — Przebie- 
głem wfzyftkie południowe Włoch 
kraie, nigdzie, ani O Zoroafirze, ani © 
Anaizie dowiedzieć fię i fiowa nie mo- 
głem. Ale zafłyfzałem o twoim niebe+ 
Śpieczeńftwie, widziałem -iak zbroiły- 
fię liczne narody na oblężenie Rzymu; 
i pośpiefzyłem natychmiafi tobie na po- 
moce Uięty nadzieją wyiednania ci po- 
fłku, odważyłem fię wrócić do fagr= 
fow; zgromadziłem ten narod. $ 
Obywatele, rzekłem do nich, wygna- 
liście mię z kraiu, ale miłość wafzęgo 
narodu, którą i za granicę w moim fer- 
cu poniofiłem , przewyżfza niebespie= 
czeńftwo, w iakie podaię fię, gdy prze: 
€1WEKG 
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ciwko prawu do wis: powracam. Jefte- 
ście albo przyiaciołmi, albo nieprzyia- 
ciołmi Rzymian. — Oto moment, 
gdzie ich na wieki znifzczyć, lub ná 
wieki z fobą fprzyiaźnić możecie. _ 
Córka Romulufa, tego to famego nie- 
godziwego łupiefcy, który fię zá rabun- 
kiem aż w wafze fiedlifko zapędził, ibu- 
rzy wfzyfikie narody przeciwko Rży- 
mowi, i przeciwko temu fprawiedliwe- 
mu Numie, który z taką ufilnościa zie- 
dnał wam pokoy, bez narufzenia wa- 
fzey flaws Romulufa łącząc 
fię, zerwi fte- przymierze, 
fzazicie wsfzą zięczność, i wafz ho- 
nor; ale, być to może; iż uczynicie 
woynę użyteczną. A być też i tomo- 
że, iż pomoc dana Numie fłanie fię je- 
fzcze użytecznieyfzą wafzemu rodowi, 
Ten monifcha, przez was ocalony, po- 
„wróci wam kray Auronkow, udaruie 
prawem obywatelitwa Rzymfkiego, i 
policzy za braci. Ten, który wam fię 
ukazał tak fprawiedliwym, gdy wy ie: 
go nieprzyiaciołani byMście, czym fta- 
nie fię dla was, gdy wy iego zbzwcae 
mi będziecie? Marfowie w tym razie, 
iako 


a wB m oO 


44 m lg PR 


«e 


isko w każdym 


tam pożytek. Obieraycie przecież: 


cie fię z tą horda Bi 
iednę w żfzego nieprzyia: 
jela dzi ę, która iuż fię tylu zbro- 
dniami ofzkaradziła, a dziś w wnętrzno» 
| oyczyzny miecz 
efzcie na ratunek 
i nayleplzego z 
ra, który w. ukła= 
wss do tych czas 
że, był moim zwy» 
y Brony obrońca. 
f a WYROWIA, 


acz- 
arzyńcow, przez 


FO nayfi 


sciach fwoaley wł 
zanurza. Albo 
neyfprawiedliw 
Królów, 


ta 
t 


cięz 


okrzy 


w 


ganiafz., a byi twoim 


pie mogę. Ta godność należ 
wi: adtad- iak Numa” zofia? 


Rzymfki: 


ia zoltałem Rzym 


ra) 
Bogów pomocą łań 


rę która walzegowodz: Frzes 
zńsczeniem być miała, w tes czes owi 
cztersy moi wip Í z 
że dczewo, i p 
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Jepfzemi. Z nich dwoch, Liger i Pan- 
theufz legło na placu. Aulon wodzi. 
Hirpiny: fłary Sophanor nie żyje; ale! 
zoftajie wam fię dzielny Afior, luby 
Apollina'uczeń. Aftor, od famego dzie- ; 
cińftwa, dawał dowody fwoiego męż: 
twa. Jedna młodość kazałaby wam fig: 
zafłanowić; ale w kim przymioty uprze- 
dzają wiek, tam młodość ieft , zaletą. 
Marfowie niech waleczny Aftor będzie 
wodzem : Apollo, przyiazny iemu,rbę: 
dzie przylaznym wafzemu.woyfku. Co 
fię mnie tycze; -niecierpliwość mie do- 
zwala mi zatrzymywać fię aż do rufzę: 
nia wafzego. Wybiegnę, przodem do 
Rzymu oświadczyć Nuinie, że z wfzy- 
fikich narodow naywfpanialfzego umy- 
flu fa Marfowie. ; 
Po całym zgrom?dzeniu razem tyfiąc 
„głofow runcła: Młody Aftor rzucił fię y 
w moje ręce; ukazałem gó Marfom; 
fam dźwigałem tarczę, na którey go 
| > . wykrzyknięto. O pośpiefzeniu tego 
wodza zá mną pewnym będąc, przy pOr ya 
rzyłem kroku, abym go uprzedził; nie 
myśląc, tam ufłąpić pierwfzeńftwa ną- 
wet Sabińczykóm, gdzie ginąć dla ciebie 
potrzeba. Na 


« 


a 


5] 


i 


* u Marfow. Król Kampanii nie docho= 


w a 
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Ná te owa Numa znowu ścifka Leo- 
na; iuż mu fię od niego ciężko oderwać. 
Tu piękna Kamilla zdeymuie fzyfzak, 
przy ftępuie do Króla Rzymu, i fkarży 
fig, że iey nie poznał. — Krzyknął Nu- 
ma, bierze ią za rękę, przytula douf, 
i oblewa. łzami: Oczy pełne radości 
maiac, fpogląda iuż na Kamillę, już na 
Leona. Łeo, owego trzeciego młode- 
go rycerza za rękę wziąwfzy, prowa- 
d® do Numy: Cudzoziemiec przykię= 
ka, i eddaie (woy oręż Królowi. 

Przypatruie mu fię z zadumieniem 
monarcha: ma znać kogoś, ale fobie 
przypomnieć nie może, gdzieby widział 
młodzieńca. "Toż więc nie poznaiefż, 
odzywa fię Leo, fyna Króla Kampanii, 
owego mlodego Kapifa, który porzucił 
urząd wodza w woyfku fwoiego oyca, 
aby zoftał fetnikiem w woyfku Romula? 
od tefo czafu był zakładnikiem pokoiu 


wał przymierza; Marfowie pofyłaią ci 
fyna. Jet twoy niewolnik. 

Jeff to moy przyiaciel, zawołał Nu- 
ma, podaiąc rękę Xiążęciu Kapui, á 
przyiaciel, który mi będzie miłym, 

cho: 
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chociaż oyciec iego łączy fię 


z innemi 
monarchy, fprzymierzonemi na oblężee 
nie moiey ftolicy. 

Pó tym wfzyftk zim Leo wypyt nie -fię 
o ftanie zwią zkowego woy fa, i iiużp 
wie fchnie, a aby lak ns 
zawitał, gazicny: ok 


yar 


pomina mu, że 
duie fię pukierz niebi 
zalała oś: zapównia zwy a ztwo. Mo: 


Krol prowadzi K 
tżonkiem do. naypię: 
A Ride p: pekżiu, za- 
y di fwoim 
rzanom > fam rozwefelony udaig figni 
fpoczyne 

w tych przyiażń podaie L eonowi pa-] 
wny_wielki odw gr zamyfł. Lee nie 


| as 
4 
(e 


powiada Kamilli, boiąc fię, aby fie nigis 


naparła wraż z nim w niebespieczeńitwo 
narazić. Skoro Kam illa zafnełz, Les 
wiłaie pocichu, bierze z%i olna Lwia kó» 


ry 


"AP 


rę; uzbraia fię maczugą, I biegnie ku 
1 bramie miafta. Drżwi otwierzią fię 
Sam ieden na polu Aż 


przed nim 
ż a nieprzyiaćielfki oboz. 


b £ © 

3 p 

3 |. niey itraży ledwie iefzcze do- 
2! fie głownie tlsły. Misrkuie Z 
; fitrony Rosją Ek. zy ieft przys 


I 


dzi, Zenn wizysko fprzyla, 


ożywia 
chcę Qdzy- 


pważe, 
mit awa mo- 
ná, ieft (prawą Cnoty. 
Iwoiey. modlitwy 
nis 


przyjac: 
1a iĝ twoj PR c 
Ó>» Jefźcze zu pełe 


A N a 
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nie fkończył, 4 iuż Xiężyć, w grube 
obwłocząc fię chmury, poczyna zaci- 
miać fwoie frebrne obręby. Rycerz, 
tak fzczęfnym godłem zakrzepiony, 
$i mieley zbliża fię pod oboz. Pierefza 
ftreż z iego wzrofłu, z ie ego maczugi, 
za Hirpińczyka go bierze, Jakoż Leo 

umie ięzyk Hirpińfki, i nigdzie do 
przeyścia niema przefzkody. Wchodzi 
do obozu. Tam żoł idaćtwo , drogą 
zmordowane, winem opiłe, śpi iak fa- 
rznięte, "w naywiękfzym. zamiefzaniu, 
w śrzog broni i wozow. Nic nie było 
łatwiej fzego, iak wyrznąć kilkafet. Ale 
fą to ludzie bezbronni, więc taki zaboy 
Leonowi nie podobny. 

Leo fpokoyny, ani go fię gniew, ani 
boiażń, imie. Widzi Aulona rozwalenć- 
go ná ziemi, głowa wfparta ná tarczy, ja- 
kieg go okropne mary trapiły; Język 
bełkoce, Leo 1 Numa; złorzeczy te dwa 


imiona, Bohatyr, poniewolnym wźzrufze- 
niem, wynofi do góry maczugę; ale z 


fpufżcza ią zaraz. Do fyć mu ma tym, 
gdy zabierze topor okrutnego Aulona. 
Narefzcie poznaie namiot Herfylii, 


tak źle przez iey obrońce ftrzeżony. 
Weho- 


> 
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; Wchodzi do niego Śmiele. Corka Ro- 
| mula, twardym fnem była ufpioną, 
* Leo nie tak piękności Xiężniczki iak 
puklerza ciekawy , ledwie fię na nią 
»  fpoyrzawfzy, fzuka uważnie fwolego 
fkarbu, którego w ciemności fpoftrzec 
nie może. W tym Xiężyciednym brze- 
giem fwoiey zafłony uchyla; migaiące 
Światło na lam śrzodek złotego pukle- 
rza padło. Bierże go czym prędzey 
Ieo, á z tą nieofzacowaną zdobyczą, i 
z Aulona toporem, powraca tą famą 
drogą, którą przyfzedł. Przerzyna feg 
drugi rez pośrzodkiem obozu, i bez 
nayranieyfzego zatrzymania, iuż miia 
firaż ofłatnią, A nikt fię nawet nie rufzą. 
Już fię fądzi beśpiecznym, już rado- 
ści pełen, czyni dzięki wfzyftkim Bo- 
gom, 4 ofobliwiey łafkawemu nocy bo- 
w fwu; nagle fłyfzy pozad fiebie hałas, 
„|, krzys, wrzafk, fzczęk bróni. . Było to 
af nad famym świtem. Leo, zadumiony, 
; A obgląda fię, fucha: widzi biatoglo wgs» 
annoz łukiem w ręku, uciekaiącą przed hur- 
a mem Rutulow; kilka razy ich edpiera, 
5, natęży wfzy cieńciwęa 
Jefzcze oczy nie widzą, á iuż ferce 
k pize- 
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ace że to Kamilla. Leo 
ża, dopędza Kamillę: iey eddaie p 
święty, (am rzuca fię na Rutuły 
i plita mzczugą i topor em. Przybi 
znowu do żony, ciefzy, dodaie jey fe 
ea, -odwodz! ją ku murom Rzymfkim 


obraca fię znowu, kładzie trupem; ka o = 
za nim bliżfzy yTak dzi ik rogi, trzodą pi 
DENA br; tanow goniony, ucie- fk 
ka, nagie obraca fię i natarczywfżemu, b 
da kłem, brzuch rozdziera. 6 w 
miefzani daią znak 
y fię cały oboz; te 
l; 3 7 
em zewiząd żoł- | 
- 4-P' 
a rot Hitpińikich = 
czyć Leonż: tsma c azer" kufiec ta 
przecina mu drogę do Rzymu. > = 
|: zawfze obok Kam Il, któ- R 
ego Aaa kochanego je 
oska p puklerzem, Leo rá- w = 


zem odpierż Rutulły i Hiepiny: nagle oz. 
fkoczył w inną ftroae; krąży w kola; SĄ, 
wybiega ra brzeg Tybru; nieprzyjscief: LĄ 
le, tem pewną mu zgubę rokuiąc, k: iy: e 
koeli z radości: zblisią fię w WOM Ap 
pół okregu, którym po ot brzegu da 


p 


bizegu zajęli, zbl.żaią fig zac iu 
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przykładaią rochatyny, któremi przy= 
{partego do rzeki kłuć będą, dognańca. 
* Leo jednym machem śmiga m4 drugą 
ftronę Aulona topor, i fwojaą maczug $; 
obeymuie ręką Kamillę; mroczy. du= 
+ mnym okiem nieprżyiscioły zdumiene; 
rzuca fig w głębią rzeki, i mimo iey 
płytkości, mimo gęftych firzał Wal- 
fkow, na drugim brzegu awa, fwolą 
brań zabiera, i de Rzymu fpokoynie 
wchodzi. 
Ce tylko niebeżpieczeńftwa ufzedł, 
ten bohatyr tak firafzny, bierze na fię 
4 daną kschanka czułego: daruy uko- 
shana Kamillo, zawołał, daruy, żem fię 
tait przed tobą. Dofyć fiş ne demną ti woią 
miłość zamócia; „Prz 20a żer poda łem 


* w ad e: rzgiaciął e ciebi 


aee mnie kary... Niewdz 
£ x ze ła Katila, easi 
że. ia tw voiego pow! 1a 

Si NOż-fadźiłeś, że moia czułość 
kE inie! żcołdatwa maiey ©d'ciebi 
krutne, ukszaążo mi twoje ślady, OtWO- 


JiS 


< TŹyło bramę, którą wyfzędieśj; fama ie- 


gJ 
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dna, wśrzod.ciemney nocy, zewfząd 
mieprzyiacioły obfkoczona, niczego fię | 
nie bałam, tylko- utracenia ciebie. 

Takie były tych czułych małżonków * 
fobie przygeny.. To niebespieczeńftwo, 
gw którym fię znaydowali obie, gdyby * 
być mogło, byłoby iefzcze pamnożyło 
ich miłość. Odzyfkana tarcza ich fzczę- 
śliwości dopełnia. Już dnieć zaczy- 
nało kiedy-do Rzymu wefzii. — Czeka- 
ią na obudzenie fię Króla, aby w powi- 
taniu rannym ofiarowali mu puklerz 
niebiefki. 

Jakież było zachwycenie Numy, on 4 
ani utrzymać, ani wyrazić, fwoich po- | 
rufzeń nie- może, Całuie Leona, pada 
do nog Kamilii: Cóż to wam winie- 
nem? mówi, wy ocaliliście moy, t-on, 

i moią fławę, Ach wam fięto ferce, i 
ten tron nalęży: władniycie Rz*mem, % 
jak władniecie Numą. 

Natychmiaś zwołuie lud, ukazuie myy * 
tarcz świętą, opowiedą, co zdziałąż (2 
(za zeraz Leona woytk Rzym i x 
fkich hetmanem.  Powfzechny okrzyk 
potwierdza tak fprawiedliwy wybioty 
á ná wałach firaże znak daią o przyby:, 
&u Marlow. Afior, 


PY ĄNS= 
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i Aftor, młody Aftor, 'ofzukał nieprzy= 
(- iacjela. Wyciągnał z woyfkiem w gó- 
rę Tybru, przeprawił ię wodą niedale- 
l f ko wfzczątku rzeki, I rozumnym go- 
, nem przybył do Rzymu, z ftróny He- 
©  fruryi, która iedna od oblężeńcow wol- 
) ną była. 
$ Numa każe otworzyć, bramę, i fam 
3 wybiega na przeciwko przymierzeń- 
5 cgm. Afor, ná czele dziefićciu tyfięcy 
£ ładzi, wchodzi do miafta, á fkoro Kró- 
Z ) la fpoftrzega, przyftępnie do niego, i 
przyfięge mu pofłufzeńftwo i przylazń. 
D+ Król, ścifnąwizy go, całuie, a lud z ra- 
dości krzyczy. Potym gdy Numa pro» 


A wadzi Aftora do fwożego pałacu, ka- 
żdy, obywatel Rzym(ki ubiega fęprzyi- 
> mować w fwoim doinie, iak gdyby bra- 


ta, Marfowego żołnierza. 

Tem czafem Herfylia i Aulon zgrzy- 
mf taią ze złości, patrzaląc iak po drugiey 

HIA ftronie rzeki fpokoynie Marfow woy- 


- 
l; 


m "wftyd i hańbs, że teden człowiek wfzedł 
Ef do obozu, i zabrał iey tarczę, A temu 
1 | 7-topor, Hesfylia i Aulon, iednaką tennąc 
ik zema, chea przypuścić fzturmi; Wwrze* 
fzczą 


9 fko,do Rzymu ciągneło,. korczy pbojs- 


zą razem: do broni! rwą fię Wol- 
fkowie, Hirpini, Kam pańczykowić, Ru- 
tuli, Weftini. W fzyftkie woyfka. bur- 
mem fię fypią z obozu, fzykulą fięroty, | 
a długiemni obładowani drabiny, biegną „AR 
ku walom, maiac przed fobą dzięła, | 
kufze, i bełty. 

Numa dowiedziawfzy fię o tym fztur- 
mie, niczym {iş sie trwoży, równie 
przy „wfępie do boiu, iak przy czynie: 

niu ofiar Bogom, fpokoyny, przykazuie 
Leonowi ciggcąć w pole z Rzymiany, 
daie Aftorowi rozkaz podobnyż, zale 
ca Miążęciu Kampanii zoltać przy ró + 
tach M slow, obowiązule piękną Ka: 

H ; żawi ze w pośrzodku hu- 
ich bawiła, nadewfzyfiko 
S wodze, aby fię nikt w 
iedney nawet firzały wys 
sę kak n wdziera ta 


fiebie [za tę kr 
wę koronę, bieri 
eliwną; E$ klar 


,-kładzi £ 


m wido- AN, 


owane i e; 


? 


4 


a 


AN 5 > ze Ż60% al 
x NA ki? czyl i i 


mi ecz da W z. 
dza w R ÉZ. e, i 
czeka 

Ale oliwną 
wyżcy wychodzi 
mic gdz 2. AG i woyfl 3 ná 
phac "u AROST Rozkoworce tego 


g jumy, Te flowa 
polu <gruchasły. „Pomimo 
e yfilkich ufiłowań Herfylii i Aulona 
Królowie Weftynii, i Kampan nii, betma- 
ni Rutulow i > olikow, zbliża 
Rzymfkiego m 
niemi poriechę! o 
wet Herfylia, prz ciąaiąc zc 
co powie Noma 


pea © 


CÓTe 

iż złemałem praya © cze 

,„, goż odemnie chcecie? czego żądecie 
= w 


814 Numa PÓMPILIUSZ 


,„, Abyś zfłąpił z zagrabionego tro- 
nu, wrzęfnął Aulon; abys powrócił 
córce Romula włafność Romula Dla 
niey podnieśliśmy broń; icy fię pom- 
Ścić, 1 ią na tronie ofadzić przyfzli- 
śmy. 

„, Aulonie, odpowiada mu Numa, 
anim fię ftarał, anim żądał tey korce 
ny, którą wydrzeć mi pragniefz, iuż 
mię dofyć iey przyjęcie kofztuję. 
Ale taki był wyrok Bogow, ia peł- 
nić mufiałt Ten lud'fwoim obrał 
mię Królem; wfzakże i Romulus in= 
fzego nie miał prawa. W Rzymie 
tron do wolnego należy wyboru; w 
Sabinii ieft „aziedzicznym.  Sabińfki 
narod fklada dzifisy pe łowę Rzym- 
fkiego. ... - Długim ciągiem zbrodni, 
których | ia wyliczać nie będę, ia zo- 
łałem z Kiążąt Sabińfkich ofrum. 


Więc Bogow urządzenie, ludu wola, nt 
krew, prawo, mnie na ten tron we- ZIEN 
zwało. Wy fami macie zą nie wfzy-$ | S$ 


fkie te pos Ob'egliście mię w 
moim wiafnym mieście, nawet mie 


wypowiedziawizy woyny. Ná co” 


bynsymniey fię nie ufksrżam; owfzem 
wam 


wy 2 


3 


AN 
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wam dziękuię. Zoftawiliście po mo- 
iey ftronie fprawiedliwość, więc zes 


Królowie Włofey, poważam wes 
wfzyttkich. Od was zawifło, aby! 
was kochał, nigdy bać fię nie bę 
Wiecie że Rzymian woyfko równi 
z całym wafzym związkiem liczne. 
Widzicie te walecznę Marfy, którzy 
mimo ftraży wafzych, mnie na po- 
moc przybyli: Jeft to moc pa mocs 
Jeftem w ftanie przegrania kilku po- 
tyczek,-i mogę was kilka lat przed 
murami zatrzymać.: Ani podchle- 
biaycie fobie, że tylko iedea kray 
Marfow moiey fprawy fig uymie, 
Etrufkowie, Apuleńczykowie, Ligu 
gyi narody, za kilka dni przybędą. 
Tylu razem narodowioprzeć ię nie- 
zdąłacie, Wyginiecie .wfzyfcy. Je- 
dnym tylko Weftynom ochrana. We: 
ftyni od wiekow byli braćmi Mer- 
fow. Ja ich mem zá ,przymieczeń- 
ce.do tych czes, l przyfięgam im to 
w obecności zgromadzonych naro- 
dow, iż z niemi nigdy fię po nie- 
przyiącielfka nie obniydę. 


Na 
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te owa Aulon, Turnus, Ar 
z, fpoglądalą na ftarego Króla We” 
ftydow. Podeyrzenie w u 'h twa rzy A 
Numa, gdy mu fię tak łatwo „udało, 
j 1 iot nieledności 


„,„ mik zł-mr bury „e ą żę wią Sr ą 
;, Królowie, wfpół tówarzyfze moi, la Ą 
5 m żądam, 1 chociaż nie iefiem } |; 
,, zwyciężonym, owfzem zw*ycięztwa | |» 
PSV wnym będąc, podaię zyfkowny dla 5 
+; WAS pokolu warikek: Wam Hirpis 
5 jowie atonu fortecy, którą Romu: 3 
Ę í wyfławił. : 
$ (prawiedli wością, tę pos | |? 
> fobie za chwałę. Wam |. 
s ofi ruię moje przyjmiesz? p 
5 sl twa Rzymíkiego pra- of 
>; Królu Kampanji, który S 
aota sdko zapomniałeś o woynie #1% 
p Miarfami, oddaię Gw. Tobie zas A 
„ Królu Wefynow, co iuż od dawne- 7 ję? 
4 


,; ge czafu płaczefz córki, którą burzę! 


„, morfkie pochłonąć miały, powracam g | 
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| |, Ramiilę. Kamillo, Kspifie chodźcie; 
„1 |,, ucałuycie wafze oyce. : 

A Na te Rowa Kamilla i Kapis rzucalą 


„| fg w ręce Rrólow Weftynii i Kampui. 
i | Ciefłarce, ledwie fwoim oczom wierzą. 
Zalewaią fię łzami z radości, przycifka- 
y |ią do fwoich ferc ftracone dzieci, -któ» 
i rych fię iuż niefpodziewali oglądać. 
= „, Biycież teraz ná mnie, mówi, Nu- 
! 1104, moja fprawa iuż była fprawie- 
„, dliwą, chciałem ią uczynić: iefzcze 
s fprawiedliwfza. „Do -tych czas byli= 
„ Ście napaftnikami, odtąd - będziecie 
p fiewdzięczniki. Biycie fię teraz. 

„+ Wfzyfcy zadumieni: nic przemó- 
3 wić nie mogą. Obydway Królowie 
- » padaią do.nog, i ścifkaią Kolena iec- 
Ę go: Waleczny Turnus, roztrópny 
A , Arysbeufz, podają mu rękę, krzy- 
+) |» cząg; pokoy! powtarza za niemi 
Gz » Wizyftko żołnierfitwo: Pokoy! 

WA Aulon, fam ieden, Aulon chce: mó- 
'gwić. Leo fkoczy do niego: ieżeli tak 
'śdakniefz krwi ludzkiey, oto ieftem. Po- 
JA wracam ci topor, którym tobie śpiące= 
me zabrał. Aulon, iak piorunem rażo- 
*, emi fłowy, i ogromnością wfpania* 
Tom, II, R łego 
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| we Ty ra 


|= 
łego Leona; Aulon ftoi i milczy» Cze:, 7 


goż ftoifz? Spiefz fię, rzekł daley boʻ., ` 
hatyr: Zadrżało mi ferce ną famą myśl, 
zapliuzgania moich rąk krwią Marís, 
Albo zczekay fię oyczyzny; albo day 
fowo. Już ftało fig, odpowieda mu 
Aulon, ina znak zgody, zakłada rękę 
fwoią.na rękę Leona. 

Od tego momentu wfzędzie do po- 
koiu f(kłoncość; wfzędzie brzmią wefo: 
łe okrzyki, obydwa woyfka,.fwoie Że p 
regi rzucając, miefzalą fię. wfpólnie: s 
Tu Herfylia, widząc i w Aulonie fwo* 
iey nadziej zawod, roziadła Herfylia, 4. 
nie pofiada ię w fwoim fzaleńświe:* , 
ifkrzą iey fç oczy, drgaią zamodrzałę “, 
wargi, twarz fina zabledłą wścieklizna 
<rzęńie: „ Podłe dufe, wrzefzczyą 
„„ zdrzycy, których.umy f kilke czczych 
„, ficw zachwiało, riefyodziewayciefię —. 
„ zemnie uczefiridjwa wafzey neńby j 
„, A ty Numo, kfórego tylem fobie | 

| 


a. 
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stem, zofał nays 
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| Analizę wydaię. Ale nigdy lud Rzymfki 
|) Wwafzego związku nie zna; nigdy Anais 
do Rzymu nie wniydzie. Ty każdego 
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